
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  Se j mu  k r a j o w e g o

92. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 8. października 1910.

T R E Ś Ć .

Urlop p. Kraińskiego Wincentego.
Spis petycyj. Głosy pp. Pastora, Czar­

kowskiego, Makucha, Jampolskiego i Winni- 
cznka na poparcie poszczególnych petycyj.

Wniosek nagły p. Lea i tow. w sprawie 
drożyzny.

Wniosek p. Kędziora i tow. w sprawie 
powiększenia personalu leśno-technicznego dla 
zabudowań potoków górskich.

Wniosek p. Schatzla i tow. w sprawie 
wydania ustawy celem unormowania postano 
wień co do postępowania prawnego przeciw 
orzeczeniom gmin.

Wniosek p. Adama w sprawie zmiany 
art. 13 ust. kraj. z 25/5 1907 dz u kr. Nr. 
49 o stosunkach prawnych nauczyceli w pu­
blicznych szkołach ludowych.

Wniosek p. Skarbka i tow. w sprawie 
wprowadzenia przymusowego przeważania by­
dła i nierogacizny na jarmarkach i targach 
oraz w sprawie statystyki handlu i obrotu by­
dła’ i nierogacizny.

Wniosek p. Rutowskiego i tow. o za­
kładaniu i utrzymywaniu szkół ludowych dla 
mniejszości narodowych.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Krężla

i tow. w sprawie niesłusznego nałożenia grzy­
wny i ściągania podatku od W ł. W ojdyły 
w Chabówce.

Interpelacya do c. k. Rządu p Szweda 
i tow. w sprawie zmiany ustawy o należyto- 
ściach stemplowych i prawnych.

Wniosek nagły p. Kurowca i tow. w spr. 
niesprawiedliwego rozdzielenia szynkarskich 
koncesyj w powiecie Kałuskim.

Interpelacya do Wydziału krajowego p. 
Skwarka i tow. w sprawie bezprocentowej po­
życzki dla Jana Mandziuka gosp. w Olesku.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sodo- 
mory i tow. w sprawie nadużyć żandarmów 
w Kniażem.

Interpelacya do c k. Rządu p Kurowca 
i tow. w sprawie koncesyj szynkarskich w Ka­
łus/u, Wojnilo-zie i powiecie Kałuskim.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Korola 
w sprawie rekursu w przedmiocie konkuren 
cyi parafialnaj w Sarnach pow. Jaworów.

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w sprawie rozszerzenia i adaptacyi 
szpitala p ow szech n ego  w Przemyślanach.

Pierwsze czytanie wniosku p. Cieleckiego 
i tow w przedmiocie podwyższenia funduszu



pożyózkowego dla handlowo - przemysłowej 
działalności Kółek rolniczych. Uzasadnienie 
wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Czartory­
skiego i tow. w przedmiocie niedopuszczenia 
mięsa argentyńskiego w obszar cłowy Monar­
chii. Uzasadnienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Czartory­
skiego i tow w  przedmiocie zmiany §§ 1 i 5 
ustawy z dnia 8. grudnia 1881 dz. u. kr. Nr. 
71 o używaniu ogierów do stanowienia. Uza­
sadnienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Bisa i tow.
0 zmianę trasy kolej. Nisko-Rzeszów w gminie 
Maziarnia. Uzasadnienienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Bisa i tow. 
w sprawie zapomogi dla gminy Studzieniec, 
pow. Nisko. Uzasadnienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Bisa i tow 
w sprawie budowy mostu na Łęgu w powie 
cie Tarnobrzeskim. Uzasadnienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Schatzta
1 tow. w sprawie przedłużenia linii kolejowej 
Lwów-Podhajee. Uzasadnienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. J. Bruni- 
ckiego i tow. w przedmiocie ustawy normują­
cej handel nasionami, nawozami sztucznymi 
i paszami skoncentrowanemu Uzasadnienie 
wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Czartory­
skiego i tow. w sprawie zachowania w kraju 
zabytków archeologicznych. Uzasadn. wniosku.
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Pierwsze czytanie wniosku p. Skarbka 
i tow. w  przedmiocie ustawy o gminnych urzę­
dach rozjemczych. Uzasadnienie wniosku.

Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozda­
niem komisyi budżetowej o zamknięciu rachun­
ków funduszów krajowych za rok 1909. Głosy 
p. sprawozdawcy, ^>. Lewickiego dla faktycz­
nego sprostowania. W  rozprawie szczegółowej 
głosy p. Stapińskiego i sprawozdawcy. Uchwa 
lenie wniosków komisyi i rezolucyi posła Wa- 
sunga.

Sprawozdanie komisyi podatk. w przed­
miocie petycyi reprezentacyi miast o wyjedna­
nie w drodze zmiany ustawy wydzielenia czę­
ści podatku osobisto-dochodowego na cele gmin 
miejskich z powodu nie pobierania dodatków 
gminnych od tegoż podatku. Głosy pp. Sta- 
piński i sprawozdawcy. Formalny wniosek p. 
sprawozdawcy na odesłanie powyższego spra­
wozdania z powrotem do komisyi podatkowej. 
Uchwalenie tego formalnego wniosku.

Wniosek nagły p. Adama i tow w spra­
wie uczczenia pamięci zmarłej Maryi Konopni­
ckiej. Uzasadnienie nagłości przyczem głosy 
p. p. wnioskodawcy i Makucha. Załatwienie 
wniosku.

Głos p. Dembowskiego w sprawie oso­
bistej, przyczem głosy pp. Stapińskiego i Ko- 
lischera.

Głos p. Stapińskiego w sprawie porząd­
ku dziennego.

Porządek dzienny.

8. października 1910.

(Początek posiedzenia o godzinie II minut 10 przed południem).

Przewodniczący: J. E. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu: J. E. c. k. Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński i Radca

Dworu Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: Mieczysław Urbański, Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, Za- 

charyasz Skwarko.
Obecnych posłów: 131.
Marszałek. Sejm w komplecie, posiedzenie otwieram. Protokół z 90 posiedzenia 

uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw niemu żadnych zarzutów, protokół
z 91 posiedzenia jest złożony w biurze sejmowem do przejrzenia.

P. Kraiński Wincenty prosił o urlop na 14. dni. Kto się zgadza na przyznanie 
tego urlopu, zechce rękę podnieść. {Większość) Urlop jest przyznany.

Proszę o odczytanie spisu petycyi.
Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni {czyta spis petycyi wniesionych po dzień

8. października 1910.)
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5184. L. s. 7058. Wydział powiatowy, Brody, przez posła Salę, w sprawie bonifikacyi 
za ubytek w dochodach po wygaśnięciu prawa propinacyi —  do komisyi bud­
żetowej,

5185. L. s. 7059. Wydział powiatowy, Brody przez posła Salę, o zapomogę na bu­
dowę gniazda sierocego —  do komisyi budżet.

5186. L. s. 7073. Mieszkańcy powiatu strzyżowskiego przez posła Pastora, o zało­
żenie gimnazyum lub realnego gimnazyum w Strzyżowie —  do komisyi 
szkolnej.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Pastor.
P, Pastor. Wysoki Sejmie!
Z miasta Strzyżowa i okolicy zawsze większa ilość uczniów zapisuje się jużto do 

gimnazyów w Rzeszowie jużto do gimnazyum w Jaśle. Ponieważ komunikacya jest 
tego rodzaju, że absolutnie jest niemożebne, ażeby uczniowie tego samego dnia wra­
cali do domów, przeto większa część ubogich uczniów prawie wszyscy mieszkać mu­
szą w Rzeszowie albo w Jaśle, a rodziców na to nie stać. Ponieważ z powodu wiel­
kiej ilości uczniów tak w Rzeszowie jak w Jaśle będzie potrzeba nowych gimnazyów 
w Rzeszowie trzeciego, a w Jaśle drugiego z filii, przeto zdaje mi się że byłoby ko­
rzystniej, gdyby w miejsce ich zamiast komasować zbyt wielką ilość młodzieży w Rze­
szowie i Jaśle, ażeby utworzyć w środku tj. w Strzyżowie gimnazyum.

Dlatego popieram petycyę mieszkańców powiatu strzyżowskiego jak najgoręcej 
i proszę odesłać ją do komisyi szkolnej.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni: (czyta dalszy spis petycyi.)
5187. L. s. 7074. Gminy i obszary dworskie, powiat Złoczów p. p. Skarbka o dokoń­

czenie gościńca z Krasnego do Kutkorza —  do kom. drogowej.
5188. L. s. 7075. Galicyjskie Towarzystwo ochrony zwierząt Lwów, p. p. Pinińskiego 

o subwencyę, —  do kom. budżetowej.
5189. L. s. 7076. Komitet Towarzystwa rolniczego, Kraków, p. p. Z. Tarnowskiego, 

o podwyższenie subwencyi na popieranie działalności Towarzystwa rolniczego 
okręgowego, —  do kom. budżetowej.

5190. L. s. 7077. Komitet Towarzystwa rolniczego, Kraków, p. p. Czecza, popiera pe­
tycyę Towarzystwa rybackiego krakowskiego, o przyznanie stałej subwencyi, — 
do kom budżetowej.

5191. L. s, 7078. Komitet Towarzystwa rolniczego Kraków, p. p. Czecza, popiera po­
danie Towarzystwa hodowców bydła simentalskiego i bernsimentalskiego o sub­
wencyę, —- do kom. budżetowej.

5192. L. s. 7079. Komitet Towarzystwa rolniczego, Kraków, p. p. Czecza, o subwencyę
na rozszerzenie produkcyi doborowego ziarna do siewu, —  do komisyi bud­
żetowej.

5193. L. s. 7080. Komitet Towarzystwa rolniczego Kraków, p. p. Czecza o zasiłek na 
utrzymanie instruktora dla poprawy łąk i pastwisk, —  do kom. budżetowej.

5194. L. s. 7081. Wydział powiatowy, Wieliczka, p. p. Czecza, o subwencyę na za­
łożenie zakładu sadowniczo-ogrodniczego, —  do kom. gospodarstwa kraj.

5195. L. s. 7082. Helena z Materyńskich Babińska, Lwów, p. p. Mycielskiego o dar 
z łaski, —  do kom. budżetowej.

5196. L. s. 7083. Józefa Grabaszowska, wdowa po zarządcy szpitala, Lwów, p. p. 
Kleskiego o zapomogę, —  do kom. budżetowej.

5197. L. s. 7084. Wiktorya Goltentalowa, wdowa po zastępcy dyrektora biura kolejowego, 
Lwów, przez posła Thulliego o dar z łaski, —  do kom. budżetowej.

5198. L. s. 7085. Matylda Polińska, wdowa po kierowniku biura stenograficznego 
p. p. Adama o zaopatrzenie, —  do kom. budżetowej.

5199. L. s. 7086. Anastazya Nanowska, wdowa po nauczycielu, Przemyśl, p. p. Wł. 
Czaykowskiego o zapomogę, —  do kom. szkolnej.

5200. L. s. 7987. Józefa Marya Zgłobiszowa, wdowa po nauczycielu, Zakliczyn, p. p. 
Bernadzikowskiego o pensyę, —  do kom. szkolnej.

5201. L. s. 7088. Towarzystwo bursy gimnazyalnej w Nowym Targu, p. p Bednar­
skiego o subwencyę, —  do kom. budżetowej.

5202. L. s. 7089. Ochronka w Jarosławiu, p. p. Jahla o subwencyę, —  do kom. bu­
dżetowej.
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5203. L. s. 7090. Bursa polska, p. p. Kleskiego o subwencyę, —  do komisyi bud­
żetowej.

5204. L. s. 7091, Bursa polska gimnazyalna imienia A. Mickiewicza, Stryj, p. p. J. 
Brunickiego, o subwencyę, —  do kom. budżetowej.

5205. L. s. 7092. Koło T. S. L. w Peczeniżynie p. p. Moysę o subwencyę na ochronkę 
w Berezowie niższym—  do kom. budżetowej.

5206. L. s. 7093. Zarząd główny Towarzystwa kółek rolniczych, Lwow. p. p. Cielec­
kiego o przyjęcie na etat dwóch nauczycielek gospod. kobiecego i przydzielenie 
ich do Towarzystwa kółek rolniczych. —  do kom. gospodarstwa krajów.

5207. L. s. 7094 Gmina miasta Lwowa, p. p. Ciuchcińskiego, o subwencyę na cele 
szkolnictwa, —  do kom. budżetowej.

5208. L. s. 7095. Towarzystwo szkoły średniej w Borszczowie p. p. Czarkowskiego 
Golejewskiego o subwencyę dla prywatnego gimnazyum realnego, —  do komisyi 
budżetowej.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Czarkowski-Golejewski.
P. Czarkowski-Golejewski. Wysoki Sejmie!
Rok temu założyliśmy w Borszczowie mieście gimnazyum realne, frekwencya 

w tern gimnazyum tak się wzmogła, że dzisiaj fundusze preliminowane na cel utrzy­
mania tego gimnazyum nie wystarczają, a że przeważnie korzysta uboga ludność 
z tej szkoły, więc umniejsza brakiem swych środków fundusze komitetu gimnazyal- 
nego. Z tego powodu Komitet gimnazyalny udaje się z prośbą do Wys. Sejmu, ażeby 
raczył subwencyą dopomódz do egzystencyi tej szkoły średniej. Ze względów formal­
nych proszę o odesłanie tej petycyi do komisyi szkolnej.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi).
5209. L. s. 7097 Filia ruskiego Towarzystwa pedagogicznego w Gwoźdźcu, p. p. Ma­

kucha, o subwencyę dla prywatnej szkoły im. Szaszkiewicza w Gwoźdźcu (mia­
sto) —  do komisyi budżetowej.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Makuch- 
P. Makuch. Wysokyj Sojme!
Filia ruskoho Towarystwa pedagogi-

cznoho w Hwizdcy zasnowała w roci 1908 
prywatnu szkołu imeny Szaszkewycza dla 
ruskoji ditwory. W  Hwizdcy je szkoła pol­
ska, chocz połowyna nasełenia je ruskoju.
Frekwencyja w tij szkoli je toho roda, 
szczo ona w powni zasłuhuje na se, szczo- 
by skarb krajewyj, kotryj wsi szkoły eks­
ponowani i zasnowani polskym Towary- 
stwom Szkoły ludowij do kilkoch misia- 
ciw perebyraje na swij fond, szczoby 
otże fond sej krajewyj pereniaw na swij 
etat i totu szkołu.

Zwertaju uwahu, szczo w budżeti je 
rik riczno 140.000 K na pidmohy dla ta- 
kych szkił i szczo JE. p. Marszałok każe, 
szczo nijaki szkoły naszi prywatni ne uda- 
jut sia o pidmohu z toho fondu. Otże ja 
piddaju pid osobływszu rozwahu JE. p.
Marszałka, szczoby tota szkoła, kotrą wła- 
stywo powynna distaty ne tilko prawo pu- 
błycznosty ałe zistaty ukrajewłenoju, dista- 
ła z toho fondu pidmohu.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Baden

B h cok h h  C o iiM e !
O ijiin  pyCKOro T o B a p n c rea  n e ^ a ro r i-  

uH oro  b Tni3AUH 3acHOBajia b pou 'f 1908 
npuBaTHy niKOJiy iMeHH UJamKeBHua jpnn 
p y c K o i fliTBOpn. B TBi3AUH e  uiKOJia noAb- 
cna xou  najiOBHHa HacejieHH 6 p ycK o io . 
d>peKBeHUHfl b Ti ii ih k o a I g T o ro  po_ną, m o  
OHa b noBHi 3acAyryG  Ha ce, iu o ó h  cn ap ó  
KpaGBHii, KOTpHH BCl ih k o a h  eucnoHOBaHi 
i 3aCHOBaHi nOAbCKHM TOBapHCTBOM U Ik o a h  
jnoflOBOi a o  i<ijibKOx MicHuiB n epeÓ K pae Ha 
CBiii (jjOHA, IUOÓH OTJKC (j)OHA Ceił KpaGBHii 
nepeiiHB Ha CBiii eTaT i TOTy m n o jiy .

3BepTaro yB a ry , m,o b  óyA>xeT i g p in  
piuHO 140.000 KOpOH Ha niAMory ajih Ta- 
k h x  m n iA  i m.o C E k c u . n. M apm aAO K  na- 
A<e, m o  HiHKi mKOAH Ham i npHBaTHi He 
yAaiOTb ch o  n iA M ory  3 t o t o  (jioHAy- O t - 
A<erK h n iAAaro n iA  ocoÓ AH Bm y p o3 B ary  
C E kch ,. n. M ap m a A K a , m oÓH TOTa uiKOKa, 
KOTpa BA3CTHB0 nOBHHH3 AiCT3TH He TiAbKH 
npaBo nyÓAHHHOCTH, aAe 3 ic ra ™  yKpaGBAe- 
Horo, AicTaAa 3 Toro (j)OHAy niAMory.

(czyta dalszy spis petycyi),
5210. L. s. 7097. Pogorzelcy gminy Cecowa, p. p. Kiweluka o zasiłek —  do komisyi 

budżet.
5211. L. s. 7098 Polskie Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" Rudki, p. p. Skarbka 

o subwencyę —  do komisyi budżet.
5212. L. s. 7099. Towarzystwo „Sicz" w Kołomyi, p. p. Sandulaka, o subwencyę na 

cele Towarzystwa — do komisyi budżet.
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5213. L. s. 7100. Towarzystwo „Sicz“ w Berezowie, p. p. Sandulaka, o subwencyę 
na cele Towarzystwa —  do komisyi budżet.

5214. L. s. 7101. Towarzystwo „Sicz", Jazów stary, p. p. Sandulaka, o subwencyę — 
do komisyi budżet.

5215. L. s. 7102. Towarzystwo „Sicz" w Orzelcu, p. p. Sandulaka, o subwencyę — do 
kom. budżet.

5216. L. s. 7103. Towarzystwo „Sicz" w Podjarkowie, p. p. Sandulaka, o subwencyę 
—  do komisyi budżet.

5217. L. s. 7104. Towarzystwo „Sokił", Kamionka strumiłowa, p. p. Petruszewicza, 
o subwencyę — do komisyi budżet.

5218. L. s. 7105. Towarzystwo „Sokił", Łany, p. p. Petruszewicza, o subwencyę — 
do komisyi budżet.

5219. L. s. 7106. Towarzystwo „Sicz", Ruda sielecka, p. p. Makucha, o subwencyę —  
do komisyi budżet.

5220. L. s. 7107. Zakład Sióstr Miłosierdzia w Czerwonogrodzie, p. p. T. Cieńskiego, 
o subwencyę —  do komisyi budżet.

5221. L. s. 7108. Dróżnicy krajowi, p. p. Czarkowskiego-Golejewskiego, o polepsze­
nie bytu —  do kom. drogowej.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Czarkowski-Gelejewski.
P. Czarkowski-Golejewski. Wysoki Sejmie!
Może jedyna klasa pracowników, to są dróżnicy krajowych dróg, która w cicho­

ści ducha cierpi biedę i nikt nad jej losem nie pomyśli. Czy zawierucha, czy zamieć, 
czy upał, czy skwar, zawsze tego dróżnika widać na drodze, której obowiązany jest 
pilnować, gdy płaca jego jest niższą od płacy najemnika dziennego, gdyż 1 K 16 h. 
dziennie nie wystarczy na utrzymanie jego rodziny.

Wnieśli tedy na moje ręce petycyę wszyscy dróżnicy krajowych dróg z prośbą 
o polepszenie bytu.

Petycyę tę popieram, a pod względem formalnym proszę o odesłanie jej do ko­
misyi drogowej.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi).
5222. L. s. 7109. Towarzystwo polskie bratniej pomocy i Domu polskiego w Skale, 

p. p. Czarkowskiego-Golejewskiego, o zapomogę na budowę domu —  do kom. 
budżet.

5223. L. s. 7110. Gmina Nowy Targ i tow., p. p. Bernadzikowskiego, o przyspieszenie 
budowy kolei z Nowego Sącza przez Szczawnicę do Nowego Targu —  do kom. 
kolejowej.

5224. L. s. 7111. Gmina miasta Oświęcimia, p. p. Dolińskiego, o podwyższenie opła­
ty od trunków w drodze ustawy krajowej —  do komisyi administracyjnej.

5225. L. s. 7112. Gmina Stare bystre, p. p. Bednarskiego, o przyjęcie na fundusz kra­
jowy kosztów utrzymania nieletnich Tokuśkich w Gula na Węgrzech —  do kom. 
budżet.

5226. L. s. 7113. Galicyjskie Towarzystwo leśne, Lwów, p. p. Czartoryskiego, w spra­
wie odpowiedniego zastępstwa w ewentualnie utworzyć się mającej organizacyi 
zawodu rolniczo-leśnego —  do kom. gospodarstwa krajowego.

5227. L. s. 7114. Galicyjskie Towarzystwo leśne, Lwów, p. p. Cipsera, o subwencyę 
na wydawnictwo „Sylwana" —  do komisyi budżet

5228. L. s. 7115. Komitet Wystawy awiatycznej, Lwów, p. p. A. Lubomirskiego, o sub­
wencyę —  do komisyi budżet.

5229. L. s. 7116 Grono nauczycielskie w Dunajcu, p. p. Bednarskiego, o przeniesie­
nie do III. kl. płac —  do kom. szkolnej.

5230 L. s. 7117. Nauczycielstwo w Rohatynie, p. p Krzeczunowicza, o przeniesienie
do II. klasy płac —  do komisyi szkolnej.

5231. L. s. 7118. Zarząd powiatowy, Bohorodczany, p. p. Jędrzejowicza, w sprawie
bonifikacyi za ubytek w dochodach z wygaśnięciem prawa propinacyi —  do ko­
misyi budżet.

5232. L. s. 7119 Reprezentacya powiatu w Nadwornej, p. p. Jędrzejowicza, w spra­
wie bonifikacyi za ubytek w dochodach z wygaśnięciem prawa propinacyi —  do 
komisyi budżet.

5233. L. s. 7120. Reprezentacya powiatowa Podhajce, p. p. Jędrzejowicza, w sprawie

l
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bonifikacyi za ubytek w dochodach z wygaśnięciem prawa propinacyi — do ko- 
misyi budżet.

5234. L. s. 7121. Wydział powiatowy, Rzeszów, p.p. Jędrzejowicza, w sprawie boni­
fikacyi za ubytek w dochodach po wygaśnfęciu prawa propinacyi — do komisyi 
budżet.

5235. L. s. 7122. Wydział powiatowy, Brzesko, p. p. Gótza, w sprawie bonifikacyi za 
ubytek w dochodach po wygaśnięciu prawa propinacyi —  do komisyi budżet.

5236. L. s. 7123 Wydział powiatowy, Dolina, p. p. Skarbka, w sprawie bonifikacyi 
za ubytek w dochodach po wygaśnięciu prawa propinacyi — do komisyi bu­
dżetowej

5237. L. s. 7124. Wydział powiatowy, Nowy Sącz, p. p. Skarbka, w sprawie bonifi­
kacyi za ubytek w dochodach po wygaśnięciu prawa propinacyi —  do komisyi 
budżet.

5238. L. s. 7125. Wydział powiatowy, Jaworów, p. p. Skarbka, w sprawie bonifikacyi 
za ubytek w dochodach po wygaśnięciu prawa propinacyi — do komisyi bu­
dżetowej.

5239. L. s. 7126. Wydział powiatowy, Tarnopol, p. p. Skarbka, w sprawie bonifikacyi 
za ubytek w dochodach po wygaśnięciu prawa propinacyi —  do komisyi bu­
dżetowej.

5240. L. s. 7127. Alojzy Wanczura, nauczyciel, Demnia wyżną, p. p. Adama, o poli­
czenie lat —  do komisyi szkolnej.

5241. L. s. 7128. Józef Sobolski, nauczyciel, Wielkopole, p. p. A. Brunickiego, o po­
liczenie lat —  do komisyi szkolnej.

5242. L. s. 7129. Aniela Połomska, nauczycielka w Grońcu, p. p Bandrowskiego, o po­
liczenie lat — do komisyi szkolnej.

5243. L. s. 7130. Edward Starzecki, nauczyciel, Piaski, p. p. Kiweluka, o policzenie 
lat — do komisyi szkolnej.

5244. L. s. 7131. Mieczysław Jan Sobieski, nauczyciel w Ropicy polskiej, p. p. Dłu­
gosza, w sprawie pokrzywdzenia go w służbie —  do komisyi szkolnej.

5245 L. s. 7132. Gmina Brzyszczki, p. p. Stapińskiego w sprawie reformy wyborczej 
i gminnych sądów polubownych —  do kom. reformy wyb.

5246. L. s. 7133. Gmina Grębałów p. p. Stapińskiego w sprawie gminnych sądów po­
lubownych —  do kom. prawniczej.

5247. L. s. 7134. Gmina Zborowice p. p. Stapińskiego w sprawie gminnych sądów po­
lubownych — do kom. prawniczej.

5248. L. s. 7135. Gmina Gilowice p. p. Stapińskiego w sprawie gminnych sądów po­
lubownych —  do kom. prawniczej.

5249. L. s. 7136. Gmina Pławna p. p. Stapińskiego w sprawie gminnych sądów po­
lubownych — do kpm. prawniczej.

5250. L. s. 7137. P. U. którem exhibuje się 50 petycyj wniesionych p. p. Stapińskiego 
w sprawie reformy wyborczej, a mianowicie: Tenczynek, Bogumiłowice, Ptaszko- 
wa, Gruszów mały, Brody, Zabawy-Podwale-Zdarza, Jasionów, Spytkowice, Wał- 
Ruda, Biesiadki, Kalembina, Knihynicze, Sanka, Brzączowa, Jastrzębie, Zawada, 
Roztoki, Łukawica, Wierzchosławice, Orzechówka, Osobnica, Dynów, Suchorzów, 
Lubocz, Kożnice małe, Wojkówka, Bieńkówka, Rzędzina, Miechocin, Jasionka, 
Połomyja, Buczków, Zarównia, Grębałów, Grady, Nieczajny, Brzeziny, Perła, Nie- 
pla, Wola dalsza, Grajów, Jachówka, Łętownia, Tymowa, Łężany, Libusza, Krzyż, 
Breń Osuchowski, Wiśnicz stary, Posada jaćmierska —  do komisyi reformy wy­
borczej.

5251. L. s. 7138. Karolina Paszkowska, wdowa po asystencie Wydziału kraj., Lwów, 
p. p. Kiweluka o zapomogę —  do kom. budżet.

5252. L. s. 7139. Dr. Franciszek Gródecki, lekarz okręg, w Czarnym Dunajcu przez 
Wydział kraj. o veniam aetatis — do komisyi petycyjnej.

5253. L. s. 7140. Helena Podgórska, Lwów, p. p. Piłata o zasiłek na malarstwo —  do 
komisyi budżet.

5254. L. s. 7145. Towarzystwo PP. Ekonomek, Tarnopol, p. p. Michałowskiego o sub- 
wencyę na ochronkę — do komisyi budżet.

5255. L. s. 7146. Stowarzyszenie rękodzielników i mieszczan, Gródek, p. p. Niezabi- 
towskiego o subwencyę —  do komisyi budżet.
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5256. L. s. 7147. SS. Serafitki w Oświęcimiu, przez Członka Sejmu kraj. ks. Pelczara 
o subwencyę —  do komisyi budżet.

5257. L. s. 7148. Sabina Niewiadomska, wdowa po inżynierze drogowym Wydz. kraj. 
Lwów, p. p. Głąbińskiego o podwyższenie pensyi —  do komisyi budżet.

5258. L. s. 7149. Nauczycielstwo szkół wydział, całego kraju p. p. Wrześniowskiego 
o podwyższenie poborów —  do kom. szkolnej.

5259. L. s. 7150. Dyrekcya prywatnego seminaryum nauczycielskiego żeńskiego, Bu- 
czacz, p. p. Stan. H. Badeniego o subwencyę na środki naukowe —  do kom. 
budżet.

5260. L. s. 7151. Zwierzność gminy Mikuliczyn p. p. Maissa o kreowanie sądu —  do 
kom. prawniczej.

5261. L. s. 7152. Zgromadzenie SS. Służebniczek, Stara Wieś, p. p. Jędrzejowicza 
o subwencyę na utrzymanie nowicyatu —  do kom. budżet.

5223. L. s. 7153. Nauczycielstwo szkół wydziałowych całego kraju p. p. Gorayskiego 
o podwyższenie poborów —  do komisyi szkolnej.

5263. L. s 7154. Zgromadzenie SS. Służebniczek, Stanisławów, p. p. Paygerta o po­
życzkę na budowę domu —  do komisyi budżet.

5264. L. s. 7155. Mieszkańcy gminy Płowe, p. p. Senyka o wybudowanie przejazdów 
przy nowej drodze Krystynopol-Radziechów —  do kom. drogowej.

5265. L. s. 7156. Władysław Romer, nauczyciel, Głębokie, p. p. Wrześniowskiego 
o przedłużenie pensyi sierocej dla Jana Henryka Romera —  do kom. szkolnej.

5266. L. s. 7157. Józef Lewicki, artysta rzeźbiarz, Lwów, p. p. Sarego o zasiłek na 
naukę rzeźby —  do komisyi budżet.

5267. L. s. 7158. Magistrat miasta Jasła, p. p. Sarego o przyznanie osobnego posła 
dla 30 miast —  do kom. reformy wyborczej.

5268. L. s. 7159. Merkury Pitołaj, emeryt, nauczyciel, Zaleszczyki, p. p. Sarego o przy­
znanie dodatku pięcioletniego —  do kom- szkolnej.

5269. L. s. 7160. „Eleuterya“ Tow. wsirzemiężliwości, Kraków, p. p. Sarego o sub­
wencyę —  do kom. budżet.

5270. L. s. 7161, Marya Nydra, była sługa szpitala lwowskiego, Lwów, p. p. Sarego 
o stałe zaopatrzenie —  do komisyi budżet.

5271. L. s. 7162. Nauczycielstwo w Bobowej p. p. Sarego o zaliczenie do wyższej 
klasy płac.—  do kom. szkolnej.

5272. L. s. 7163. Marya Górecka, wdowa po nauczycielu, Złoczów, p. p. Sarego o za­
siłek —  do komisyi szkolnej.

5273. L. s. 7164. Zarząd główny Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, Lwów, p. 
p. Bandrowskiego o subencyę dla kolonii wakacyjnej w Podsobniu —  do kom. 
budżet.

5274. L. s. 7165. Gmina Szymbark p. p. Stapińskiego w sprawie reformy wyborczej —  
do kom. reformy wyb.

5275. L. s. 7166. Gmina Szarów p. p. Stapińskiego w sprawie reformy wyborczej —  
do kom. reformy wyb.

5276. L. s. 7167. Gmina Mszanki p. p. Stapińskiego w sprawie reformy wyborczej —  
do kom. reformy wyb.

5277. L. s. 7168. Gmina Długie p. p. Stapińskiego w sprawie reformy wyborczej — 
do kom. reformy wyb.

5278. L. s. 7169. Matylda Czechowa, wdowa po zarządcy szpitala, Lwów, p. p. Batta- 
glię o zapomogę —  do komisyi budżet.

5279. L. s. 7170. Julia Kasprzycka, wdowa po ogrodniku Akademii rolniczej w Dubla- 
nach p. p. Bataglię o dar z łaski —  do kom. budżet.

5280. L. s. 7171. Towarzystwo galicyjskie leśniczych i pomocników lasowych, Lwów, 
p. p. Bataglię w sprawie wprowadzenia dwutypowych zakładów naukowych t. j. 
Akademię leśnictwa i szkołę niższą — do kom. szkolnej.

5281. L. s. 7172. Grono nauczycielskie, Kęty p. p. Stojałowskiego o przeniesienie do 
II klasy płac — do kom. szkolnej.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Stojałowski (P. Stojałowskiego nie ma na

sali). Ponieważ p. Stojałowski jest nieobecny, przeto proszę o odczytanie dalszego
spisu petycyi.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi),
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5282. L. s. 7173. Malwina z Zharskich Watranowa, nauczycielka, Dunajów, p. p. Sto- 
jałowskiego o pensyę —  do komisyi budżet.

5283. L. s. 7174. PP. Klaryski, Stary Sącz, p. p. Stojałowskiego o subwencyę dla 
szkoły —  do komisyi budżet.

5284. L. s. 7l75. Zwierzchność gminy w Brzezowej p. p. Stojałowskiego o pożyczkę 
na budowę szkoły —  do kom. budżet.

5285. L. s. 7176. Towarzystwo politechniczne, Lwów, p. p. Stojałowskiego z projektem
noweli do ustawy agrarnej —  do kom. reform agrarnych.

5286. L s. 7177. Julian Starkel, sekretarz komisyi dla spraw przemysłowych, Lwów, 
przez Wydział kraj. o emeryturę na wypadek spensyonowania się —  do komisyi 
budżet.

5287. L. s. 7178. Towarzystwo gimnastyczne „Sokił“ , Kołomyja, p. p. Skwarkę o sub­
wencyę —  do kom. budżet.

5288. L. s. 7179. Wydział powiatowy, Mielec, p. p. Kędziora o ukrajowienie dróg po­
wiatowych Mielec-Radomyśl wielki i Radomyśl wielki-Lisia góra —  do komisyi 
drogowej.

5289. L. s. 7180. Wydział powiatowy, Mielec, p. p. Kędziora w sprawie bonifikacyi za 
ubytek w dochodach po wygaśnięciu prawa propinacyi —  do komisyi budżet.

5290. L. s. 7181. Stała Delegacya Zjazdu techników polskich, Lwów, p. p. Kędziora,
o subwencyę na wydanie pamiętnika zjazdu —  do kom. budżet.

5291. Ł. s. 7182. Pogorzelcy miasta Lubaczowa p. p. Jampolskiego o zapomogę —  
—  do komisyi budżet.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Jampolski 
P. Jampolski. Wysoki Sejmie!
Ja jak najgoręcej popieram petycyę pogorzelców miasta Lubaczowa. W  tej spra­

wie nie zgłosiłem nagłego wniosku ale sądzę, że moje skromne pod tym względem 
stanowisko nie spowoduje komisyi budżetowej do tego, by mniej przychylnie i życzli­
wie załatwiła petycyę tych pogorzelców jak inne petycye, pożar bowiem wyrządził 
w Lubaczowie ogromne szkody, które wedle tej petycyi wynoszą blisko 100.000 kor.

Proszę więc bardzo komisyę budżetową, ażeby ile możności traktowała petycyę
tych pogorzelców z taką samą życzliwością jak inne sprawy i proszę o odesłanie tej
petycyi do komisyi budżetowej.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi).
5292. L. s. 7183. Komitet ratunkowy w Błudnikach p. p. Winniczuka o pomoc dla 

pogorzelców —  do komisyi budżet.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p 
P. Winniczuk. Wysokyj Sojme!
Seło Błudnyky powita stanysławiwsko- 

ho nawistyw 12/9 seho roku pożar a po- 
neże stało sia se w noczy i ohoń buw duże 
wełykyj, trudno buło jeho borzo pryhasyty, 
toż znyszczyw win 22 hospodarstw do kry- 
chty, a szczo to buło w oseny, to ne łysz 
zhoriły wsi budynky i szopy, ałe wsio zbiże 
i pasza tam zwezena.

Seło se je duże neszczasływe, bo w r.
1908 tam buw wyływ, kotryj zalawwsiu cary- 
nu tak, szczo na oden obid sia ne ostało, w r.
1909 nawistyw se seło straszennyj hrad, 
a w r. 1910 straszennyj pożar, czerez szczo 
seło se je kompletno znyszczene i zubożiło 
tak, szczo kilkadesiat rodyn ne maje de 
meszkaty ni czym żywyty sia i meszkajut 
pid hołym nebom.

Dlatoho ja horjaczo popyraju tu pe- 
tycju i proszu o widosłanie jeji do komisji 
budżetowoji.

Winniczuk.
Bhcokhh CouM e!
Ce/io BjiyAHHKH noBiTa CTaHHCKaBiB- 

CKoro, HaBicrHB 12/9 cero  pony nornap, 
a noHełKe crajio en ce b hohh i oroH b 6 yB 
ay>Ke BeJiHKHH, Tpyjm o óyjio  ero nprrra- 
CHTH, TO)K 3 HHIU.HB 22 TOCnOAapCTB AO Kpy- 
x th , a rn.0 t o  óyjio  b oceHH, t o  He jih lu  
3 rop ijin  Bci 6 yj,HHKH i rnonn, ajre bcł>o 
3Ói>Ke i Tiama TaM 3Be3eHa.

Cejio Te e Ay>xe HemacjiHBe, 6 0  b p. 
1908 TaM óyB  bh jihb, KOTpuri 3ajiHB bcio 
uapHHy Tan, m,o na o  a ch  oóiA cn He o c ra -  
jio ,  b p. 1909 naBicTHB ce cejio crpaurnHir 
rpa A , a b p. 1910 crpauiHHH nornap, uepe3 
m .o cejio ce e K O M n jie TH o  3 HHiu,eHe i 3y- 
6 o>kuio Tan, ino KijibKaAecHT p o a h h  He 
Mae A e M eron a™  H'i mhm jk h b h th  ch i M e m - 
naioTb n iA  ro jiH M  H eó oM .

HjiHToro ropnuo nonupaio Ty ne™ - 
UHio i npomy o BiAOCJiane ei ao KOMicm 
6yA>KeTOBOi.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi).
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5293. L. s. 7199. Michalina Kozłowska właśc. pracowni sukien damskich i konc. szkoły
kroju, Lwów, p. p. Battaglię o subwencyę w kwocie 5000 K —  do kom. budżet.
Marszałek. Proszę o odczytanie wniosków i interpelacyi.
Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni ( c z y t a ) .

Wniosek nagły p. Lea i tow. w sprawie drożyzny.
Wniosek p. Kędziora i tow. w sprawie powiększenia personalu leśno-teclmicz- 

nego dla zabudowań potoków górskich.
Wniosek p. Schatzla i tow. w sprawie wydania ustawy celem unormowania po­

stanowień co do postępowania prawnego przeciw orzeczeniom gmin.
Wniosek p. Adama w sprawie zmiany art. 13 ust. kraj. z 25/5 1907 dz. u kr. 

Nr. 49 o stosunkach prawnych nauczycieli w publicznych szkołach ludowych.
Wniosek p. Skarbka i tow. w sprawie wprowadzenia przymusowego przeważania 

bydła i nierogacizny na jarmarkach i targach oraz w sprawie statystyki handlu i obrotu 
bydła i nierogacizny.

Wniosek p. Rutowskiego i tow. o zakładaniu i utrzymaniu szkół ludowych dla 
mniejszości narodowych.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Krężla i tow. w sprawie niesłusznego nałożenia
grzywny i ściągania podatku od Wł. Wojdyły w Chabówce.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Szweda i tow. w sprawie zmiany ustawy o nale-
żytościach stemplowych i prawnych.

Sekretarz p. Skwarko {czyta).
Nahłe wnesenie p. Kurowcia i tow. 

w sprawi rozdiłenia szynkarskych koncesyj 
w pow. Kałuskim czerez c. k. Starostwo.

Interpelacyja do Wydiłu krajewoho p. 
Skwarka i tow. w sprawi bezprocentowoji 
pożyczky dla Iwana Mandiuka, hospodaria 
w Ołesku.

Interpelacya do c. k. Prawytelstwa p. 
Sodomory i tow. w sprawi nadużyt żan- 
darmiw w Kniażim.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Kurowcia i tow. w sprawi szynkarskych 
koncesyj w Kałuszy, Wojnyłowi i w kału­
skim powiti.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Korola w sprawi rekursu w predmeti para- 
fialnoji konkurencyi w Sarnach, pow. Ja- 
woriw.

Har/ie BHeceHe n. KypoBua i TOBapn- 
iniB b cnpaBi p o 3AiAeHH niMHKapcKnx koh- 
uecHH b noB. KajiycniM uepe3 u. k. Gra- 
pOCTBO.

iHTepnejiauHH a o  BnA'ńiy KpaeBoro n. 
CnBapna i tob . b cnpaBi 6e3npoueHTOBOi 
no3rmKH aah łBaHa MaHAK>Ka rocnoAapn 
b OAecKy.

iHTepneAHUHH AO u . K . npaBHTCAbCTBa 
n. CoAOMopn i tob . b cnpaBi HaAyAfflTb 
AOHAapMiB B KHBJKiM.

iH T e p n e A H U H H  A O  u . K . n p a B H T C A b C T B a  

n. KypoB im  i tob . b c n p a B i  u iH H K a p cK H X  

K O H u ec r iH  b Kajiym n, B o H H m iO B i i b Ka- 
j iy c K iM  n o B r n .

InTepnejmuHH a o  u . k . npaBHTejibCTBa 
n. K opo jm  i t o b . b cnpaBi penypcy  b npeA- 
MeTi napaxiruibHOi KOHKypeHUHi b CapHax 
noB. JłBopiB.

Marszałek. Pierwsze czytanie odczytanych wniosków umieszczę na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posiedzeń, z wnioskami nagłymi postąpię regułami 
nowo —  interpelacye zaś odstąpię komisarzowi rządowemu względnie Wydziałowi 
krajowemu.

Z porządku dziennego przystępujemy do punktu 1.
Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajowego w sprawie rozszerzenia i adap- 

tacyi szpitala powszechnego w Przemyślanach. (Aleg. 809).
Sprawozdawca p. Bernadzikowski ma głos.
Sprawozd. Członek Wydziału kraj. p. Bernadzikowski. Imieniem Wydziału kra­

jowego wnoszę o odesłanie tego sprawozdania do komisyi sanitarnej.
Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (1Większość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Cieleckiego i tow. w przedmiocie 
podwyższenia funduszu pożyczkowego dla handlowo-przemysłowej działalności Kółek 
rolniczych. (Aleg. 810).

Celem uzasadnienia wniosku ma głos p. Cielecki.



P. Cielecki. Wysoki Sejmie!
Gdy Wys. Izba w r. 1890 d. 27. listopada przyznała 15.000 złr. na utworzenie 

funduszu handlowo-przemysłowego dla Kółek rolniczych, to wtedy Towarzystwo to 
było na początku swego rozwoju. W r. 1896 powiększono ten fundusz o 10.000 złr. 
a w r. 1899 podwyższyła Wys. Izba fundusz ten do sumy 71.000 kor. Wówczas, przy 
stosunkowo jeszcze słabszym rozwoju Towarzystwa był ten fundusz zupełnie wystar­
czającym. Ale pozwolę sobie teraz porównać stan Towarzystwa w r. 1899. z obecnym, 
biorąc za podstawę sprawozdanie z r. 1909. W r. 1899 liczyliśmy Kółek rolniczych 
529, które wówczas były jeszcze w znacznej części na papierze, tymczasem w roku 
ubiegłym otrzymaliśmy sprawozdania pisemne o działalności 1470 kółek, które były 
czynne, czego najlepszym dowodem, Ze mogły sprawozdania pisemne przedłożyć.

W r. 1898 liczyliśmy członków Towarzystwa nieco więcej nad 26.000 członków 
nie bardzo uświadomionych i nie bardzo pewnych, obecnie mamy przeszło 63.000 za 
legitymacyami opłacanemi. W r. 1898 liczyliśmy 389 sklepików, po największej części 
nader słabo się rozwijających, obecnie mamy 875, z których 457 pozostaje we włas­
nym zarządzie. Mamy 6 lustratorów, a zestawienie bilansów z 161 sklepików prze­
prowadzone w roku przeszłym wykazało, że obrót wynosił 8.220.000 K. tak, że wogóle 
przypuszczalnie można oznaczyć kwotę 22,000000 K. jako obrót w naszych sklepikach.

Przytem mieliśmy 22 hurtowni, z których w r. 1899 ani jedna jeszcze nie ist­
niała. Udziały w hurtowniach wynosiły 204000 K. obrót 3,706.000 K-, a niektóre, 
jak w Jaśle i Sanoku prosperują doskonale: pierwsza hurtownia wykazuje 682.000, 
druga 461.000 K. obrotu.

Za pośrednictwem Zarządu głównego Tow. kółek rolniczych w roku 1899 do­
stawiono kółkom roln. nasion za 7840 kor., w roku 1909 zaś za 315.000 kor, Jest to 
najlepszy dowód, jak się silnie od tego czasu Towarzystwo rozwinęło i jak dodatnią 
jest jego działalność w kierunku handlowym.

Co się tyczy pośrednictwa naszego Zarządu w dostawach, to w r.. 1903 dostar­
czył Zarząd główny węgla 93 wagonów, w r. 1909— 694 wagonów węgla, a 47 wa­
gonów cukru. W  r. 1902 dostarczył sztucznych nawozów 127 wagonów, a w r. 1909 
369 wagonów.

Jest to dowód, jak się silnie Towarzystwo rozwija i jak akcya handlowa potęż­
nieje. Agencya handlowa Zarządu głównego w r. 1908 wykazała obrót 1,150.000 kor. 
w r. 1909— 1,709.000 kor. Co więc mogło wystarczyć jako fundusz pożyczkowy dla 
kółek rolniczych w r. 1899 to w roku obecnym, przy tak silnym rozwoju Towarzystwa, 
Wys. Izba sama jak sądzę uzna, żadną miarą wystarczyć nie może.

Zadaniem Zarządu głównego jest także zachęcić Kółka do budowania własnych 
domów i umieszczania w tych sklepów. Pozyczki z tego funduszu udzielone kółkom 
rolniczym przyczyniły się bardzo do wzmocnienia tych domów własnych. W  r. 1907 
na 1908 przybyło nowych domów 56, w r. 1908 na 1909 nowych domów 44, a naj­
lepszym dowodem rozwoju pod tym względem jest wartość domów, która w r. 1899 
wynosiła 288.000 K w r. 1909 1,113.000 K. nie licząc własnego domu Zarządu.

Jednak ten fundusz pożyczkowy zupełnie nie wystarcza. Jak wiadomo pożyczki 
te są udzielane na raty od 4 —  6 lat półroczne —  i o ile mi wiadomo, Wydział 
kraj. nigdy nie miał żadnej trudności w ściąganiu rat, gdyż Kółka bardzo punktu­
alnie spłacały.

Wniesiono próśb w r. 1908 na kwotę 47.600 K- udzielono zaś pożyczek na 
kwotę 18 500 K, w r. 1909 wniesiono próśb na kwotę 88.100 K-, udzielono zaś
kwotę 18.500 K. w r. 1910 wniesiono próśb na kwotę 94.900 K-, a Wydział kraj.
pismem z 22. września oznajmił Zarządowi Kółek rolniczych, że może udzielić tylko
10.000 K. gdyż fundusz jest zupełnie wyczerpany.

Powody wyczerpania tego funduszu skłoniły Zarząd główny, że wniósł w rokn 
przeszłym petycyę do Wysokiego Sejmu z prośbą o podwyższenie tego funduszu.

Ta petycya została przekazana do Wydziału Krajowego i mieliśmy nadzieję, że 
Wydział przedłoży Sejmowi wnioski dążące do zadośćuczynienia naszej prośbie. 
W  tej petycyi prosimy o podniesienie kwoty funduszu pożyczkowego do wysokości
200 000 K. a natomiast obowiązujemy się w imieniu Kółek, że one będą regularnie 
od tych pożyczek opłacać 3%. Tymczasem z przykrością muszę zaznaczyć, żeśmy do­
znali pewnego rozczarowania a mianowicie Wydział Krajowy nie postawił żadnego 
wniosku w kierunku podwyższenia tego funduszu a natomiast oznajmił nam, że jest
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gotów pobierać 3°/0 od sumy pozostającej, Było to dla nas, otwarcie powiem, niespo­
dzianką, bo jest ta odpowiedź wprawdzie częściowem zadośćuczynieniem naszej proś­
bie, ale nie w tym kierunku, w jakim pragnęliśmy. Wskutek tego Zarząd główny 
zdecydował się wnieść na moje ręce wniosek do Izby, który właśnie obecnie moty­
wuję. Pozwolę go sobie Wys. Izbie odczytać:

Wysoki Sejmie!
Wysoki Sejm na dniu 27. listopada r. 1890 uchwalił kwotę 15.000 złr. jako 

fundusz pożyczkowy bezprocentowy dla handlowo przemysłowej działalności Kółek 
rolniczych. Uchwałą z r. 1896 podwyższył ten fundusz o 10.000 złr., a uchwałą z r. 
1899 o 9000 złr., tak, że obecnie caty fundusz wraz z narosłymi procentami wynosi 
kwotę 71.000 K;

Zważywszy wielką pożyteczność dla kraju udzielania pożyczek na powyższy cel 
z tego funduszu, zważywszy, że wobec rozwoju działalności haudlowo-przemy- 
słowej Kółek rolniczych, fundusz ten jest zbyt mały a podania coroczne o pożyczki 
z tego funduszu kilkakrotnie przewyższają rozporządzalny kapitał pożyczkowy a od 
jedenastu lat fundusz nie został podwyższony, zważywszy jednak niepomyślny stan 
funduszów krajowych i nie chcąc budżetu jakąkolwiek kwotą na ten cel obciążać! 

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
1. Fundusz pożyczek dla handlowo-przemysłowej działalności Kółek rolniczych 

podnosi się do kwoty 200.000 K-
2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu dla uzupełnienia powyższego funduszu 

zaciągnięcie pożyczki uzupełniającej dotychczasowy fundusz do wysokości 200.000 K.
3. Dotychczasowe udzielanie pożyczek bezprocentowych z tego funduszu zostaje 

zniesione, a natomiast Sejm upoważnia Wydział krajowy do pobierania od tych po­
życzek odsetek w wysokości 3 od sta.

4. Odsetki od zaciągnąć się mającej pożyczki Wydział krajowy pokrywać będzie 
z odsetek od dotychczasowego bezprocentowego funduszu oraz od pożyczek nowo 
udzielanych.

Nasza prośba i ten wniosek nie obciąża budżetu krajowego, albowiem Wydział 
krajowy, jak wiadomo ma stały kredyt w Banku Krajowym płacąc od sum pożyczo­
nych 4°/0. A więc 4°/0 odsumy, któraby uzupełniła 200.000 K- tj. od sumy 129.000 K- 
wynosi 5.160 K, gdy tymczasem procent, któryby opłacały Kółka rolnicze od kapitału im 
pożyczonego, wynosi 6.000 K. tak, że na korzyść funduszu Krajowego pozostanie 
nawet 840 K. rocznie.

Mam więc nadzieję, że Wysoka Izba widząc, jak Kółka nasze się rozwinęły, jak 
wielką jest potrzeba Towarzystwa, aby podnieść ten fundusz, który rzeczywiście bar­
dzo znacznie się przyczynił do rozwoju działalności handlowej Kółek, i do budowy 
domów, a obecnie gdy się powiększy, będzie się mógł także przyczynić do zakładania 
coraz liczniejszego gospód chrześciajańskich, co niewątpliwie kulturalnie oddziała na 
ludność wiejską, —  raczy się do naszej prośby przychylić i proszę, aby Wysoka Izba 
raczyła wniosek mój uchwalić. Pod względem formalnym proszę, o odesłanie go do 
Komisyi budżetowej.

Marszałek. Czy pod względem formalnym żąda kto głosu? (N ikt). Kto się zga­
dza na odesłanie tego wniosku do komisyi budżetowej, zechce rękę podnieść. Przyjęto.

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Czartoryskiego i tow. w przedmiocie 
niedopuszczenia mięsa argentyńskiego w obszar cłowy Monarchii. (Aleg. 811.)

Dla uzasadnienia wniosku ma głos p. Czartoryski.
P. Czartoryski. Wysoka Izbo!
Pragnąc uzasadnić wniosek wzywający rząd, żeby nie dopuścił mięsa argentyń­

skiego na targi austrowęgierskie, nie mam zamiarów Panów nużyć dłuższą argumen- 
tacyą wobec dyskusyi przeprowadzonej przy wniosku nagłym p. Stapińskiego i wo­
bec argumentów przytoczonych w samym wniosku. Wszyscy mieszkańcy Kraju na­
szego interesowani w tern, aby hodowla inwentarza rogatego i świń podniosła się 
w jak najszerszej mierze. Kraj nasz jest rolniczy w znacznej mierze, i właśnie ho­
dowla jest podstawą wyżywienia ludności rolniczej, zwłaszcza mniejszej własności. 
Z upadkiem hodowli wogóle zamożność całej tej ludności rolniczej musiałaby upadać 
i wskutek tego nastąpiłoby w żnacznej mierze zubożenie Kraju i wszystkie warstwy 
społeczeństwa ucierpiałyby pośrednio. Na dłuższą metę uważam to za pewnik, że przy 
upadku hodowli zmniejszy się ilościowa produkeya, ponieważ już dziś wiemy, jak
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bardzo ona jest zależną od chwilowych nawet cen mięsa; gdyby zaś ta piodukcya 
upadła, miałoby to dla wszystkich warstw ludności jak najsmutniejsze następstwa. 
Byłoby bardzo ubolewania godnem, gdyby ten upadek postępował w naszym Kraju, 
ponieważ właśnie ta cźęść produkcyi rolniczej jest jak najwięcej zastosowana do lo­
kalnych naszych warunków tak klimatycznych jak i samej gleby i położenia. Uważam, 
że ustępowanie Kraju rolniczego, jakim nasz przecież jest stanowczo, rządowi wobec 
tak ważnej kwestyi, byłoby grzechem zaniedbania. Właśnie wszystkie inne Kraje au- 
stryackie są więcej interesowane w potanieniu mięsa, niż nasz kraj, który w ogólnym 
procencie składa się z producentów. Z okazyi układów z państwami bałkańskiemi 
rządy austryacki i węgierski ustanowiły maksimum importu dozwolonego na 50.000 
wołów i 100.000 świń rocznie, jednakże cyfra ta już przy układach z Rumunią i Serbią 
została przekroczoną. Wobec tego więc, że Sejm uchwałami z 12. marca 1906 i 4. 
października 1910 stanowczo swoje zdanie co do dalszego przywozu mięsa zamor­
skiego wogóle wypowiedział, więc konsekwentnie do tych enuncyacyi nie wątpię, że 
Wys. Sejm dziś też raczy zaprotestować przeciw dowozowi mięsa argentyńskiego 
i uchwalić wniosek tu postawiony, który brzmi: (czyta).

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„Sejm wzywa ck. Rząd, by nie dopuścił do dowozu mięsa argentyńskiego, ani 

wogóle jakiegokolwiek zamorskiego w obszar cłowy Monarchii —  i to choćby tylko 
dowóz miał nastąpić na próbę i z ograniczeniem na niektóre targi".

Stawiam wniosek o odesłanie tego wniosku do komisyi gospodarstwa krajowego 
do łącznego traktowania z wnioskiem nagłym p. Stapińskiego.

Marszałek. Czy pod względem formalnym żąda kto głosu? (N ikt) Kto się z tym 
wnioskiem formalnym zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). Przyjęto.

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Czartoryskiego i tow. w przedmiocie 
zmiany §§. 1. i 5. ustawy z dnia 8. grudnia 1881 dz. u. kr. Nr. 71,o używaniu ogie­
rów do stanowienia (Aleg. 812).

Dla uzasadnienia wniosku ma głos p. Czartoryski.
P. Czartoryski. Wysoka Izbo!
Wobec tego, że dzisiejsza ustawa o licencyonowaniu ogierów wyłącza od obo­

wiązku licencyi ogiery będące własnością prywatną i używane do własnych klaczy, 
wobec tego, że się zawiązują i zawiązywać będą prawdopodobnie coraz liczniejsze 
spółki prywatne hodowlane, wniosek, który panom odczytam idzie w tym kierunku, 
aby spółki hodowlane chowu koni mogły mieć te same prawa co właściciele prywa­
tni a mianowicie, żeby ogiery przeznaczone do własnych klaczy tych spółek były 
uwolnione od obowiązku licencyi.

W  drugiej części wniosku, wobec tego, że jest bardzo wiele skarg w kraju co do 
nieodpowiedniego odmawiąnia licencyi ogierom, zdążamy do tego, aby można było 
odwołać się do komisyi superarbitralnej, któraby na koszt poszkodowanego mogła 
orzec, czy pierwsza komisya słusznie odmówiła licencyi.

Wobec tego wniosek nasz brzmi: (czyta)
„§ 1. W  miejsce postanowienia §. 1. al. b) ustawy z 8. grudnia 1881 Dz. u. kr. 

kr. 71 wchodzi w życie następujące postanowienie:
Jeżeli gmina posiada ogiera, to klacze, należące do członków tej gminy, mają 

być uważane jako klacze cudze. Spółki hodowlane zaś. posiadające ogiera, mają te 
same prawa, jakie ma właściciel prywatny.

§. 2. W miejsce postanowienia § 5 powołanej ustawy obowiązuje, co następuje;
Komisya obowiązaną jest właścicielom ogierów, którym odmówiła licencyi a wzglę­

dnie cofnęła w myśl § 10 al. -b) udzieloną licencyę, oznajmić powody odmowy a wzglę­
dnie cofnięcia ustnie, a na ich żądanie pisemnie. Od orzeczenia Komisyi przysługuje 
właścicielowi ogiera prawo odwołania się do komisyi superarbitralnej.

§. 3. Wykonanie niniejszej ustawy porucza się Ministrom rolnictwa i spraw we­
wnętrznych.

Pod względem formalnym wnoszę na odesłanie tego wniosku do komisyi gospo­
darstwa krajowego.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.
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Nastąpuje. pierwsze czytanie wniosku posła Bisa i tow. o zmianę trasy kolejo­
wej Nisko-Rzeszów w gminie Maziarnia. (Al. 813).

Celem uzasadnienia wniosku ma głos p. Bis.
P. Bis. Wnoszę pod względem formalnym na odesłanie tego wniosku do komi­

syi kolejowej.
Marszałek. Rozprawa otwarta Czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Bisa i tow. w sprawie zapomogi dla 
gminy Studzienice, powiat Nisko. (Al. 814).

Celem uzasadnienia ma głos p. Bis.
P. Bis. Wnoszę pod względem formalnym na odesłanie tego wniosku do komi­

syi budżetowej.
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamkięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęły.

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Bisa i tow. w sprawie budowy mo­
stu na Łęgu w powiecie tarnobrzeskim. (Aleg. 815)

Celem uzasadnienia tego wniosku ma głos p. Bis.
P. Bis. Wnoszę pod względem formalnym na odesłanie tego wniosku do komi­

syi drogowej
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Wię­
kszość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Schatzla i tow. w sprawie przedłu­
żenia linii kolejowej Lwów-Podhajce. (Al 816),

Celem uzasadnienia wniosku ma głos p. Schatzel.
P. Schatzel Wysoka Izbo!
Od dziesięciu przeszło lat zajmuje się Wysoki Sejm sprawą i losem kolei Lwów- 

Podhajce.
Sprawa to dotychczas jeszcze nie jest ostatecznie załatwioną o tyle, że kolej ta 

właściwie spełnia dotychczas czysto interes lokalny tych powiatów, które przecina. Je­
stem przekonania, że ta najważniejsza kolej lokalna, która angażuje kraj i państwo 
w wysokości 17,000.000 K spełni swoje znaczenie dopiero wtedy, skoro dopełni sieci 
kolejowej tej części kraju. Koniecznością w tym względzie jest połączenie linii kole­
jowej Lwów-Podhajce z jedną ze stacyi kolei podolskiej Husiatyn- Stanisławów

Przez takie połączenie zbliży się całą sieć kolei lokalnych podolskich do stolicy 
kraju i połączy się tę sieć kolejową z liniami kolejowemi zachodniej części kraju.

Potrzebę takiego uzupełnienia sieci kolejowych uznała już Wysoka Izba, wotu- 
jąc podczas ostatniej sesyi sejmowej wniosek z wezwaniem do rządu, ażeby przepro­
wadził połączenie linii kolejowej Lwów-Podhajce z linią Husiatyn-Stanisławów. Jedna­
kowoż pozostawienie tego wniosku bez uchwalenia takich czynności, któreby uprze­
dziły tę budowę, mianowicie bez przeprowadzenia zbadania całej trasy kolejowej, bez 
wykonania projektu generalnego, całą budowę by opóźniło o czas zbyt długi.

To też wniosek mój zmierza do tego, aby upoważnić Wydział krajowy do wy­
pracowania projektu generalnego dla połączenia kolejowego stacyi Podhajce z linią 
kolejową Stanisławów-Husiatyn w porozumieniu z rządem.

Pod względem formalnym wnoszę na odesłanie tego wniosku do komisyi kole­
jowej.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Juliana Brunickiego i tow. w przed­
miocie ustawy normującej handel nasionami, nawozami sztucznymi i paszami skon­
centrowanemu (Al. 817).

Celem uzasadnienia wniosku ma głos p. Julian Brunicki.
P. Julian Brunicki. Wysoki Sejmie!
Sprawa objęta przedłożonymi przezemnie wnioskami obejmuje jeden z najmażniej- 

szych postulatów ludności rolniczej wogóle.
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Sprawa ta już była kilkakrotnie poruszoną w Radzie państwa i powinna jak naj­
rychlej dojść do skutku

Proszę o odesłanie tego wniosku do komisyi gospodarstwa krajowego.
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosn? (Nikt). Gdy nikt głosu me 

żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemu do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Czartoryskiego i tow. w sprawie za­
chowania w kraju zabytków archeologicznych. (Al. 818).

Celem uzasadnienia wniosku ma głos p. Czartoryski
P. Czartoryski. Wysoki Sejmie!
Wobec tego, że w ostatnich czasach bardzo wiele zabytków archeologicznych, 

które powinny zostać w zakładach i muzeach krajowych, wychodzą w spekulacyjnych 
celach za granicę naszego kraju, pozwoliliśmy sobie w porozumieniu z miarodajnymi 
w kraju czynnikami następujący wniosek postawić: (czyta)

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by wziął inicyatywę w celu skutecznej 
obrony w drodze ustawodawczej i administracyjnej krajowych zabytków i wykopalisk 
archeologicznych w tym celu, ażeby ich zakonserwowanie i trwałe posiadanie zabez­
pieczyć krajowi, względnie krajowym instytucyom muzealnym.

Sejm poleca w tym celu Wydziałowi krajowemu, ażeby w porozumieniu z Aka­
demią umiejętności i konserwatorami utworzył trwałą komisyę dla spraw archeologi­
cznych i wraz z tą komisyą obmyślił i opracował dalsze wnioski, tyczące się ochrony 
archeologicznych zabytków, oraz przedstawił Sejmowi stosowne wnioski na najbliż- 
sżej sesyi“ .

Pod względem formalnym proszę o odesłanie tego wniosku do komisyi szkolnej.
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa camknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła Skarbka i tow. w przedmiocie ustawy 
o gminnych urzędach rozjemczych. (Al. 819).

Celem uzasadnienia wniosku ma głos p. Skarbek.
P. Skarbek. Wysoki Sejmie!
Wobec tego, że w zeszłym roku wniosek o gminnych urzędach rozjemczych uza­

sadniałem, przeto obecnie nie widzę potrzeby ponownego uzasadnienia i upraszam 
o odesłanie tego wniosku do komisyi prawniczej.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komisyi budżetowej o zam­
knięciu rachunków funduszów krajowych za r. 1909.

Rozprawa została zamknięta, obecnie ma głos sprawozdawca p. Głąbiński.
Sprawozdawca p. Głąbiński. Wysoka Izbo!
Rozprawa nad zamknięciem rachunków kraju miała momentów wiele uwagi go­

dnych, tak ze stanowisku finansowego jak i ze stanowiska politycznego.
Dlatego pomimo, że już tu w Wysokiej Izbie przebrzmiała i może w pamięci 

wielu Szanownych posłów się zatarła, uważam za mój obowiązek jako sprawozdawca 
do tej rożprawy powrócić.

Sprawozdanie o zamknięciu rachunków krajowych za rok 1909 wykazuje niepo­
myślny stan finansów krajowych,

Niedobór wykazany wynosił 7,762.000 K ponadto zaciągnął kraj w tym samym 
roku cały szereg nowych pożyczek innych na rozmaite cele inwestycyjne a w szcze­
gólności nowe raty na budowę szkół, na regulacyę rzek karpackich i rzek kanałowych, 
pożyczkę na złagodzenie klęsk elementarnych, pożyczkę na opróżnienie Wawelu, po­
życzkę na budowę zbiorników naftowych —  tak, że suma tych pożyczek wyniosła
15,400.000 K a więc niemal dwa razy tyle, ile sam niedobór budżetowy.

Razem więc przy budżecie 60-milionowym mieliśmy około 25°/n pokrycia pokry­
tego pożyczkami.

Majątek kraju w r. 1909 z tego powodu zmniejszył się o 10,000.000 K a stan 
czynny wykazany w zamknięciu pozostał tylko w kwocie stosunkowo nie wielkiej
4,000.000 K.

5310 92. Posiedzenie z dnia 8. października 1910



Jestto niezawodnie stan wcale nieświetny finansów krajowych, ale muszę sta­
nowczo sprzeciwić się głosom ze strony opozycyi a mianowicie głosom oponentów 
p. posłów ruskich, jakoby ten stan niepomyślny finansów kraju był wynikiem szko­
dliwej i marnotrawnej gospodarki kraju.

Szanowni pp. oponenci ruscy nie wskazali ani jednej pozycyi, któraby dowodziła 
marnotrawstwa kraju a przeciwnie stwierdzić muszę, że nie kto inny jak tylko posło­
wie ruscy razem z nami domagali się często wydatków znaczniejszych i o ile było 
w możności finansowej kraju uchwalonych a najmięcej jak wiadomo na finansach kraju 
zaciężył budżet szkolny i wydatki na szkolnictwo ludowe.

A któż inny, jeżeli nie p. posłowie ruscy razem z nami domagali się powię­
kszenia płac nauczycieli ludowych —  w większej mierze aniżeli było możliwe, doma- 
li się pomnożenia szkół ludowych, kto inny jeżeli nie p. posłowie ruscy w parlamen­
cie i w prasie narzekali, że powodem ciemnoty galicyjskiej jet to, że nie mamy we 
wszystkich gminach szkół ludowych !

Przy tej sposobności zaznaczyć muszę, że Sejm nasz na polu szkolnictwa 
może się poszczycić pięknymi rezultatami. Bo już w roku 1909 mieliśmy tylko 
454 gmin w kraju, które nie miały szkoły ludowej i nie były przyłączone do żadnego 
związku szkolnego a wiemy o tern ze sprawozdania Rady szkolnej krajowej, że w r. 
1911 pozostanie takich gmin tylko 169.

» Nie jest Wam też do twarzy Szanowni panowie posłowie ruscy wytykać brak
oszczędności krajowi na tych polach, na których sami —  zresztą słusznie —  razem 
z nami domagacie się coraz większych wydatków na cele kulturalne, ekonomiczne 
i szkolne.

Przejrzyjmy się zresztą zestawieniu finansów krajowych wydanemu w r. 1909
przez rząd centralny dla użytku ankiety obradującej nad finansami kraju.

Z cyfr, jakie w tern zestawieniu znajdujemy okazuje się, że Zarząd kraju u nas 
jest najwięcej oszczędny w całej Austryi. Na koszt zarządu kraju w Galicyi wydano 
2’7°/o ogólnych wydatków, podczas gdy we wszystkich innych krajach koszt zarządu 
procentowo był o wiele większy. I tak: W  Austryi dolnej wynosił koszt zarządu kraju 
4°/o, w Morawach przeszło 5°/o, w Tyrolu przeszło 7°/o, w Istryi 8% całego budżetu.

Inne pozycye na pensye i zaopatrzenia u nas w naszym budżecie krajowym wy­
nosi 0'61°/o, podczas gdy przeciętnie w całem państwie l -23°/o a zatem stosunkowo 
dwa razy tyle aniżeli u nas.

Stwierdzam, że jest zasługą tego właśnie Wysokiego Sejmu, że udało się nam 
przy szczupłych stosunkowo finansach mimo rozmaitych trudności, mimo niechęci da­
wniejszych rządów, mimo ciężarów, jakie na nas padły w dawniejszych czasach, finanse 
te odmienić, że udało się nam przyczynić do podniesienia poziomu ekonomicznego 
i kulturalnego w kraju. Jest zasługą naszego Sejmu, że pod względem finansów dziś 
kraj nasz może się już mierzyć z innymi zamożniejszymi krajami, i że także finanse 
tego kraju jakkolwiek nieświetne, nie znajdują się w tak rozpaczliwem położeniu jak 
finanse innych krajów.

Ten Sejm postarał się za wczasu przezornie przed 5 laty o nowe źródła docho­
dów skarbowych w kraju a mianowicie dochód z nowych opłat szynkarskich i z dru­
giej strony podwyższenie podatku od piwa, z którego korzystać będziemy mogli 
w następnym roku, jest zresztą w naszych finansach także pewnym objawem pomy­
ślnym, objawem pocieszającym.

Do takich objawów dodatnich należy także fakt, że w roku 1909 niedobór kraju 
był o przeszło 3,000 000 mniejszy aniżeli przewidywano.

Siła podatkowa kraju w tym roku wzrosła (Głosy. Tak, bardzo słusznie), wyda- 
tność grosza dodatków od podatków dosięgła niebywałej dotychczas cyfry 294.000 K 
a także i konsumcya się zwiększyła i dochód ze źródeł konsumcyjnych był większy, 
aniżeli przewidywano.

Niewątpliwie sanacya finansów krajowych jest konieczną. Zdobyliśmy w swoim 
czasie —  o czem już wspomniałem — nowe źródła dochodów z opłat szynkarskich 
i opłat od piwa, ale to nowe źródło nie wystarcza na pokrycie coraz bardziej wzra­
stających wydatków kraju.

Jednak nie zgodziłbym się dla osiągnięcia celów tej sanacyi na środek zalecany 
przez szanownych p. oponentów ruskich a mianowicie, ażeby w tej właśnie formalnej 
oszczędności ograniczać niezbędne wydatki, lecz uważam, że my musimy szukać no­
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wych obfitych źródeł dla dochodów stałych, chociażby tem źródłem był podatek od 
wódki proponowany przez Rząd.

Z tego podatku proponowanego przez rząd, z którego 40,000.000 K przeznaczo­
nych jest dla krajów, wpłynęłoby dla naszego kraju według tego projektu na podsta­
wie konsumcyi około 12,000.000 K.

Mamy nadzieję, że Szanowni Posłowie ruscy w parlamencie w dobrze zrozu­
mianym interesie całego kraju i obu narodowości zechcą poprzeć nasze usiłowania 
celem przyspieszenia uchwalenia tego podatku, o ile on jest przeznaczony na cele 
krajowe.

Środek zalecany przez szan. posła Lewickiego na regulacyę finansów krajowych 
a mianowicie żądanie, ażeby Rząd zamiast odstępować nowe źródła dochodów krajom, 
przyczyniał się ze swej strony do kosztów szkolnictwa ludowego i płac nauczycieli, 
ten środek uważam za mniej praktyczny i mniej skuteczny.

Jest on mniej praktyczny, ponieważ łączy się przedewszystkiem z ograniczeniem 
samodzielności kraju na polu szkolnictwa, a jest mniej skuteczny, ponieważ nie jest 
w stanie przysporzyć krajowi takich funduszów, jakich może dostarczyć osobne źródło, 
dochodów a mianowicie to źródło, jakie nam jest przez rząd ofiarowywane,

Wydatki na szkolnictwo ludowe we wszystkich krajach austryackich wynoszą 
obecnie około 150,000.000 K-

W Galicyi wydatki te wynoszą 22,300.000 K a doliczywszy do tego wydatki 
miasta Lwowa, które poza tem w kwocie przeszło 1,700.000 K na Lwów są nałożone 
ponieważ miasto Lwów z własnych funduszów utrzymuje szkoły ludowe, mamy razem 
wydatków na szkoły ludowe przeszło 24,000.000 K-

Jestto około 14°/o wydatków na szkolnictwo ludowe złożonych przez wszystkie 
kraje austryackie. Jeżelibyśmy zatem domagali się od państwa, ażeby zamiast odstą­
pienia tego źródła dochodów wzięło na siebie część wydatków na cele nauczycielskie 
i gdyby państwo przeznaczyło 40 milionów, jakie chce przeznaczyć z innych źródeł, 
wówczas kraj otrzymałby około 6 milionów boron,

Rząd musiałby zastrzedz sobie ingerencyę przy mianowaniu nauczycieli, ograni- 
niczyłby naszą autonomię na polu szkolnictwa i zamiast 12 milionów koron jakie 
ofiarują otrzymalibyśmy 6 milionów.

(P. Kolischer. A płacilibyśmy 12!)
Oczywiście płacilibyśmy więcej z podatku od wódki. Obciążylibyśmy kraj o wiele 

silniej, a korzyść uzyskana byłaby mniejszą.
Prawda można powiedzieć: Et haec facienda et illa non ommittenda, jednakowoż 

wiemy, w jakim stanie są finanse państwowe i wiemy, że jeśli państwo da nam z je­
dnego źródła nie będzie odstępować od źródeł innych, w co oczywiście żaden realny 
polityk nie wierzy.

Gdyby nam pieniądze dano darmo bez naszych usiłowań, to z pewnością chę­
tnie kraj przyjmie, ale jeśli te pieniądze będą dawane z tem zastrzeżeniem i szkodą 
ekonomiczną i finansową dla kraju, to chyba wybierzemy to, co dla nas jest korzy- 
stniejszem.

Zapewne na zgromadzeniach i chociażby na powiatowych wiecach nauczyciel 
skich można wierzyć w to, że łatwo jest uzyskać od państwa owe pieniądze poza 
wzmocnieniem funduszów krajowych, ale my wiemy, że tak nie jest i jestem pewny, 
że posłowie ruscy, którzy to żądanie podnieśli, tak samo o tem dobrze wiedzą.

Wiedzą o tem Szanowni panowie a jeśli podnoszą takie zarzuty i takie żądania 
stawiają, to z zupełnie innych przyczyn, z przyczyn politycznych. Są to objawy opo- 
zycyi politycznej.

I oto zarzucają Szanowni posłowie ruscy, że ten Sejm przeznacza przeważną 
część swoich wydatków na cele polskie, a Rusinom dostają się tylko resztki, tak zwa­
ne przez nich ochłapy.

(Głosy z ław ruskich. To prawda),
Muszę stwierdzić, że tego rodzaju twierdzenie, jakkolwiek słyszałem z ust człon­

ka Wydziału krajowego, nie jest zgodne z rzeczywistością i opiera się na zupełnej 
nieznajomości budowy naszego budżetu. Nasz budżet nie opiera się -na rozdziale wy­
datków pomiędzy narodowości, lecz przeznacza wydatki na cele publiczne, ogólne, 
niezależne od narodowości. Przejdę kolejno najważniejsze kategorye tych wydatków.

- Więc naprzód wydatki na cele szkolnictwa.
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Wydatki są rozłożone na utrzymanie szkół ludowych tak polskich jak i ruskich. 
Ze sprawozdania Rady szkolnej krajowej wiadomo, że mieliśmy w roku 1909 w kraju 
utrzymymanych przez kraj 5019 szkół ludowych, z tego kraj utrzymywał, 2663 pol­
skich i 2295 ruskich szkół, czyli ruskich 2996, czyli jedna szkoła więcej utrzymywana 
przez gminę miasta Lwowa, która utrzymuje 37 szkół razem, ale ze swoich wyłącznie 
funduszów. Ta liczba świadczy o tern, że 46°/o szkół jest ruskich a zatem o 4°/o wię­
cej, aniżeliby wedle ludności na Rusinów przypadało.

Powiedzieliście Szanowni panowie, że więcej klas mają szkoły polskie, ale czy 
ta okoliczność dowodzi jakiegoś faworyzowania Polaków? Wszakżeż więcej klas musi 
być w szkołach miastowych i trudno wymagać, ażeby we Lwowie było mniej klas 
aniżeli w szkołach wiejskich. Jeżeli w miastach przeważa ludność polska, to oczywi­
stą jest rzeczą, że szkoły polskie mają klas więcej, ale nikt z Szanownych panów nie 
wykazał, że w różnych warunkach szkoły polskie są więcej faworyzowane aniżeli ru­
skie, że mają mniej klas aniżeli polskie.

Przy tej sposobności muszę stwierdzić z żalem, że usłyszałem tu od jednego 
z szanownych panów skargę, której usłyszeć się nie spodziewałem. Skarżyliście się 
panowie, że was to boli, iż na jedną szkołę polską w Białej razem z szkołą w Lesz- 
czatkach przeznacza kraj aż 60.000 K. I ja stwierdzam, że to mnie boli, ale z innych 
zupełnie powodów.

Boli mię to, że ludność niemiecka miasta Białej i okolicy nie poczuwa się do 
obowiązku względem młodzieży polskiej, boli mię to, że całe utrzymanie nietytko tej 
szkoły, ale całego szeregu innych szkół spoczywa na inicyatywie i ofiarności towa­
rzystw prywatnych. Boli mię to, że dotychczas ta szkoła nie została w całości objęta 
na fundusz krajowy.

Ale jeślibyśmy w ten sposób chcieli krytykować wydatki, to my Polacy mogli­
byśmy zaznaczyć, że przecież do szkół miejskich uczęszcza także młodzież ruska nie- 
tylko z miasta ale i z okolicy, nikt z tego powodu wyrzutu nie robi, jakkolwiek cię­
żar utrzymania szkoły dla miasta w znacznej części się zwiększa.

Wedle sprawozdania Rady szkolnej krajowej było w roku 1909 136 szkół pry­
watnych polskich utrzymywanych przez towarzystwa i instytucye prywatne a tylko 4 
szkoły prywatne ruskie.

Mógłbym przypomnieć, co już powiedziałem, że w mieście Lwowie sama gmina 
utrzymuje z własnych funduszów 37 szkół i gdyby te szkoły przeszły na fundusz kra­
jowy wówczaz wydatki funduszu krajowego znacznieby się podniosły. (Głos. Trzy­
dzieści dziewięć).

Ja mówię o roku 1909.
Sądzę więc, że ten zarzut nic jest uzasadnionony. Ale powiedzą panowie, że 

szkolnictwo polskie i ruskie jest pod zarządem rady szkolnej krajowej, ale te subwen- 
cye, które my rozdzielamy poza radą szkolną, te faworyzują naród polski. Otóż stwier­
dzić muszę, że te wszystkie subwencye poza ogólnymi wydatkami wykazują stosun­
kowo bardzo nieznaczny procent, a potem jeżli wśród tych pozycyi jest więcej insty- 
tucyi polskich, to ma to inne przyczyny, przyczyny historyczne, a nie faworyzowanie 
narodu polskiego.

Był cały szereg lat, kiedy żadnych takich stowarzyszeń ani instytucyi ruskich nie 
było, a były tylko stowarzyszenia polskie, które działały dla Polaków i Rusinów i tyl­
ko one mogły utrzymywać subwencye.

Czy stąd, że obok nich powstały teraz instytucye ruskie, ma wynikać konsekwen- 
cya, że mamy odmówić im subwencyi.

Względy rzeczowe decydują o tern, czy się należy subwencya i w jakiej wyso­
kości i panowie zaprzeczyć nie mogą, że te instytucye ruskie, dla których subwencya 
jest uzasadniona, otrzymują te subwencye, a z historyi naszego kraju przekonać się 
można, że właśnie otrzymują subwencye większe aniżeli otrzymywały polskie stowa­
rzyszenia w dawniejszych czasach, i że te subwencye rosną szybciej aniżeli w insty- 
tucyach polskich.

Przechodzę do innych rubryk budżetu. Więc w drugim rzędzie mamy wydatki na 
cele zdrowotne. Wydatki te wynosiły 672 milj. koron, czyż dzielą się one na narodo­
wość polską i narodowość ruską? To są wydatki przedewszystkiem na koszta leczenia 
i na szpitale. Szpital powszechny we Lwowie, zakład obłąkanych w Kulparkowie stoją 
otworem nietylko dla Polaków ale i dla Rusinów, a na prowincyi mieliśmy w tym
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roku w Galicyi wschodniej 25 szpitali prowincyonalnych na ogólną liczbę 36 szpitali, 
to znaczy, że w Galicyi zachodniej było ich tylko 11 i z tego powodu raczej Gallcya 
zachodnia, wyłącznie zamieszkała przez ludność polską mogłaby podnieść skargi 
i żale.

Chodźmy do innych wydatków. Wydatki na komunikacyę wynosiły 5^2 milj. K. 
Co do wydatków na drogi, to kraj utrzymuje wedle sprawozdania 1829 kim. dróg. 
Z tego jak obliczyłem tylko 398 kim, prźypada na Galicyę zachodnią a 1431 na wschod­
nią zamieszkałą i przez Polaków i przez Rusinów; więc drogi krajowe i mosty tu bu­
dowane i przez kraj utrzymywane służą chyba nietylko polskiej ale i ruskiej narodo­
wości. Tak samo ma się rzecz z melioracyami, z wydatkami na rolnictwo, na górnictwo 
i wszystkimi innymi. Wydatki te nie opierają się na rozdziale narodowości, są publi- 
cznym, ogólnym funduszem wszystkich i wszystkie terytorya biorą w nich udział.

(Głosy. Bardzo- słusznie!)
Panowie w swoich przemówieniach przemawiacie za podziałem, niech Polacy oso­

bno a Rusini osobno otrzymują subwencye, utrzymują szkoły, szpitale i drogi, niech 
cała administracya będzie podzielona.

Otóż Szanowni Panowie —  to hasło łatwo rzucić, ale ono w naszym kraju jest 
wprost niewykonalne. Bo małżeństwo można separować, możliwym jest nawet rozwód 
ale w kraju, w którym ludność polska i ruska razem mieszkają, w którym w poszcze­
gólnych gminach ludność jest mieszana, w takim kraju rozłączyć tych ludności nie 
można, ani nie można myśleć o tern, by podzielić administracyę na części, z którychby 
jedna zajmowała się sprawami ruskiemi a druga polskiemi.

Rozdział szkolnictwa! A cóż będzie z gminami —  których jest najwięcej —  gdzie 
w szkołach uczy się młodzież polska i ruska ? Czy ma się podzielić radę szkolną kra­
jową na polską i ruską, czy stworzyć sekcyę mieszaną ?

Ale w takim razie tylko ta sekcya mieszana miałaby się zajmować temi wszyst- 
kiemi szkołami a nie sekcya ruska.

Tak samo jest z drogami; któraż część drogi ma być uznaną za polską a którą 
za ruską? I która część kolei lokalnej ma być polską, a która ruską?

Nie podobna zatem rozdzielać w ten sposób naszych wydatków krajowych, bo 
niema u nas w kraju oddzielnych obszarów narodowościowych, jak jest w Czechach, 
w których możnaby było wydzielić przestrzenie polskie i ruskie; u nas jednak są one 
tak ściśle złączone, że trzeba się z myślą pogodzić, że jedna tylko władza musi tu 
rządzić, ale władza nie specyalnie polska lub ruska lecz obie strony zastępująca.

Poruszyliście Szanowni Panowie ponownie także kwestyę rozdziału państwowych 
subwencyi hodowlanych, skarżyliście się, że nawet te subwencye z funduszów państwo­
wych nie będą rozdzielane między Polaków i Rusinów, tak jak sobie tego życzycie. 
Otóż przedewszystkiem stwierdzić muszę, że nie jest zgodne z rzeczywistością twier­
dzenie, jakoby ktokolwiek w parlamencie zgodził się na to, czy my czy rząd, żeby te 
subwencye były rozdzielane w całości pomiędzy stowarzyszenia polskie czy ruskie.

Przeciwnie ! (P  Makuch przerywa).
Szanowny poseł P. Makuch nie miał udziału w tych obradach, Koło Polskie przez 

swoich przedstawicieli... (p . Staruch przerywa)
Marszałek. Proszę nie przerywać mowy.
P. Głąbiński. Ja nie przerywałem p. Staruchowi gdy przemawiał.
Koło Polskie zajęło to stanowisko, że nie jest kompetentne do orzekania w tej 

sprawie, w której kompetencyę mają Sejm i Wydział krajowy. Koło oświadczyło przez 
moje usta, że wedle osobistego naszego zdania subwencye te nie powinne być roz­
praszane, lecz powinne być przeznaczone na cele ogólne, np. na asekuracyę bydła lub 
melioracye.

Dopiero wtenczas, gdy pp. Rusini zarzucili posłom polskim wobec rządu i in­
nych stronnictw, że tak się tylko mówi ale w rzeczywistości będą one rozdzielone 
tylko między Polaków, imieniem Koła oświadczyłem, że tak nie jest, że Koło stoi na 
stanowisku sprawiedliwości, i gdyby subwencye miały być rozdzielone między stowa­
rzyszenia, samo byłoby za tern, żeby także i stowarzyszenia ruskie były uwzględnione. 
I z tego powodu, deklaracya rządu nie opiewa w ten sposób tylko: „na wypadek" to 
jest tylko na ten wypadek, gdyby miał nastąpić rozdział subwencyi między stowarzy­
szenia, wtedy nietylko polskie lecz i ruskie stowarzyszenia mają być uwzględnione i to 
w stosunku do ilości bydła jaką rozporządzają.
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Więc to było warunkowo powiedziane i tak opiewa deklaracya, tak samo też 
oświadczyli się „ prezydent ministrów i minister rolnictwa.

Ja nie wiem, skąd panowie, jak p. Makuch, którzyście w tem udziału nie brali,
zaczerpnęli swoich wiadomości; może z Waszych dzienników dowiedzieliście się, że
inna była umowa, lecz nie to, co gdzieś w dziennikach było napisane, tylko umowa
i deklaracya rządu są decydujące.

Szanowni panowie posłowie ruscy znaleźliście w dyskusyi politycznej silne akcenty. 
Mówiliście o czarnych plamach w historyi Galicyi czy naszego narodu, o anarchii i te- 
rorze szerzonym z góry, o zmasakrowaniu młodzieży ruskiej na uniwersytecie, o na­
szej żądzy zniszczenia narodu ruskiego.

Otóż szanowni panowie, p. poseł Staruch w swojem przemówieniu rzucił się 
z pewnymi zarzutami a nawet obelgami przeciw rozmaitym funkcyonaryuszom, opo­
wiadał nam tutaj pewne przygody, które nas bezpośrednio nie interesują i związku 
z przedmiotem nie mają, ale i ja i jak sądzę wielu szanownych posłów odniosło to 
wrażenie, że wedle znanego przysłowia francuskiego: qui s’excuse s’accuse, kto nie 
pytany ciągle się tłómaczy i opowiada nam te historye, ten chyba sam oskarża i po­
czuwa się do tego, źe przecież nie wszystko było tak w porządku, jak mu się wydaje.

P. Staruch oświadczył, że jest nieprzyjacielem anarchii i teroru z góry. 1 my pra­
wie chyba wszyscy jesteśmy nieprzyjaciółmi anarchii i teroru i to nietylko z góra ale 
i z dołu. {Brawa).

I dlatego też oświadczam, że z tego właśnie stanowiska musimy stanowczo za­
protestować przeciwko próbom teroru, jakie ze strony owego posła słyszeliśmy, pró­
bom teroru przeciwko urzędnikom, nauczycielom, inspektorom szkolnym, których sza­
nowny poseł chciałby karać bez dowodów, przenosić i przesuwać bez osobnego po­
stępowania. To są próby teroru i przeciwko takim próbom teroru, jak sądzę, całe 
zdrowo myślące społeczeństwo tak polskie jak ruskie musi stanowczo zaprotestować. 
{Brawa i. oklaski).

Jeżeli było możliwem, żeby urzędnik, czy nauczyciel lub inspektor tylko na ży­
czenie osoby wpływowej, choćby posła, miał być karany, przenoszony, usuwany, to 
byłoby objawem najgroźniejszym, świadectwem niezawodnem, że teror przeniósł się 
i do władz wyższych.

Tego my nie chcemy, i przeciwko temu my protestujemy. (Brawa).
Mówił szan. p. Makuch o masakrowaniu młodzieży uniwersyteckiej.
Szanowni panowie ! Chyba to są rzeczy zanadto znane i wypadki zanadto smu­

tne i wkrótce rozgrywać się będzie ich epilog przed tutejszym sądem karnyln, aby tu 
je na nowo powtarzać.

Sprawy te są bardzo smutne i miały już epilog na cmentarzu, ale znowu stwier­
dzić muszę ździwienie, dążenie z pewnej strony, aby objawy smutne, w której się 
w części zawiniło spychać na drugą stronę i odpowiedzialność całą stronie przeciwnej 
przepisywać.

Wszakże o ile chodzi o wypadki uniwersyteckie, sam byłem rektorem i wiem 
o tem, że młodzież ruska na początek półrocza letniego przygotowywała demonstra- 
cyę. Miałem o tem pewne wiadomości, ponieważ nawet poufne okólniki nie dadzą się 
ukryć, i dostał się w moje ręce okólnik wzywający młodzież do demonstracyi.

Starałem się temu zapobiedz i szan. p. Lewicki wie o tem doskonale, że zawia­
domiony o planowanych rozruchach, telegrafowałem z Wiednia, aby dzień czwartkowy 
po Zielonych lwiętach darować, aby zamknąć bramy uniwersytetu i nie dopuścić do 
awantur.

I rzeczywiście wiadomości nasze zupełnie się sprawdziły. Bo w tym dniu pomimo 
zamknięcia bramy, część młodzięży ukraińskiej, która nie wiedziała o tem, że ten dzień 
jest wolny, już o godzinie 6. rano zjawiła się przed bramą uniwersytetu w liczbie 
około 300 młodzieży a także i nie młodzieży.

To chyba nie jest prowokacyą, ale tylko zwykłą zmową.
Następnie w dniu 1. lipca b. r. znowu bez żadnej prowokacyi zjawiła się mło­

dzież i nie-młodzież ukraińska na uniwersytecie w punkcie zbornym w jednej z sal, 
a następstwem tego były znane rozruchy.

O tem, by ktokolwiek prowokował te rozruchy, aby młodzież polska mogła je 
prowokować, o tem mowy nawet być nie może. O tem przekonać się może każdy, kto 
tylko przyjdzie na uniwersytet i przypatrzy się owemu miejscu, gdzie się to działo.
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Zapraszam wszystkich szan. panów na uniwersytet i pokażę owo miejsce, a bę­
dziecie mogli panowie przekonać się, że jest rzeczą wprost niemożliwą, by młodzież 
polska prowokowała.

Bo w ciasnym wąskim kurytarzu bez wyjścia z drugiej strony, gdzieby się mo­
gła schronić, stała młodzież polska a natomiast ściana cała zasłana jest znakami od 
strzałów i kul rewolwerowych.

To są, proszę panów, smutne wypadki, smutne i dla was i dla nas i lepiejby 
było o tych rzeczach nie wspominać i czekać już na rozprawę i na orzeczenie innych 
w tej sprawie kompetentnych sędziów. (Brawa i oklaski).

Szan. p. Lewicki poruszył w swojem przemówieniu także strunę, która nam Po­
lakom przemawia zawsze do serca, która zawsze dla nas jest drogą, która zawsze nas 
wzrusza.

Oto mówił o naszej przeszłości dziejowej, mówił o idei jagiellońskiej i o idei 
grunwaldzkiej.

Rzecz dziwna tylko, że w swem przemówieniu przeciwstawił ideę grunwaldzką 
idei jagiellońskiej i oświadczył, że Rusini nigdy nie pójdą za ideą jagiellońską, nato­
miast w imię idei grunwaldzkiej starał się zachęcić nas do zgody i do pokojowego 
współżycia z narodem ruskim.

Czemżeż jest ta idea jagiellońska jeźli nie ideą zbratania narodów, ideą wolno­
ści, ideą równości obu narodów?

Idea jagiellońska przecież nie wymaga tego, nie dąży do tego, aby uciskać, czyto 
naród ruski czy litewski.

Myśmy zawsze byli za wolnością i równością {Brawa) nasi przodkowie zawsze 
walczyli nawet i w czasach porozbiorowych i za wolność swoją i za wlność Waszą! 
(Brawa i oklaski).

Myśmy nigdy nie byli za niezgodą, przeciwnie, myśmy zawsze byli za zgodą.
Jeżeli już Bóg dał, że żyjemy tu razem z Rusinami (może ze stanowiska naro­

dowego każdemu byłoby przyjemniej mieszkać osobno), musimy koniecznie znaleść 
jakiś modus vivendi i to w wspólnym naszym interesie. {Brawa i oklaski).

Dlatego jesteśmy zawsze gotowi do zgody, zgody pragniemy, a niezgody nie 
chcemy ani jej nie szukamy. {Brawa).

Sądzę, że ta zgoda jest możliwa.
Ale ta zgoda jest możliwa tylko wówczas, jeżeli wzajemnie się szanować będzie­

my, jeżeli wzajemnie nasze prawa uznawać będziemy, jeżeli nie będziemy godzić na 
instytucye czy stowarzyszenia należące do drugiej narodowości, jeżeli zostawimy obu 
narodom swobodny rozwój kulturalny i ekonomiczny a na tych polach, na których 
łącznie działać będziemy szukać zawsze tego, co nas łączy i zbliża, a nie szukać tego 
co nas oddala. {Brawa i oklaski).

Na takich warunkach zgoda jest możliwą i bądźcie panowie przekonani, źe to 
jest także w duchu idei jagiellońskiej, w duchu rozmaitych unii, jakie naród nasz za­
wierał z Rusinami i pierwsi cieszyć się będziemy, jeżeliby do takiej zgody na takich 
warunkach przyszło. {Brawa).

Ale, szanowni panowie, chcąc tej zgody, należy być szczerym, należy także uznać 
to  się komu należy !

Oddajcież szan. panowie i temu Sejmowi, co się Sejmowi należy, oddajcie Wy­
działowi krajowemu, co się należy Wydziałowi krajowemu.

Pod jednym względem muszę się zgodzić z p. Lewickim.
P. Lewicki zaznaczył w swojem przemówieniu, że dążenie do reformy wyborczej 

jest uzasadnione także stanem finansów krajowych.
Pod tym względem przyznaję mu racyę.
Istotnie finanse kraju pouczają nas, że ciężary krajowe przesuwają się coraz bar­

dziej na całe społeczeństwo, na szerokie warstwy społeczne konsumujących.
Nasz Sejm, to już nie owa wielka Rada powiatowa żyjąca tylko z dodatków do 

podatków bezpośrednich. Już w budżecie na rok przyszły, skoro połowa dochodów 
wpłynąć ma z podatków konsumcyjnych na równi z podatkami bezpośrednimi, a je­
żeli nam się powiedzie, w co szczerze wierzę, uzyskać nowe źródło dochodów z kon- 
sumcyi' przewaga będzie po stronie konsumcyi i całego społeczeństwa.

Nie ulega więc wątpliwości, że to jest argument słuszny, i że ten argument prze­
mawia za reformą wyborczą.
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A le w edle m ego zdania nie jest to argument najważniejszy.
Najważniejżniejszym  argumentem przemawiającym za przeprowadzeniem reformy 

wyborczej jest dla nas przedewszystkiem wzgląd na dobro całego kraju, jest żywotny 
interes autonomii, jest też przyznanie, iż tym warstwom równouprawnionym należy 
się także równouprawnienie pod względem  politycznym.

Sprawiedliwość wym aga tego od nas, abyśmy tych warstw nie odtrącali, spra­
w iedliwość wymaga, aby te warstwy m ogły znaleść tu swoich reprezentantów. 
{Brawa).

Niespraw ied liw e postępowanie nie zjednywa, lecz odpycha i rozstraja, przeciwnie 
sprawiedliwość z jednyw a i ta godzi waśnie.

Bądźmy więc, W ysok i Sejmie, sprawiedliwymi i pod tym względem, nie odpy­
chajmy tych warstw, nie zw lekajm y dłużej z reformą wyborczą prawdziwie sprawied­
liwą. (Brawa). Wnoszę, aby W ysoki Sejm przyjął wnioski komisyi budżetowej i udzielił 
W ydzia łow i krajowemu absolutoryum za przeprowadzenie rachunków (Huczne brawa 
i oklaski).

P. Lewicki. Proszu o hołos w sprawi 
faktycznoho sprostowania.

l i p o m y  o rojioc b  c n p a B i  (JraK T H H H oro  
CnpO C TO B aH H .

Marszałek. Głos ma p. Lewicki dla sprostowania faktów. Lecz proszę Szan. 
Posła usilnie, żeby się trzymał ściśle granic formalnego sprostowania.

P. Lewicki. W ysokyj Sojm e!
Rozumiju dobre, szczo po mysły po­

stanów Regulamina Sojm owoho w  nynisz- 
nyj chwyli muszu sia ohranyczyty stroho 
do hranyć faktycznoho sprostowania, szczo- 
bym zdiław nawit bez dotycznoho upim- 
nenia zi storony JE. Marszałka.

Prystupajuczy otże do sprostowania 
muszu zajawyty, szczo budu prostowaw 
dejaki peresadni wyskazy, jaki upały zi 
storony JE. Pinińskoho a widtak z ust 
sprawozdawcia profesora Dra Głąbińskoho.

Z osibna JE. Pinińskyj skazaw, szczo 
w  jakimś nimeckim pyśmi buło napysane, 
na pidstawi informacyi zhladno promow 
ruskych posłiw, szczo w  Hałyczyni ne ma 
ruskich szkił narodnych.

To j wyskaz ne je żhidnyj z dijstnym 
stanom riczy i dlatoho muszu stwerdyty, 
szcżo w  ruskych szkołach jazyk polskyj je 
obow iązkowym  predmetom nauky, szczo 
otsi szkoły ne je  czysto ruski, szczo pro- 
tywno Polaky w zachidnij Hałyczyni ma- 
jut czysto polski szkoły beż obowiazko- 
woho jazyka ruskoho,

Se je stan faktycznyj i buw stwer- 
dżenyj i bude twerdżenyj tak dowho, jak 
dowho ne bude zminenyj zakon kraje- 
wyj z 22 weresnia 1867.

Dalsze z ust Szanownoho posła wpały 
słowa, szczo tak zwani krajewi towarystwa 
ekonomiczni nachodiat sia w rukach Po- 
lakiw, ałe riwnoczasno pidnis twerdżenie, 
m owby ruski posły chotiły wwesty par- 
tijnist pry traktowaniu spraw ekonomicz­
nych. Otse twerdżenie prostuju tak, jak 
ne je zhidne z dijstnym stanom riczy 
i naszymy zmahaniamy, bo naszym zma- 
haniem je, szczoby na osnowach nacyo- 
nalnych my dijszły do samouprawy w  spra-

B h c o k h h  C o i ł M e !

Po3yMiro Aoópe, m o  n o  m h c j ih  no- 
CTanoB p e r y j iH M m y  coflMOBoro b  HmuinHin 
XBHAH Mymy CH OrpaHHUHTH CTporo a o  

r p a H H U b  (JjaKTHUHoro cnpocTOBaHH, l u o ó h m  

3A'iJiaB H a B iT b  6 e 3  a o t h h h o p o  o n iM H eH H  3i 

CToporm GE. Mapmajina.
npHCTynarouH otjkc ao  cnpocTOBaHH, 

Mymy 33HBHTH, mo 6yAy npocTOBaB Aemd 
nepecaAHi BHCi<a3H, md ynajin 3i CTOpoHH 
GE. niHiHbCKoro; a BiATarc 3 ycT cnpaBO- 
3AaBim npotjiecopa Xlpa PjiOMÓiHbCKoro.

3 o c iÓ H a  GE. P iH iH b C K H H  C K a3aB , m o  

b  n n iM C b  H iM e u K iM  n n c b M i ó y A O  H a n n c a H e  

H a n iA C T a B i m ^ o p M a m u  3 rA H A H O  n p o M O B  

p y c n i x  n o c j i iB ,  m o  b  T a A H U H H i H eM a  pyc- 
K H X  m u i j l  H a p O A H H X .

T o f i  BHCK33 H e 6  3 r iA H H H  3 A 1HCHHM 

CT3HOM p iM H  i AJIH TO rO  M y m y  C T B ep A H T H , 

m o  B p y C K H X  m K O J ia X  H 3HK nO A bC K H H  6  

OÓOBH3KOBHM  n p eA M C T O M  H a yK H , m O  OTC 1 

m KOJIH  He G HHCTO p y C K i,  m o  np O TH B H O , 

H o a h k h  b  3 a x iA H if i  r a j iH H H H i M a iO T b  h h c t o  

n O A b C K i m KO JIH  Ó e3  O Ó O B H 3K O B O rO  H 3H K a

p y c K o r o .

Ce G CT3H (})aKTHHHHH i 6 y B  C T B ep - 
A>KeHHH i ó y A e  TB epA A ceH H H  T a n  A O B ro , 
h k  A O B ro  H e ó y A e  3 M iH e H n n  3 3 k o h  K p a c -  
b h h  3  22 B e p e c H H  1867.

/ la j i b m e  3  y c r  m a H O B H o r o  n o c A a  B n a -  

A H  CJIOB3, m o  T a K  3 B a H i K p a G B i T o B a p H C T -  

B a  eK O H O M iu H i H a x o A H T b  c h  b  p y n a x  H o -  

A H K iB , a A e  p iB H O u a c H O  n iA H ic  T B e p A m e iiG  

m o b ó h  p y c u i  n o c A H  x o t i a h  B B ecT H  n a p -  

TH H H iC Tb  n p H  T p aK T O B 3 H IO  C n p a B  eK O H O - 

M iu H H x . O T c e  T B e p A a reH G  T p a K T y m  j a n ,  h k  

H e  g  3 r iA H e  3 a ih c h h m  c t 3 h o m  p iu n  i H a -  

m H M H  3M araH H M H , 6 0  H a m w M  3M araH G M  g , 

m O Ó H  H a OCHOBaX H aU H O H 3A bH H X  MH A IH *  

m jiH  a o  c a M o y n p a B H  b  c n p a B a x  eK O H O M iu -
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w ach  ek o n o m ic zn ych , ta  r iln y czych . 1 d o  
to ji  c iii j e  nasz S e lsk y j H o s p o d a r "  u L w o w i.

D a ls ze  p ros tu ju  tw e rd żen ie , ja k ie  p a ło  
z  ust JE. P in iń sk o h o , s zc zo  w  czas i p o d ’ iji 
u n iw e rsy te tsk o ji u L w o w i 1. ły p n ia  seh o  

■ roku  z i  s to ro n y  p o ls k o ji n e  p aw , an i o d en  
s tr ił; na p id s ta w i p ro to k o łu  d o c h o d że ń  kar­
nych , s zc zo  w  o d n ij c za s ty  k o ry ta r ia  un i- 
w e rsy te tsk o h o  ne n a jd em o  ś lid iw  kul.

S z c zo  in s zo h o  n e  n a jd e n o  ś lid iw  kul, 
a s zczo  in s zo h o  n e  n a jd en o  ku l.

D a ls zo  sk azaw  S zan . P o s o ł  m o w b y  
ża d a n ie  k lu cza  b u ło  p o s ta w łe n e  z i  s to ro n y  
ru sko ji, i m o w b y  o tse  ża d a n ie  sp ro w a - 
d źa ło  ro zd ił s u b w en cy i h o d iw la n y c h  na 
p o łe  n e m o ż ły w o s ty , d o  absu rdu m . Jak  raz 
d o ty c zn e  ża d a n ie  b u ło  p o s ta w łen e  z i s to ­
ro n y  p o ls k o ji,  b u ło  p ry n ia te  K o ło m  P o l-  
skym  i p ra w y te ls tw o m  a m y  z i s w o je j i  
s to ro n y  c h o t iły ś m o  p e re w e d e n ia  seh o  k lu ­
c za  na k o m is y i, ja k a  w id b u ła  s ia  w  m in i-  
s te rs tw i r iln y c tw a  u W id n y  i w sk a za ły  s p o ­
s o b y , ja k  sej k lu cz  m o ż e  b u ty  ro z w ia z a n y j 
p ry  p o m o c z y  c zy s ła  c h u d o b y  i c zy s ła  lu d - 
n o s ty . S to im o  k o n sek w en tn o  na o ts im  sta- 
n o w y sk u  i z o w s im  n e c h o c z em o  se ji sp ra ­
w y  s p ro w a d y ty  d o  absu rdu m , ja k  se s tw er- 
d y w  JE. P in iń sk i.

S e  sp ro s to w a n ie  sych  d o w iln y c h  i p e - 
resad n yćh  w y s k a z iw  m a je  w k a za ty  p o  
c z y j i j  s to ro n i w ła s ty w o  je  p e resad a  i s z o ­
w in izm .

W id ta k  p ry s tu p a ju  d o  sp ro s to w a n ia  
w y s k a z iw  D ra  G łą b iń sk o h o . N a  w s tu p i 
s w o je j i  p r o m o w y  u d a ryw  p. G łą b iń s k y j 
p ro ty w  p o s ł iw  ru skych  ty m  a rgu m en tom , 
s z c zo  p o s ły  ruski ja k  raz s p ry c z y n y ły  ti 
w e ły k i w y d a tk y  w  b u d że ti a z  o s ib n a  aa 
p o ły  s zk iln y c tw a .

D u m a j u s z c zo  w  se j a rgu m en t ne 
w ir y t  na s e r jo  sam  s p ra w o zd a w e ć  p. G łą ­
b iń sk y j i du m a iu  s zc zo  to j a rgu m en t je  z 
p ra w d o ju  n e zh id n y j i p ros tu ju  to j w y s k a z  
tak, ja k  m y  p o s ły  ruśki tu za w s ih d y  d o -  
m a h a ły  s ia  s p o w n en ia  n a szych  dom ah a ń  
na p o ły  s zk iln y c tw a  a n ik o ły  p e re tia żen ia  
k ra jew o h o  b u d źe ta  o tż e  n e  śm ije te  ska ­
za ły ,  s zc zo  m y  s p ry c z y n y ły  o b t ia że n ia  
k ra jew o h o  b u d żeta .

T e p e r  n e  bu du  w d a w a w  s ia  w  p o le -  
m iku  s zc zo  d o  w y w o d iw  tech n iczn ych  b u d ­
że tu  i f in a n s iw , a le  w e rn u  d o  n ych  p ry  
n a h o d i ro zp ra w y  b u d ż e to w o ji.

P ry s tu p a ju  d o  sp ro s to w a n ia  d w ó ch  fa - 
k tiw . Z  o s ib n a  sk azan o , s z c zo  n a sze  tw e rd ż e ­
n ie  n e  je  zh id n e  z  p ra w d o ju  m o w b y  su b w en ­
c y i h o d iw la n i na p id s ta w i k lu cza  m a ły  b u ty  |
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HHX, Ta pijIbHHUHX. I AO TOl U1JIH £ HaiU 
„CuibCKHH rO CnO Aap" y  JlbBOBi.

Tłajibiue npocTyio TBepA>KeHG, Hue 
najio 3 ycT G E . nimHbCKOro, mo b naci 
noA'u ymBepcHTeuKOi y JlbBOBi 1. Jiunmi 
cero poKy 3i CToponn nojibCKoi' HenaB am 
o a h h  cTpi.n; na niACTaui npoTOKOJiy a o x o - 
A>KeHb KapHHX, 1U.O B OAH1H U3CTH KOpH- 
Tapu ymBepcHTeuKoro He HatiACHO cjiiAiB 
Kyjlb.

IH o H H bm oro  He HaiiACHO cjiiAiB 
K yjib , a mo HHbmoro He HaimeHO nyjib .

JJajibme CKa3aB llia m  n o c o ji  m obóh 
m a ca n e  KJiroua ó y j io  nocraBJieHe 3i c t o -  
POhh pycKOi' i m obóh  OTce jKaAaHG cnpo- 
B3A>KajI0 p03A'iJI CyÓBCHUHU rOAiBJIHHHX 
Ha n o jie  h cm ojk jih b octh , a o  aócypAyM. Hi< 
pa3 AOTHUHe JK3A3H6 ó y jio  nocTaBJieHe 3i 
CTOpOHH nOAbCKOl, ó y jio  npHHHTe K ojiom  
nojibCKHM i npaBHTejibCTBOM, a  mh 3i cbogT 
c to p o h h  xoTi'JiHCbMO nepeBeAeHH cero  k jiio - 
ua Ha KoM icrn , HKa B iAÓ yjia  ch b Mimc-
TepCTBi pijlbHHgTBa y  BiAHH i BKa33JIH 
cnocoÓ H , hk cen  kjuou Moare 6 y r a  po3BH3a- 
HHH npH nOMOUH HHCJia XyAOÓH i HHCJiaJIIOA- 
HOCTH. CtOIMO KOHCeKBeHTHO Ha OTC1M CTa- 
HOBHCKy i 30bcim He xoueMO ce l cnpaBH 
cnpoBaAHTH a o  aócyp A yM , hk ce  TBepAHB 
G E . niHlHbCKHH.

C e  cnpocTOBaHG ch x  AOBijibHHx i n e -  
p e c a A H H x  BH C K 3 3 iB  Mae B K a 3a ™ ,  no uhih 
C T o p o m  BJiacTH BO  g n e p e c a A a  i m o B im '3M.

B iATaK  n p n cT yn a io  a o  cnpocroBaH H  
BHCK33iB Tl pa LjiOMÓiHbCKoro. Ha BCTyni 
CBOGl npOMOBH yAapHB n. TAOMÓiHbCKHH 
npoTHB nocJiiB pycKHX thm  apryMeHTOM, 
m o  nOCJIH p ycu i HKpa3 CnpHHHHHJIH Ti Be- 
jiHKi BHAaTKH b 6yA>KeTi, a 3’ ociÓHa Ha 
nOJIH mKijIbHHUTBa.

T lyM aio , m o  b cen  apryM eHT He Bi- 
pHTb Ha c ep m o  caM cnpoB 03AaB eub n. T jiom - 
OiHbCKHH i AyMaK), m o  t o h  apryM eHT G 3 
npaBAOio He3riAHHH i n p o cT y io  t o h  bhck33 
Tan, uk mh nocJiH p ycu i T y  3aBCi'rAH a o -  
M araaH ch cnoBHeHH H am nx AOMaraHb Ha 
nojiH  mKijibHHH,TBa o  h ik o jih  nepeTJDKCHH 
KpaG Boro 6yA>xeTa, OTM<e h-e cbMiGTe ua- 
33TH, UI.0 MH CnpHHHHHJIH OĆTHJKCHG Kpa- 
GBoro 6yA>xeTa.

T e n e p  He 6 y A y  BAaBaB ch b nojiGM iny 
m o  a o  BHBOAiB Texinm iH X 6yA>xeTy i- tjii- 
HaHciB, a jie  BepH y a o  h h x  n pn  p03npaBi 
OyAHiCTOBiu.

npHCTynaio ao  cnpocTOBaHH abox 
(JiaKTiB. 3 ’ociÓHa cira3aHO, m,o Hame TBep- 
AJKeHG He 6 3riAHe 3 npaBAOio, mobóh cy6- 

[BeHUH'f roAiBAHHi Ha niACTaBi Kjuoua MaAH
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rozdiluwani pom iż Towarystwa rilnyczi i 
pidnis tu sprawozdaweć, szczo tu w  pro­
m owi je  zhadka wyraźno na wypadok.

Prostuju toj wyskaz, bo jemu pere- 
czyt dosłownyj zmist toji umowy, ko- 
tru maju pered soboju. Urnowa dotyczyt 
dwóch spraw: raz rozdiłu odnoho miliona 
na ciły zbutu chudoby, a widtak piat’ mi- 
lioniw  na ciły chudoby.

W  perszim ustupi, de każe sia o roz- 
dili odnoho miliona je  użyti słowa „inso- 
ferne" dlatoho, szczo prawytelstwo zajawy- 
ło, szczo same bude westy akcyju w  na- 
priami zbutia chudoby i szczo łysz czaśt 
mała połyszyłaś do rozdiłu pom iż organiza- 
cyi rilnyczi. D latoho je  skazane: (czyta).

Natomist w  druhim ustupi kotroj do 
tyczyt podiłu subwencji 5,000.000 na ciły 
pidnesenia hodiw li chudoby, ciłkom toho 
ne skazano. Tam je skazane szczo kwota 
podiłena maje buty c ze rez , organizacji 
zhladno pom iż towarystwa polski i ruski 
a widtak skazano w  druhim ustupi szczo 
kołyb buła utworena spilna krajewa orga­
nizacja, to tohdy tota spilna organizacja 
bude kwotu diłyty.

Otże je  skazane w  perszim ustupi: 
(czyta).

A  w druhim ustupi je  skazane: 
(czyta).

O tże skazane je szczo tych 5,000.000 
kwota jaka prypade na Hałyczynu prypade 
na towarystwa hospodarski polski i ruski 
na pidstawi stanu chudoby. Kołyb odnak 
buła pokłykana spilna instytucja krajewa 
hotiajby połyszyło sia podił tych subwen­
cji hodiwlanych, tohdy derżawa maje do­
ło ży ły  wsich możływych starań, szczoby 
Rusyny mały zastupnyctwo w  zarjadi toji 
spilnoji instytucji kotreby w idpowidało czy- 
,słu ich chudoby. Z toho śliduje, szczo łysz 
sut dwi ewentualnosty: organizacji polski 
i ruski majut tuju subwencju distaty w ci- 
łosty a koły bude spilna instytucja rilny- 
cza, tohdy w  nij na pidstawi toho samoho 
klucza stanu chudoby majut distaty swoje 
zastupnyctmo.

P. Skwarko. Perfidja —  jak zwyczajno 
wid w ik iw !)

Suprotyw toho jasnoho wysłowu po- 
stanowy musymo na wsilakim miscy pro- 
stuwaty neprawdywi wyskazy bez zhlada 
na osobu w id kotroji pochodiat i domaliaje- 
mo sia bez usłowno wykonania raz zaklucze- 
noho prawosylnoho dolioworu. Oklaski.

W  kińcy pidnis poważanyj p. spro- 
wozdaweć zakyd protyw nas Rusyniw z osib- 
na protyw towarysza Starucha, m owby my 
tut żartom traktowały administracju kraju

6ym  po3m’JUOBaHi noMÓK ToBapHcma piAb- 
iimmi i nianie Ty cnpaiso.s/iaBeub m.0 to 
b npoMOBi e 3raAKa Bnpa3HO Ha BnnaAOK

npocTyio toh BHCKa3, óo  GMy nepe-
H H Tb AO CA iBH H H  3M iC T T O l yMOBH, KOTpy
Maio nepezc cofioio. yMOBa aothmhtb abox 
cnpaB: pa3 po3A"iAy o/mor o MÓiiOHa Ha u,i- 
jih 3ÓyTy xyzioÓH, a biut&k nriTb MijiiOHiB 
Ha ui.hm xyAo6m

B nepmiM ycTyni, Ae Kax<e ch o po3- 
XM o/moro Mijiioiia e yiKHTi CAOBa „in- 
soferne“ AAmroro, mo npaBHTe/ibCTBO 3an- 
b h j i o ,  mo caMO 6yAe b c c t h  aKumo b  Ha- 
npHMi 3ÓyTH xy/ro6n i mo jmni uacTb Ma- 
jia nojiHmnjiacb ao  p03A’iJiy noMim opra- 
Hi3auHi' pijibHHMi. T łJ iH T o ro  g  CKa3aHe: (m h t 3 g ) .

HaTOMicTb b /ipyriiw ycTyni, kotphh 
noTHMHTb no/imy cyÓBCHLmi 5,000.000 Ha 
UijiH rii/meceHH ro/iiiuii xy/i;o6H, uijikom 
Toro He ci<a3aHO. TaM g CKa3aHe, mo kbo- 
Ta no/i,mena Mac 6yTH uepc3 opraHi'3aim'i 
3r/iH/iHO noMiiK ToBapHCTBa nojibCKi i py- 
cni, a Bi/i,TaK CKa3aHO b /ipyriiw ycTyni, 
mo kojihó óyjia yTBopeHa cni/ibHa opram- 
3amm, to  Tor/in TOTa cnijibHa opramaamm 
6yjie KBOTy mnuTH.

OT>xe g cKa3aHe b nepmiM ycTyni: 
(MHTaG).

A  b ApyriM ycTyni g CKa3ane: ( mhtbg)

OTme CKa3aHe g, mo thx 5,000.000 
KBOTa sną npnna/i.e Ha TajiHMHHy, npHna/ie 
Ha TOBapHCTBa rocno/iapcKi no/ibCKi i py- 
cni i Ha ni/iCTaBi CTaHy xy/i,o6H. K ojihó 
o/iHaK óyjia noKJiHKaHa cnijibHa iHCTyTyrmn 
KyaGBa, KOTpiiiÓH iiojiHmH.no en noz/m thx 
cyÓBeHUHH roAiBJi«HHx, Tor/m ziepmasa MaG 
AOJIOJKHTH BC1X MO>KJIHBHX CTapaHb, mOÓH 
PyCHHH M3JIH 3aCTynHHUTBO B 3apH/li' TOi' 
cnijibHoi iHCTHTyum, KOTpebu BiAnoBizia.no 
MHCJiy i'x xyAOÓH. 3  Toro CAiAye, mo JiHm 
cyTb ABi eBeHTyazibHOCTH: opraHi'3aim'i noAb- 
cxi i pycni MaioTb Tyio cyÓBeHumo Aicra™  
b uiaocth, a koah óyAe cniAbHa iiiCTHTy-
H.HH piAbHHMa, TOTAH B H1H Ha niACTaBi 
toto caMoro KAioua CTaHy xyAOÓH MaioTb 
AiCTaTH CBOG 3aCTyiIHHUTBO.

(Id. Skwarko. PlepijiiAHH —  hk 3bh-
M3HHO B iA  B ib iB ! ) '

CynpoTHB toto hchoto BHCAOBy no- 
CT3H0BH MyCHMO Ha BClAHKiM MiCI/H npO- 
CTyBaTH HenpaBAHBi BHCi<a3H 6e3 3rA«Ay 
Ha ocoóy, BiA KOTpoi noxoABTb i AOMara- 
GMO CH 6e3yCAOBHO BHK0H3HH pa3 33KAI0- 
ueHoro npaBOCHAbHoro AoroBOpy.

B KiHim niAHic noBaiKaHHH n. cnpa- 
B03AaBeUb 33KHA npOTHB HaC PyCHHiB 
3 ociÓHa npOTHB TOBapuma C/rapyxa, mob- 
6h mh TyT mapTOM TpaKTyBaAH aAMimcTpa-



i zadały na proste domahanie sia zadla 
prymchy jakohoś posła, karania newynnych 
urjadnykiw. Zapereczaju tomu i prostuju, 
tak my czohoś podibnoho ne żadały i ne 
budemo żadaty, odnak my domahałyśmo 
sia na pidstawi faktiw prowirenych, (p.
Skwarko i dokumentiw) dochodżenia dy- 
scyplinarnoho protyw prowynywszych ur­
jadnykiw i ukarania zhladno usunenia 
tych urjadnykiw, kotri ne hidni buty urja- 
dnykamy derżawnymy i na tim stanowysku 
oborony suspilnosty pered nesprawedły- 
wostiamy, krywdamy i nadużytiem własty 
boronyłyśmo i zawsihdy boronyty budemo 
nasz nasz narid.

Na tim kinczu. (Oklaski).
Marszałek. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. Proszę o odczytanie 

wniosków.
Sprawozdawca p. Głąbiński (czyta).
1. Sejm wydaje Wydziałowi krajowemu absolutoryum z rachunków funduszów 

budżetem objętych i dotowanych za rok 1909.
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu?
P. SH piński. Proszę o głos.
Marszałek. Nim udzielę głosu, zwracam uwagę, że w dyskusyi szczegółowej do 

kwestyi ogólnej wracać nie można, lecz tylko mówić obecnie odnośnie do punktu 
pierwszego wniosku tj. o udzieleniu absolutoryum.

Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. Wysoka Izbo!
Mamy udzielić absolutoryum Wydziałowi krajowemu z gospodarowania sumą 

dochodów z podatków krajowych w kwocie 63.000.000. Ciało to według naszego prze­
konania nie jest już dziś kompetentne do udzielania absolutoryum z tej gospodarki 
albowiem w tej sumie mieści się taka część dochodu z podatków pobieranych od tych 
których tu niema, że Sejm imieniem tamtych nie jest uprawniony udzielać absylu- 
toryum. {Oklaski).

Według naszego przekonania my przynajmniej i nasze polskie stronuictwo lu­
dowe ostatni raz w tym roku jest w stanie uznać ten Sejm za kompetentny, na przy­
szłość stanowczo przeciw temu musielibyśmy się oświadczyć i imieniem naszem prze­
ciw oświadczeniu się innych zaprotestować.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, ro­
zprawa zamknięta, przystępujemy do ołosowania. Kto przyjmuje wniosek pierwszy 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Głąbiński (czyta).
Powyższa uchwała obejmuje także absolutoryum dla c. k. Rady szkolnej krajowej 

z działu wydatków funduszu szkolnego krajowego i funduszu szkolnego emerytalnego 
za rok 1909.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu?
P. Satpiński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
P. Satpiński. Wysoka Izbo!
Przed chwilą zdarzył się w tej Izbie wypadek który także w tern miejscu z racyi 

takiego ścisłego przestrzegania regulaminu traktowany być nie może, sądzę jednak, że 
ani godziny wypadek ten nie powinien zostać bez protestu w tej Wys. Izbie.

Jeden z posłów przyszedł do p. prezydenta Rady szkolnej krajowej Dembow­
skiego z prośbą o załatwienie pewnej sprawy a p. prezydent powiedział że nie wie 
czy tę sprawę będzie mógł załatwić, ponieważ dotyczący poseł podpisał interpelacyę 
w sprawie profesora Janika. (Okrzyki w Izbie). Przeciwko takiemu postępowaniu pre­
zydenta Rady szkolnej i wogólc władz z całym naciskiem i oburczeniem protestu­
jemy. {Oklaski).
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unio K p aK ) i >K aA a.nn H a  n p o c r e  A O M araH G  
c h  3 3 AAH n p n M X H  H K o r o c b  n o c n a ,  K a p a H fl 
H eB H H H ux  ypH A H H K iB . 3anepeuaio TOM y i 
n p o c T y r o ,  T a n  m h  u o r o c b  n o A i d H o r o  H e 
jK a ą a A H  i H e óyA C M O  j K a ^ a ™ ,  O A n aK  m h  
A O M ara jiH C bM O  c h  H a  n iA C T aB i ( jja ic r iB  n p o -  
B ip e H H x  ( n .  CKBapno i A O R y M em -iB ) a o x o -  
A > k c h h  A H C U H n A m a p H o ro  n p o T H B  n p o B H -  
HHBIHHX CH ypH A H H K iB , K O T pi H e H A H i Ó y -  
TH y p H A H H K 3 MH A CpH O BH H M H  i H a  TiM C Ta- 
HOBHCKy o ó o p O H H  cy c n ijib H O C T H  nepeA ne- 
C npaB eA A H B O C T H M H , K pH B A aM H  i HaAyrKHTGM  
BAaCTH ÓOpOHHAHCbM O i 3 aBClTAH ÓOpOHHTH 
ó y A eM O  H a in  H a p iA - 

Ha TiM KiHuy.



Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? (N ikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje drugi wniosek komisyi 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Głąbiński (czyta).
Rachunki funduszów samoistnych budżetem nieobjętych, wykazanych w dziale 

C., przyjmuje Sejm do wiadomości.
Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (N ikt) Gdy nikt głosu nie 

żąda rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Jest jeszcze rezolucya p. Wasunga która brzmi następująco, (czyta).
„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu by w najkrótszym czasie wydał publikacye 

zawierające wykaz fundacyi zostających pod Zarządem Wydziału krajowego, krótkie 
streszczenie aktów fundacyjnych i sposobów korzystania z fundacyi, wreszcie inwen­
tarze majątków fundacyjnych wedle stanu 31. grudnia 1910 r.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (N ikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, głos ma p sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Głąbińs i. Ja nie sprzeciwiam się przyjęciu tej rezolucyi.
Przystępujemy do głosowania, kto tę rezolucyę przyjmuje, zechce rękę pod­

nieść. ( Większość). Jest przyjętą.
Następuje sprawozdanie komisyi podatkowej w przedmiocie petycyi reprezentacyi 

miast o wyjednanie w drodze zmiany ustawy wydzielenia części podatku osobisto- 
dochodowego na cele gmin miejskich z powodu nie pobierania dodatków gminnych 
od tegoż podatku. (Alegat 820.)

Sprawozdawca poseł Landau ma głos.
Sprawozdawca p. Landau (.zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarż p. Urbań ki. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania Sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (N ikt). Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. Landau (czyta).
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Poleca się Wydziałowi krajowemu, by jak najspieszniej zbadał wnioski o zape­

wnienie gminom miejskim udziału w dotacyi z dochodów podatku osobisto-dochodo- 
wego i sprawozdanie dotyczące czcmprędzej przedłożył, a zarazem, by bezzwłocznie 
wdrożył rokowania z Rządem o takie podwyższenie dotacyi krajowej, któreby umo­
żliwiło uwzględnienie zupełnie słusznych i uzasadnionych roszczeń miast.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu?
P. Stapiński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. Wysoka Izbo!
Sprawozdanie komisyi podatkowej w przedmiocie petycyi reprezentacyi miast 

idzie w tym kierunku, ażeby polecić Wydziałowi krajowemu, iżby zbadał i przedłożył 
wnioski w prawie obdarzania miast pewnymi dochodami z podatku osobisto-docho- 
dowego.

Oczywista na samym wstępie muszę przeciwko takiemu wnioskowi samemu się 
zastrzedz i żądać iżby wniosek szedł w kierunku uwględniania nietylko miast, ale 
i gmin wiejskich, albowiem nietylko miasta są dziś ponad miarę (co przyznajemy) 
obciążone różnymi podatkami tak iż nie są wstanie dalej sprostać zadaniom na pod­
stawie dotychczasowych źródeł dochodu, ale w tern samem zupełnie położeniu a czę­
sto nawet gorszein znajdują się również i gminy wiejskie.

Według co dopiero uchwalonego przyjęcia zamknięcia rachunków, budżety gmin 
tych małych, ubogich gmin wiejskich wynoszą już dzisiaj t. j. administracya tych 
gmin kosztuje kwotę 20,000.000 z okładem.

Miasta co prawda mają budżety nieco wyższe, bo Lwów ma 7,0 0.000 Kraków
4.000.000 z okładem, a 30 większych miast nic należących do naszego rachunku
15.000.000.

Nie trzeba jednak zapominać, że dziś już jest olbrzymia liczba gmin wiejskich,
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w których dodatki na cele gminne wynoszą 100°/o, 120% i wyżej do opłacanych po­
datków państwowych.

Są gminy, które na podstawie przyzwolenia Sejmu pobierają 350% dodatkóv/ 
do podatków bezpośrednich. Zważyć jednak trzeba, że te budżety gminne nie wyka­
zują jeszcze całokształtu ciężarów, jakie się na gminy nakłada, albowiem osobno bu­
dżetuje się wydatki drogowe, osobno wydatki szkolne, osobno wydatki parafialne 
i wiele innych.

Gminy ponoszą cały szereg wydatków, które bez przyzwolenia Sejmu bywają 
budżetowane a to dlatego, aby uniknąć potrzeby dopraszania się uchwały sejmowej.

W drodze osobnego budżetowania, specyalnego rozkładania rachunków wydatki 
te się omija, efektywnie jednak gmina te ciężary ponosi.

Faktem jest że gminy wiejskie obecnie uginają się pod ciężarem tych wydatków 
i absolutnie dalszych ciężarów unieść nie potrafią. A jednak wiemy, że na tych obe­
cnych wydatkach poprzestać nie można, że cały szereg nowych urządzeń i instytucyi 
gminnych powstać musi.

Chcę jeszcze wspomnieć o jednej kategoryi opłat gminnych, które nie figurują 
w budżecie, które według obliczenia przybliżonego wbrew ustawie opłacają gminy na 
potrzeby szkolne w kwocie przeszło pół miliona koron rocznie. Są gminy, w których 
się nakłada wbrew ustawie 300 i 400% dodatków na potrzeby szkolne, to znaczy, że 
zamiast 10%-wej opłaty, która wynosić powinna 30 K rocznie, pobiera się od gminy 
200, 300 i wyżej koron.

Muszę w tej Wysokiej Izbie zaprotestować przeciwko temu nieprawnemu obcią­
żaniu gmin tego rodzaju opłatami, muszę jeszcze raz zapytać, w jaki sposób c. k. 
rząd i c. k. władze mogą żądać od innych obywateli państwa poszanowania ustaw, 
jeżeli same z całą świadomością ustawy lekceważą? Bo nie jest niczern innem, jak 
łamaniem ustawy, jeżeli się przypisuje gminie na potrzeby szkolne zamiast 30 K, 
200 i 300 K.

Uwzględnić jeszcze musimy, że dla gmin urastają obenie nowe wydatki, szcze­
gólnie w dziedzinie ulepszenia administracyi gminnej.

Mam na myśli w pierwszym rzędzie potrzebę ukwalifikowanych sił pisarskich. 
Dziś za 50 K rocznie, czyli jak się mówi: za buty, nie będzie sprawował pisarki 
w gminie. Dziś wymagania są znaczne pod tym względem i one z naszej strony mu­
szą być popierane, albowiem czynności gminy są tego rodzaju, iż gmina musi mieć 
ukwalifikowane siły stosownie płatne. Ale nie tylko ze strony pisarzy gminnych lecz 
i ze strony naczelników gminy musi nastąpić konieczne żądanie umożliwienia sprawo­
wania tych obowiązków.

Zdarzyło się tu onegdaj, że p. prezydent miasta Lwowa pod adresem gmin wiej­
skich powiedział, że miasta nie dadzą się dla naszej przyjemności wygłodzić.

Pozwolę sobie odnośnie do tej sprawy zauważyć: Panowie narzekacie* ale po­
równajmy płace wszystkich burmistrzów choćby najdrobniejszych miasteczek z płaca- 
cami naczelników gmin wiejskich, to się przekonamy, że w gminie, która liczy 3.000 
dusz płaca naczelnika gminy wynosi 100 K, podczas gdy w miasteczku o takiej samej 
ilości mieszkańców płaca burmistrza wynosi' 1000 K.

I w interesie dobrej administracyi gminnej leży niewątpliwie, aby ta płaca na­
czelnika gminy była odpowiednią do obowiązków, jakie w gminie spełniać ma.

Zważywszy to, jestem przekonania,  ̂że i panowie "reprezentanci miast zechcą 
zmienić swoje stanowisko i wniosek uchwalić się mający w tym kierunku, ażeby nie- 
tylko miasta były uwzględnione przy ewentualnem korzystaniu z części dochodu z po­
datku osobisto-dochodowego, ale by również i gminy wiejskie o to kompetować 
mogły.

Musimy oczywiście prośbę tę stawiać w tej formie, iżby referent był łaskaw zgo­
dzić się na to, żeby w rezolucyi po słowie „miast" —: dodać i „gmin wiejskich".

Sądzę, że po tem, co powiedziałem, wobec niewątpliwie pp. przedstawicielom 
miast wiadomego obciążenia gmin, skoro nie chodzi o ich kieszeń, ale o kieszeń, do 
której się jako wspólna reprezentacya kraju dobierać mamy, przyznają ci panowie, że 
możemy to ze skutkiem prowadzić, jeżeli dobrodziejstwem tem nietylko miasta ale 
i gminy wiejskie będą obdzielone.

Przy tej sposobności słowo o podatku osobisto-dochodowym wogóle. Jesteśmy 
w nim interesowani wbrew temu, co się twierdzi, już chociażby jako gminy podmiej-
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skie; nie m ożem y tego przeboleć i musimy przeciwko temu występować, iżby ci po­
datnicy, których podciągnięto na podstawie większego dochodu byli uwolnieni od 
świadczenia na rzecz gm iny. Stawiają oni bowiem w  pierwszym rzędzie rozmaite żą­
dania do administracyi gm innej pod każdym względem  i z ich strony sypią się za­
rzuty, że gospodarka gminna im nie odpowiada, a z drugiej strony nie przyczyniają 
się świadczeniami na rzecz gmin.

O tóż nam byłoby najsympatyczniejszem, ażeby ten przywilej podatku osobisto- 
dochodowego raz się skończył, i ażeby ta kategorya podatników do wszelkich świad­
czeń na potrzeby kraju i gm in była podciągniętą. {Brawa i oklaski).

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu?
P. Makuch. Proszu o hołos.
Marszałek. P. Makuch ma głos.
P. Makuch. Kom isyja budżetowa, try- 

tnajuczy sia sprawy wydiłenia czasty do­
chodu z podatku osobysto-dochodowoho 
na ciły hromad, howoryt włastywo pro sa- 
nacyju fondiw  krajewych i do toj sanaćyji 
pryczyplaje sprawu sanaćyji mist.

W ychodiaczy z toho założenia, szczo 
w mistach je  bilsze ludnosty, kotra 
w  wełykij miri a majże w ciłosty płatyt 
osobysto-dochodowyj podatok, mista pre- 
tendujut dla sebe to prawo, szczoby toj 
podatok mih buty okładanyj dodatkom 
hromadskym a kołyb toho ne można zro- 
byty, szczoby w  takim razi mista partycy- 
puwały w  tij dotacyi z osobysto-dochodo­
woho dodatku krajewoho jakojuś czastyju.

M y zi swojej storony musymo do 
toji sprawy kilka uwah skazaty, bo ne mo- 
żem z tak łehkiem sercem hołosowaty za 
wneskom komisyi, tym bilsze, szczo nyni 
sprawa sanaćyji fondiw  krajewych i spra­
wa sanaćyji fondiw  hromadskych ne je tak 
łehka z ohladu na nacyonalni spory, jaki 
tut w  Hałyczyni z toju sprawoju łuczat sia.

Naślidkom upadku fondiw  krajewych 
je upadok finansiw hromad, a maje żereło 
w tim, szczo kraj maw reprezentacyju sta- 
nowu w ełykoji zemelnosty, i ta pozwołyła 
zanedbaty wsi finansowi krajewi syły, ne 
dbała pro te, aby ich rozwynuty i ona ho- 
łowno do toho sia pryczynyła, szczo kraj 
ne maw twerdoji finansowoji pidstawy, 
ohranyczaw sia na dodatky do podatkiw, 
a ti nyni sut nedostatoczni. Z druhoji sto­
rony zmuszenyj buw kraj bohato takych 
spraw, kotri włastywo nałeżat’ do prawy­
telstwa, pryniaty na sebe.

Ja stwerdżaju tut, szczo wse stoimo 
na stanowysku, szczo wsi wydatky na pro- 
świtu powynna ponosyty derżawa, bo w  in- 
teresi derżawy łeźyt szczoby ludnist’ sia 
proświszczała.

Tak samo derżawa powynna ponosy­
ty wydatki na bezpeczeńztwo pubłyczne, 
a nyni musymo wełyki sumy łożyty na se, 
osobenno na kwaterunok żandarmeryji, 
szczoby policyju utrymaty, chotiaj to spra-

T lp o m y  o  roAOC.

KOMiCHH 6yA>KeTOBa TpHMaiOHH CR 
cnpaBH BHAmeHH nać™ A0X0Ay 3 noAaTKy 
oco6ncTO-AOXOAOBoro Ha uTjih rpoMaA, ro- 
BOpHTb BJiaCTHBO npo CaHagHK) (j)OHAiB
KpaeBHx i ao  toi caHaum npnHinjisG cnpa- 
By caHaum Micr.

BhXOAHHH 3 T o ro  3ajIOJKeHH, UJ.0 B Mi- 
crax e óijibiue jhoahotch, KOTpa b bcjih- 
Kifi Mipi a Manare b uuiocth miaTHTb oco- 
6hcto-aoxoaobhh noAaTOK, MicTa npeTeu- 
AyroTb jifiR ceóe t o  npaBO, moón toh  no- 
A3TOK Mir óy™  OKJiaAaHHH noAaTKOM rpo- 
M3ACKHM, a KOJ1HÓ TOTO He MO>KHa 3pOÓH- 
th, iuoóh b TaniM pa3i MicTa napraunny- 
BaAH B Tifi AOTaum 3 OCOÓHCTO-AOXOAOBOrO 
noASTKy KpaeBoro mkoiocłi nacTmo.

Mh 3i CBOG1 CTOpOHH MyCHMO AO TOI 
cnpaBH nijibKa yBnr CK333TH, 6o He mo- 
>xeM 3 Tan jierKHM cepueM rojiocyBa™  3a 
BirecKOM KOMicrn, thm óijibme, Igo HHH1 
cnpaBa caHaum (jroHAiB KpaGBHX i cnpaBa 
caHauHi (J)OHAiB rpoM3ACKHx He e Tan Jier- 
i<a 3 orAHAy na HauHOHajibHi cnopn, HKi 
TyT b TajiHHHHi 3 Toro cnpaBOio jiyuaTb CH.

HacjiiAKOM ynaAKy (j)OHAin KpaGBHX 
g ynaAOK (JuHaHciB rpoMaA, a Mac nrepejio 
b TiM, mo Kpafi MaB penpe3eHTauHió CTa- 
HOBy BejiHKoi' 3eMejibHOCTH i Ta no3BOJin- 
Jia 33HeAÓaTH bci (jriHaHCOBi KpaGBi chjih, 
HeAÓaAą npo to, aón Ix po3BHHyTH i OHa 
tojiobho ao Toro ca npHHHHHJia, mo Kpań 
He MaB TBepAoi (jriHaHCOBoi niACTaBH, orpa-
HHH3B CH Ha AOA3TKH AO nOA3TKiB, & Ti 
HHH1 CyTb HCAOCTaTOHlli. 3 Apyroi CTOpOHH 
3MymeHHfi 6yB Kpafi SoraTO TaKHX cnpaB 
KOTpi BJiaCTHBO HaJIOKaTb AO npaBHTeJIb- 
CTBa, npHHHTH Ha ceóe.

H CTBepAa<aio TyT, mo Bce ctoimo Ha 
CT3HOBHCKy, mO BCI BHA3TKH Ha npOCbBi- 
Ty noBHHHa noHOCHTH Aep>KaBa, óo b iH- 
Tepec'1 ACp>KaBH JIOKHTb, mOÓH JIIOAHiCTb 
ch npocbBimaJia.

Tan caMO Aep>KaBa noBHHHa noHocn- 
TH BHA3TKH Ha Óe3neHeHbCTBO nyÓAHHHe, 
a hhh'1 MycHMO b Kpaio BeJiHKi cyMH jio- 
jkoth Ha ce, ocoóeHHO Ha KBaTepyHOK h o h - 
AapMepm, moÓH pojiigm o yTpHMa™, xothh
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wa, kotra nałeżyt do kruha diłania derża- 
wy i centralna włast’ powynna wydatky 
pokrywały.

Jakaż doroha nyni, aby wyjty z toho 
błudnoho kruha?

Sut’ dwi dorohy. Abo zażadaty, szczu- 
by derźawa pryniała na sebe wydatky 
a tym sposobom ułekszyty krajewym finan- 
sam, abo starały sia, szczoby derżawa 
w ynszyj sposib to wynahorodyła, szczo 
zanedbała.

Panowe stoije na tim stanowysku, 
jako autonomisty, szczo treba krajewu finan- 
sowu hospodarku wyemancypuwaty z pid 
wpływu derżawy, szczo treba zroby ty jej u 
nezawysymoju a tym sposobom utrwałyty 
pidstawy do pownoji awtonomiji.

W sij Pałati pojawyły sia wnesky, 
kotri mały na ciły rozszyryty krajewe za- 
konodatelstwo w tim napriami, szczoby 
Sojm, nezawysymo wid derżawy maw pra­
wo nakładały swoi okremi podatky.

Czy taja doroha może dowesty do 
ciły ja na razi pozwolu sobi sumniwatyś. 
Z odnoji storony derżawa ne chocze na se 
prystaty, a z druhoji storony krajewa awto- 
nomija je hrobom dla naszoji nacyji i my, 
reprezentanty ruskoho naroda doky sył 
stanę musyrr.o proty wsiakomu rozszyreniu 
protestuwaty, a tym bilsze proty roztiaha- 
niu kompetencyji Sojmu na połe finan­
sowe.

Nyni ne odnu sprawu Wyb mohły 
inaksze postawyty i swoju awtonomiju skri- 
pity, ałe Wam brak na se fondiw i wy 
w swojij wełykij rozhonystosty awtonomi- 
cznij musytyś ochołodżuwaty.

Z chwyłeju, kołyb zakonodatelstwo 
krajewe mało kompetencyju rozszyrenia 
i na finensy krajewi z toju chwyłeju wyby 
ciłu Hałyczynu perewernuły i zaminyły na 
kraj zowsim nezawysymyj wid centralnoho 
prawytelstwa.

Na se wy naszoji zhody ne możete 
distaty do czasu, doky my ne distanemc 
tut awtonomiju nacyjonalnu-terytorjalnu 
i doky my wid was sia ne widłuczymo, 
szczobyśmy mohły tak samo boronytyś 
wid centralnoho prawytelstwa.

Łyszaje sia doroha druha a i menno 
doroha, szczoby prawytelstwo bodaj bil 
szymy sumamy dotowało skarb krajewyj 
se znaczył, szczoby prawytelstwo pryczy- 
niało sia po prostu z riżnoho roda. podat- 
kiw swoimy datkamy, szczoby tym sposo­
bom finansy krajewi pidratowuwaty.

Sia druha doroha odnak ne może 
zawsze dowesty do uspichu a se z toji pry- 
czyny, szczo nyni skład parlamentu a skład

to cnpaBa, KOTpa HajioKHTb a o upyra aF 
jiaHH ,nep>KaBH i geH TpajibH a BJiacTb no-
BHHH3 Ti BH^aTKH nOKpHB3TH.

HuajK  Aopora hhhT, a6u  b h h th  3 Toro 
Ó Jiy ;m oro u pyra .

CyTb ABi A o p o ru . A 6 o  3a>xaAaTH m o- 
6h AepjKaBa npuHHJia Ha c e ć e  BHAaTKH, 
a thm c n o co ó o M  yACKIUUTH KpaGBHM (Jii- 
HaHcaM, a 6 o  c r a p a ™  en, ih,o6h Aepm aBa 
b HHbuiHH c n o c ió  to BHHaropoAHAa, m o 
3aHeAÓaAa.

flaH O Be c ro iT e  Ha TiM CTauoBHCKy, 
HKO aBTOHOMiCTH, LUO TpeÓ a KpaGBy (})iHaH- 
coB y  ro cn o A a p K y  BHeMaHimnyBaTH 3 niA 
BnjiHBy AepłKaBH, m.o T p eó a  3po6hth gk> 
He33BHCHMOK), & THM CnOCOÓOM yTpB3JIHTH 
niACTaBH ao noBHOi aBTOHOMii.

B  c iii naAaTi iioh bh jih  ch bhcckh , k o- 
Tp i M3AH Ha U1JIH p03HIHpHTH KpaGBe 3a- 
KOHOAaTeAbCTBO B TiM HanpHMi, UJ,o6h C oiiM , 
HesHBHCHMo BiA AcprKHBH, MaB npaBO H a -  

KA3A3TH CBO'1 OKpeMi nOA3TKH.
Mh Ta Aopora mo>kc aobccth ao uTjih, 

h Ha pa3i no3BOJiio co6i cyMHiBaTHCb. 
3 OAHOi ctopohh AepjKaBa He xoue Ha ce 
npHCTaTH, a 3 Apyroi ctopohh KpaGBa aB- 
TOHOMia g rpoóoM A-3H Hamoi HauHi' i mh, 
penpe3euTaHTH pycKoro HapOAa, aokh cha 
CTaHe, MycHMO npoTH BCHKOMy po3mHpe- 
hk) aBTOHOMii npoTecTyBaTH, a thm SiAbine 
npoTH po3mHpeHK) KOMnHTeHHHi CoiiMy Ha 
noAe (jjHancoBe.

H h h i He OAHy cnpaBy B h 6  m otah  
iHaKiue nocTaBHTH i cb o io  aBTOHOMiio cnpi- 
nHTH, aAe BaM 6 p an  Ha ce (Jjohaib i bh
B CBOlii BeAHKifi p03r0HHCT0CTH aBTOHOMi- 
MUIHiii MyCHTeCb OXOAOA>KyBaTH.

3 XBHAeiO, KOAHÓ 3aK0H0A3TeAbCTB0 
KpaceBe mbao KOMneTeHunio po3mnpeHH 
i Ha (jriHaHCH KpaGBi, 3 t o io  x b h a ck ) bh6h 
HiAy TaAHUHHy nepeBepHyAH i 33MiHHAH 
Ha KpaH 30BC1M He33BHCHMHH BiA UeHTpaAb-
h o to  npaBHTeAbCTBa.

H a  ce Bh Hamoi 3roAH He MOłKeTe 
aicTaTH ao nacy, aokh mh He AicraHeMO 
TyT aBTOHOMiio HaUHOHaAbHy-TepHTOpHHAb- 
Hy i AOKH MH BiA Bac CH He BiAAyHHMO, 
IUOÓyCbMO MOTAH TaK C8MO ÓOpOHHTHCb 
BiA ueHTpaAbHoro npaBHTeAbTBa.

JłHmaG ch A o p o ra  A p y ra  a iMeHHO 
A o p o ra , bho6 h npaBHTeAbCTBO 6 oA a ii 6 iAb- 
UIHMH CyMHMH AOTOBaAO CKapÓ KpaGBHH, 
ce  3HaHHTb, mOÓH npaBHTeAbCTBO npHUH- 
h h a o  ch n o  n p o cT y  3 pi>KHoro p oA a  n o -
AaTKiB CBOiMH A3TK3MH, IHOÓH THM CnOCO- 
6 om  ^iHaHCH KpaGBi niApaTyByBaTH.

C h  A p y ra  A o p o ra  oA n an  He M ow ę 3a- 
BCirAH AO B ec™  ao y cn ix y , a ce  3 to'i npu- 

I HHHH, m o  HHHI CKA3A napAHMCHTy a CKA3A
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Sojmu zowsim  je  riżnyj i z toji pryczyny 
musiat zachodyty pewneho roda kolizyji 
meży odnym a druhym tiłom.

Nyn i zahalno panowe pryznajete, szczo 
nawit krajewi finansy wże w  wełykij miri 
musiat polahaty na poserednych opłatach, 
szczo nyni krajewyj budżet maje wże we- 
łyku czast’ dochodiw  ne z dodatkiw, łysze 
z poserednych podatkiw a poseredni podat- 
ky nyni stanowlat gros dochodiw derżawy 
• ona majuczy takyj elastycznyj element, 
może nyni swoji finansy ratuwaty tak, jak 
se bude rozumiła.

Otże nyni ne możete żadaty, szczoby 
posły wybrani zahalnym hołosowaniem 
w  parlamenti hołosowały za tym, szczoby 
krajam widstupaty z derżawnych fondiw 
subwencyji i na se posły parlamentarni 
a bodaj wełyka ich czast’ ne możut sia 
zhodyty.

Bo ko ły  posłiw  parlamentarnych wy- 
byraje sia z zahalnoho hołosowania, to tut 
w  tij W ysokij Pałati, kotraby chotiła po- 
byraty subwencyji w id prawytelstwa, ne 
maje zahalnoho prawa hołosowania i tut 
reprezentanty kraju ne majut nyni Iegity- 
macyji w id centrainoho prawytelstwa żada­
ty takych subwencyj.

Jak panowe używajete tych subwen­
cyj i w  zahali wsich swoich prychodiw 
suprotyw ruskoho naroda, se my mały na- 
hodu wże w poperednij dyskusyi wyska- 
zaty a teper ja choczu łysz kilkowa sło- 
wamy dotknuty toho, czy nyniszni mista, 
kotri własne postawyły take żadanie, ma­
jut’ siu legitym acyju —  tak skazawszy —  
take żadanie stawlaty, szczoby im czast’ 
nadwyżky z podatkiw osobysto dochodo­
wych w  formi dotacyji zistała dana?

Mista ne majut’ do seho legityma- 
cyji, bo na sampered finansy mist w  w e­
łykij miri opyrajut’ sia na opłatach kon- 
sumcyjnych, mista majut’ bilszu czast’ 
swoich dochodiw z opłat konsumcyjnych, 
na kotri składaje sia ciłe nasełenie mist 
a nyni nijaka hromada mijska ne rozszy- 
ryła prawa hołosowania do rady m ijskoji 
na najszyrszi kruhy robitnyczi, nyni w  ni- 
jakij hromadi m ijskij ne ma jeszcze zahal­
noho i riwnoho prawa hołosowania. A  i tut 
w centrum kraju w  radi mijskij sprawa re­
formy wyborczóji wże tiahne sia w id rjadu 
lit i postupyła dosy na siu samu dorohu, 
szczo i sprawa reformy wyborczoji w  tij 
W ys. Pałati.

' Nyni robitnyky i w  zahali proletaryjat 
mijskyj ne maje nijakoho wpływu na re- 
prezentacyju mijsku i nijakoho wpływu na

COHMy 30BC1M 6 pi>KHHH i 3 TOl' npHHHHH 
MycuTb 3axoAHTH neBHoro po Aa k o a i3hT 
MOKH O/IHHM a ApyrH M  T1AOM.

H h h i 3arajibHO naHOBe npu3Ha6Te, m o  
HaBiTb KpaGBi (jUHaHCH BCe B BeJIHKlH Mipi 
MycuTb nojm raTH  Ha nocepeAHHX on jiaTax , 
m o  h h h i  KpaeBHH 6yA>KeT Mac B>Ke b c a h - 

Ky nacTb AOXOAiB He 3 AOAaTkiB j ih iu  3 n o - 
cepeAHHX noAaTKiB a n ocepeA H i noAaTKH 
HHHI CTaHOBAHTb grOS AOXOAiB ACp>K3BH 
i BOH3 MaiOHH T3KHH eAHCTHHHHH eAGMCHT 
MO>Ke HHHI CBOl (})iHaHCH paTyBHTH TaK, Hb 
ce  6 yA e  po3yMi.na.

O T J K e  H H H I H C M O JK e TC  JK3A 3 T H ,  IH O f)H  

nocJiH BHÓpaHi 3araAbHHM rojiocoBaHGM 
b napAHMeHTi r o A O c y B a jm  3a thm, m o ó n  

K p a u M  B i A C T y n a ™  3 A e p x < a B H H x  (JiO H A iB  

c y d B e H U H i  i H a  ce  n o c j i u  n a p A H M e H T a p H i 

a  ó o A a f t  B e jiH K a  Tx u a c T b  H e M O > K yTb  c a  

3 r O A H T H .
Bo KOAH nOCAiB napAHMeHTapHHX BH- 

6epae ch 3 3araAbHoro roAOCOBaHH, to  TyT 
b Tm  BHCOKiił rtaAaTi', KOTpaÓH xoTiAa no- 
6 n p a ™  cybBeHHHi' BiA npaBHceAbCTBa He 
Mae 3araA bH oro npaBa roAOCOBaHH i TyT 
penpe30HT3HTH Kypni He MaiOTb hhhi agh- 
THMaum BiA ueHTpaAbHoro npaBHTeAbCTBa 
AOAaTH T3KHX CyÓBeHUHH.

Hk naHOBe ywHBaGTe thx cyÓBeHgHH 
i b 3araAi bcix cboix npnxoAiB cynpoTHB 
pycKoro HapoAa, ce mh mbah HaroAy B>Ke 
b nopepeAHifi AHCKycHi BHKa3aTH, a Tenep 
H X0uy JIHUl KiAbKOMa CAOB3MH AiTKHyTH 
TOTO, mo HHHimHi MiCTa, KOTpi BAaCHe no- 
CT3BHAH Taue XKaA3HG, MaiOTb CK) AGriTH-
MaUHK) --- TaK CK33aTH --- TaKe AOAaHG
CT3BAHTH, mobH IM HaCTb H3ABH)KKH 3 nO- 
AaTKiB oco6hcto-aoxoaobhx B (})OpMi AO- 
Taurn 3icTaAa AaH a?

MicTa He MaroTb ao  cero AGriTHMaimi', 
60 HacaMnepeA (j)iHaHCH MicT b BeAHKin 
Mipi onnpaKiTb ch Ha onAaTax KOHcyMUHH- 
hhx, MicTa MaiOTb óiAbmy uacTb cboix ao- 
XOAiB 3 OpA3T KOHCyMUHHHHX, Ha KOTpi 
CKA3A3G CH UlAe HaCCACIIG MiCT, a HHHI Hl- 
HKa rpoMaAa MiflcKa He p03mHpHAa npaBa 
roAOCOBaHH ao paAH MincKOi, Ha HafimHp- 
mi KpyrH podiTHHui, hhhi b maKifl rpoMa- 
A’i MificKiri He Ma cme 3araAbHoro i piBHO- 
ro  npaBa roAOCOBaHH. A  i TyT b ueHTpyM 
Kpaio b paA'i MiftcKin cnpaBa peiJiopMH bh- 
óopuoi BłKe THime ch BiA pHAy AiT i no- 
CTynHAa aoch Ha cio caMy Aopory, mo 
i cnpaBa peijiopMH BHÓopuoi b Tifl Bhc. 
riaAaTi.

Hhhi pobiTHHKH i b 3araA'f npoAGTa- 
pHHT MifiCKHH He MaG HlHKOrO BnAHBy Ha 
penpeceHTaunio MiftCKy i m siK oro BnAHBy

695
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rozdił tych własne fondiw, na kotri w  we- 
łykij miri składaje sia.

Teper jak panowe używajete mijskych 
fondiw suprotyw nas ruskoji nacji, kotra na 
mijski fondy takoż sia składaje i czy to 
jak robitnyky czy jak miszczany i remi- 
snyky opłaczuje riżnoho roda podatky czy 
opłaty konsumcyjni, czy w  kincy jak na- 
sełenie ruskie naokoło mist, kotre szczo 
torhu zjiżdżaje do mist i daje zarobok i ri- 
żni opłaty płatyt’ —  jak w y w idwdiaczaje- 
te sia za se, szczo my w  wełykij miri pry- 
czyniajemo sia do uderżania tych fond iw ?

W  reprezentacjach mijskych ne ma 
nyni majże ani odnoho Rusyna. M isto Lwiw, 
w  kotrim je 30.000 ludnosty ruskoj ne maje 
ani odnoho radnoho Rusyna w  Radi m ij- ' 
skij i ne ma najmenszoj nadiji, szczoby 
koły nebud w  tij Radi zasiw Rusyn.

Tak samo czy je  w  misti Lw ow i ru­
ski urjadnyky? Taż magistrat m. Lwowa 
mynuwszoho roku uchwaływ ni to Rusyna 
ałe nawit hreko-katołyka ne pryjmaty na 
urjadnykiw ni na słuhy mijski, doky ne 
zminyt obrjadu i tym sposobom ne stanę 
sia Polakom. A  szczo w y  tut u Lw ow i zro- 
byłyśte jawno, se sia robyt w  ciłij Hały- 
czyni tajno. Nyni ciła hałycka uprawa mij- 
ska znachodyt sia w  rukach szowinistiw 
polskych, nyni urjadnyky, kotri własnoho 
niczoho ne dajut na misto, uprawlajut mi- 
stamy i jak taki z odnoj storony szyrut jak 
najbilszyj szowinizm nacjonalnyj a z dru- 
hoj storony fondam y mijskym y szafujut tak, 
jakby opłaty mijski tam dawały.

Jak w y  panowe traktujete naszu kul- 
turu i proświtni iuteresa po mistach? M y 
nyni ani w  odnim bilszim misti ne majemo 
ani odnoj szkoły, ruskoj.

N e  howorju wże pro Lw iw , tut, de 
zawtra otwyraje sia prywatnu szkołu rusku 
na horodeckim peredmistiu, de ruska lud- 
nist’, czy jak horożany i włastyteli realno- 
styj, czy jak miszczany, jak urjadnyky 
jak robitnyky tu masu opłat daje do mij- 
skoj kasy, ne maje toj po prostu nadiji, 
szczoby misto mało dla je ji jak nebut’ bil- 
sze tysiaczy ditwory szkołu i musiła sobi 
wynajmaty jakuś noru i otwyraje zawtra ru­
sku szkołu, ałe howorju łysz o bilszych 
mistach jak Stryj, Stanysławiw, Peremyszl, 
de naszoj ditwory je dostateczne czysło, 
szczoby ne odnu ałe nawit kilka szkił m o­
żna otworyty.

W  r. 1908 wnis ja interpelacju, w  ko- 
trij wyskazaw jaki starania robyło misto 
Peremyszl, szczoby distaty chotiaj odnu 
szkołu narodnu w  Peremyszły.

' Ha po3A'm  th x  BJiacHe <J)oh,zub, Ha KOTpi 
b  B e jm K iii M ip i CKJiaAae c h .

T e n e p  h k  naH O Be y jK H B aeT e  M iftcKHX 

(})OH.n,iB c yn p o T H B  H ac p y c K O i H au m , KOTpa 

Ha MiHCKi 4)OHA,H T3K 0 )K CH CKA3A 3G i HH 
TO aK  pOÓiTHHKH MH HK M ilUaHH i peM iCHH- 

k h  o n j ia u y e  p i> K H oro  p o A a  noAS TK H  mh
O nJiaT H  KOHCyM HHHH i, MH B KiHUH HK H a- 
H acejieH G  p y c u e  h 3 0 k o a o  M icT  i p a e  3a p o -  

6 o k  i p la m i on A aT H  nAaTH Tb —  h k  b h  B iA - 
BAHMaGTe ch  3a c e , mo mh b  B eAH K ifi M ip i 

npHMHHHGMO CH AO y A C pH O H H  CHX (})OHAlB?

B penpe3eHTauHHx MificKHx HeMa h h h i 

MafijKe aH'i OAHaro pycHHa. M iera  JlbBiB, 
B KO TpiM  G 30.000 AIOAHOCTH pyCKOi HeMa 
aH'i OAHoro paAHoro PycHHa b  Parn Miił- 
CKift i HeMa HanMeHinoi HaAii, mo6n k o a h - 

HeóyAb b  Tift P a A i  3aci'B PycHH.
T a n  caMO, mh g b MicTf JlbBOBi p ycn i 

ypHAHHKH? Tax< M aricTpaT m. JlbBOBa mh- 
HyBm oro pon y yxB3AHB Hi t o  PycH H a aAe 
HaBiTb rpeKO-KaTOAHKa He npHHM a™  Ha 
ypHAHHKa hi Ha CAyrn MifiCKi, a o k h  He 3Mi- 
HHTb oópHAy i thm  cnocoóoM  He CTaHe ch 
PIOAHKOM. A  mo BH T yT ^ y  JlbBOBi 3pOÓH- 
AHCbTe HBHO, Ce CH pOÓHTb B UlAiH TaAH- 
mhhi TaHHO. H h h i iHAa raAHUKa ynpaB a 
MiHCKa 3H3XOAHTb CH B pyK8X mOBiHiCTiB 
nOAbCKHX, HHHI ypHAHHKH, KOTpi BA3CTHBO 
HiMoro He AaiOTb Ha MicTO, ynpaBAHioTb 
MiCTaMH i HK TaKi 3 OAHOl CTOpOHH U1H- 
pHTb HK HaHÓiAbUIHH mOBiHi3M H3UHOHaAb- 
HHH a 3 A p y ro '1 CTOpOHH (j)0HA3MH MiflCKH- 
mh m acjjyroTb TaK, h k óh  onAaTH MincKi TaM 
AaB3AH.

^1k  b h  naHOBe TpaKTyGTe Ham i K yA b - 
TypH i i n p o cb B i™ i iH Tepeca n o  M icTax? M h  

HHHI aHi B OAHiM 6 iAbUHM  MiCTi He MaGMO 
aHi OAHOi ih k o a h  pycKOi.

He r o B o p io  Bm e n p o  JlbBiB, TyT A e  
3aBTpa OTBHpaG ch npHBaTHy m KOAy p ycK y  
Ha ro p o A e u K iM  nepeAM icTio , A e  p y c n a  a io - 
AHiCTb, MH HK rO pO łK 3HH i BAaCTHTeAl 

peaAbHOCTHH, MH HK M im aH H , HK yp H A ­
HHKH, hk poóiTHHKH T y  M acy onAaT  AaG a o  
M iftcKoi KacH , H e M ac t o !  n o  n p o c T y  HaAii, 
mOÓH MicTO M3AO AJIH G1 HK H e ó y T b  6 iA b m e  
THCHM AlTBOpH m K O A y  i M yĆlAa BHHaHM3TH 

H K ycb  H op y  i OTBHpaG 3aB Tpa  p y c K y  iu k o- 
A y , a A e  ro B o p io  jih iu  o  6 iA b u iH x  M icT ax  
aK C tp h h , OraHHCAaBiB, nepeM H m Ab, A e  
H am oi' A iTB O pH  6 AOCTaTOMHe MHCAO, m o 6 n 
He OAHy aAe KiAbKa m niA  MO>KHa o tb o p h th .

B p. 1908 b h ic  h iHTepneAHUHio, b k o -  
T p ifl BH K a33B , HKi CTapaHH pOÓHAO MiCTO 
n e p e M H m A b , m o 6 n  A ic T a ™  x o th h  O AH y 
m K O A y  H a p o A H y  b TTepeM H m AH .
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W  r. 1904 wnesły meszkańci Peremy- 
szla umotywowanu petycju do Rady mij- 
skoj, w kotrij wyskazały, szczo w r. 1901: 
buło ruskoj ditwory 567, w r. 1902: 745, 
w r. 1903: 793 i szczo ti wełyki cyfry do- 
kazujut jak najlipsze, szczo w misti Pere- 
nryszły koneczno potribna je ruska szkoła.

Misto Peremyszl czysłyło w r. 1903 
ruskych dusz 8287, mymo toho, szczo pe­
tycja buła poperta wysoko postawłenymy 
osobamy ruskoj narodnosty, imenno: J. E. 
Episkopom Czechowyczom, kapitułuju i ri- 
żnymy Towarystwamy, to do teper mesz­
kańci mista Peremyszla ne doczekały sia 
nawit widpowidy wid Rady mijskoj na siu 
petycju.

Ne pomohły riżni deputacji wysłani 
do burmistra p. Dolińskoho, ne pomohły 
riżni zażalenia wnoszeni do Rady szkilnoj 
krajewoj, ne pomohło i se, szczo Episkop 
Czechowycz zaniaw sia toju sprawoju i buw 
wsiudy, de treba buło —  se zawse mało 
takyj uspich, szczo do nyni meszkańci Pe­
remyszla nawit ne doczekały sia widpywidy 
na swoju petycju wnesenu do Kady mijskoj.

I to sia nazywaje, szczo Polaky, ko- 
tori majut włast w Radi mijskij poperajut’ 
naszi kulturalni interesa. Szczo roku wid- 
buwajut sia wicza w Peremyszły i szczo 
roku wykazuje sia, jake je czysło dityj ru­
skych i czy je pidstawa do żadania takoji 
szkoły. I toho roku buło take wicze i wy­
kazano, szczo nema powodu widmowyty 
Rusynam w domahaniach takoj szkoły.

I to samo można skazaty i za misto 
Stryj. Wysoko poważanyj Dr. Ołesnyckyj 
nedawno pidnis tuju sprawu w tij pałati, 
czy to w interpelacji czy to w promowi, 
szczo starania meszkańciw mista Stryja
0 kreowanie ruskoj szkoły żadnych ne wid- 
nesły skutkiw.

Tak samo je w misti Stanysławowi
1 w kożdim inszim misti. Krim odnoho mi­
sta Tarnopola, hde majemo odnu szkołu 
rusku, ne majemo w żadnim misti ani odnoji 
szkoły uderżanoji z fondiw krajewych. To 
najlipsze świdczyt o waszoji prychylnosty 
i sej wyskaz, kotoryj tu wpaw z trybuny, 
szczo my sami jeśmo za tym, szczoby fond 
szkilnyj pobilszyty i szczoby buw użytyj 
na narodne szkilnyctwo. Wy fond pobil- 
szyte ałe na swoji ciii a ne na naszi.

To samo je w misti Kopyczyńcach. 
Wże desiat lit mynaje, koły sprawa kreo­
wania włastywo rozdiłu teperisznoji szkoły 
na dwi: polsku i rusku tiahne sia i nyni 
mymo szczo duże bohato sia tam robyt, 
szczoby ta sprawa buła poruszena, ne zi- 
stała połahodżena.

B p. 1904 BHacjin MeniKaHLU Tlepe- 
MHUIAH yMOTHBOB3Hy neTHUHK) AO PaAH 
MiftCKOi', B KOTpifł BHK333AH, IU.0 B p. 1901 : 
6yjio pycKOi' AUBopn 567, b  p. 1902: 745, 
b  p. 1903: 793 i mo Ti BeAHKi uHfjjpn ao- 
i<a3yroTb, mo b  Micri nepeMHiUAH kohchho 
noTpiÓHa 6 pycna mKOAa.

MiCTO nepeMHIUAb HHCAHAO b p. 1903: 
pycKHX Aym 8287. Mhmo Toro, mo nera- 
Uhh 6yna nonepTa bhcoko nocraBAermMH 
ocoóaMH pycKOi HapoAHOc™, iiweHHO G. E. 
EnncKonoM MexoBHueM, KaniTyAoio i pim- 
hhmh ToBapncTBaMH, to  AOTenep MemnaH- 
m Miera nepeMHiu.AH He AonenaAH ch Ha- 
BiTb BiAnoBiAH BiA PaAH MincKOi Ha cio 
neTHUHK).

He noMOTAH pi>KHi AenyTauni', BHCAam 
AO OypM icTpa n. /joAiHbCKoro, He noMOTAH 
p i łK H i  3a>KaAeHH BHomeHi a o  PaAH u m iA b -  
HO*i KpaeBOi, He noMorAO i ce, mo enHcnon 
I4exoBHH 33HHB ch t o k )  cnpaBOio i ÓyB 
bc ioah , Ae Tpeóa óyAO, ce 3aBce m3ao Ta- 
khh ycnib, mo a o  hhhi MemKaHbm Plepe- 
MHmAH HaBiTb He AoueKaAH ch BiAnoBiAH 
Ha cbok ) neTHUHio BHeceHy a o  PaAH  MiHCKOi.

I TO CH Ha3HBae, m o  nOAHKH, KOTpi 
MaiOTb BAacTb b  P a A i M iflcK ifl, nonHparoTb 
Ham i KyAbTypaAbH i iHTepeca. U fo  p o n y  
BiAÓyBaiOTb ch Biua b  nepeM HiUAH, i m o  
p o n y  BHKa3ye ch , HKe g h h c ao  a it h h  p y -  
CKHX i HH G^niACTaBa AO )KaA3HH TaKOl 
mKOAH. I t o t o  p o n y  óyAO  Taire Biue i b h - 
Ka3aHO, m o  HeMa noBOAy BiAMOBHTH PycH - 
HaM b AOMaraHHx TaKOi' ih k o a h .

I TO CaMO MOKH3 CK333TH i 3a MiCTO
Ctphh. Bhcoko noBaAOHHH .Zip. Oacchhu- 
khh ne asbho niAHic Ty  cnpaBy b t i r  na- 
AaTi,  uh to  b iHTepneAHUHi', uh to  b  npo- 
Mopi, mo CTapairn MeuiKaHuiB MicTa C tp h h
0 KpeoBaHG pycKOi' mKOAH, maAHHX He BiA- 
HeCAH CKyTKiB.

T o  CaMO 6 B MiCTl CTaHHCAaBOBi i B 
KOJKAiM HHbmiM MicTi. KpiM  OAHoro MicTa 
TepHonoAH, Ae MaGMO OAHy niKOAy pycny, 
He MaGMO B AOAHiM MiCTl aHl OAHOl mKOAH 
yAepAcyBaHOi 3 (jjoHAifi KpaGBHx. T o  Haił- 
Ainme cbBiAHHTb o Bamifl npHXHAbHOCTH
1 ceft BHCK33, KOTpHH Ty  BnaB 3 TpHÓyHH, 
mo MH CaMi GCbMO 3a THM, IU,OÓH (j)OHA 
mniAbHHH nOÓiAbmHTH i mOÓH ÓyB y>KHTHH 
Ha HapOAHe IUKiAbHHUTBO. B h  (})OHA nOÓiAb- 
mHTe aAe Ha cb o i u iah , a He Ha Hami.

T o  caMO g  b  MicTi KonHUHHbUHx. Bme 
AeCHTb A1T MHH3G, KOAH CnpaBa KpeOB3HH 
BA3CTHBO p03A ’lA y  [TenepiuIHO l mKOAH Ha 
A,ni: noAbCKy i p ycn y , TH nie ch i hhhi mh­
mo, mo A y «<e  óoraTO  ch TaM poÓHTb, mo- 
6h Ta cnpaBa óyA a  n op ym eH a , He 3 icraA a 
noAaroAA<eHa.
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Rada hromadska w  Kopyczyńciach po- 
wziała uchwału, szczo maje sia rozdiłyty 
szkołu na polsku i rusku i widosłała tuju 
uchwału do krajewoj Rady szkilnoj i po- 
perła jeju kilkoma deputacjamy i do nyni- 
sznoho dnia krajewa Rada szkilna ne dała 
w idpowidy. A łe koły pidburjaje sia naszych 
chruniw hromadskych i ony uchwalujut’ zmi- 
nu jazyka wykładowoho z ruskoho na pol- 
skyj, to telegraficzno sia połahodżuje, a koły 
stanę sia protywne, to ciłym y litamy spra­
wa sia tiahne i ne może skińczyty sia ko- 
rystno dla nas.

(T o  je z naszoji storony teror).
W id  lit kilka staraje sia hromada Cho- 

łojiw, w  kamineckim powiti, w  pobłyżu 
Ekscelencyi p. marszałka i prosyt, szczoby 
zminyty tam wykładowu mowu w  szkoli 
ludowij z polskoji na rusku. Rada hro- 
madzka za tym zajawyła sia i w roci 1907 
26/11 powziała uchwału intymowanu i w i­
dosłała do Rady szkilnoji krajewoji i po­
dano w toji uchwali, szczo w r. 1907 buło 
225 dityj ruskych, 37 polskych a żydiw- 
skych 122 tak, szczo w  powni zasłuhujut, 
szczoby szkoła buła z wykładowym jazy- 
kom~ruskym.

D o toho czasu w id r. 1907 mymo kil­
kakrotnych poruszeń Rada hromadzka ne 
doczekała sia połahodżenia toji sprawy wid 
Rady szkilnoji krajewoji

A  szczo panowe robyte, jesły ne da- 
jete nam ruskoji szkoły w  misti z besidoju 
ruskoju. Nyni z świczkoju treba szukaty 
nauczytela ruskoho. W  Towmaczu nema 
nauczytela Rusyna, mymo szczo połowa di­
tyj je  ruskych. I nyni ne można znajty na­
uczytela, kotryjby umiw dity w  ruskim dusi 
wychowały. Uczyt sia ruskoji m owy w szko­
li, ałe jak, to musiwbym zoszyty pokazały, 
szczo uczennyky w piatij i szestij klasi 
zadaczi poprawiały, a trafjaje sia czasto, 
szczo detyna dobre po rusky napysze, a na- 
uczytel poprawyt na złe.

Nedawno wnisjem interpelacja za mi- 
stoczko, hde Rada szkilna krajewa wydała 
nakaz, szczoby hromada oświdczyła sia za 
Polakom.

T o  je miniatury tych spraw, kotori 
muszu poruszyły, szczoby usprawedływyty 
żadania naszi. A  koły zakładaje sia na ru- 
skij zem ły polski gim nazji to nyni i tak 
sia ubezpcczaje, szczoby nihde ne buły ru­
ski, abo szczoby ne buły paralelky.

W  Sokały, koły zakładano gimnazju, 
Rada hromadzka zajawyła, szczo daje sub- 
wencju na tuju gimnazju, ałe pid warun­
kom, szczo tak w  hołownim zawedeniu jak 
i w  paralelci musyt buty mowa polska.

P a A a  rpoM aACKa b KoramnHUHX no- 
B35ma yxB a jiy , m o  Mae ch  p o 3 A ijm ra  i i ik o - 

j iy  Ha nojibCKy i p y c n y  i B iA oc jia jia  Ty 
y x B a jiy  a o  KpaGBOi PaAH  uiKijibHOi i no- 
n ep jia  e io  KijibKOMa AenyTauHHMH i a o  h h - 

H iiu H o ro  a h h  KpaeBa P a A a  m KijibHa He Aa- 
.na BiAnoBiAH. A j ie  k o j ih  niAÓypHG ch Ha-
LUHX XpyHlB rpOM3ACKHX i OHH yXBajlK)K)Tb 
3MiHy H 3H K 3 BHKJiaAOBOTO 3 pyCKOTO Ha
nojibCKH H , t o  T e jie rp a (j)iH H O  ch n o j ia r o A ^ y c  
a k o j ih  CTaHe ch  n poTH B H e, t o  u ijih m h  jii-  
t 3mh cn p aB a  ch THime i  H e MOJKe CKiHHHTH 

CH KOpHCHO A-3H HaC.
(T o  g 3  Hamoi C TopoH H  Tepop).
BiA ju t  KijibKa CTapae ch  rpoMaAa Xo- 

j io ib  b KOM iH euK iM  n o B h r , b n oóJ iH łK y  E k c -  

GejiGHimi n. Mapmajma i n p o cH T b , m oÓ H  
3MiHHTH TaM BHKJiaAOBy MOBy B IHKOJH JIIO- 
AOBiii 3 nojibCKoi Ha pycny. PaAa rp o M a A -  
CKa 3a th m  3aHBHJia ch i b  pou'i 1907 26/11 
noB3HJia yxBajiy iHTHMOBaHy i BiAOCJiajia a o  
PaAH mKiAbHOi KpaGBOi i noAaHO b  t \ h  

yxBaji'i, mo b p. 1907 6yjio 225 a i t h h  py- 
CKHX, nOJlbCKHX 37 a >KHAiBCKHX 122 TaK, 
mo b  noBHi' 3acjiyryiOTb, moÓH mKOJia óy.aa 
3 BHKJiaAOBHM H3HKOM pyCKHM.

Ho t o t o  uacy B iA  P- 1907 m hm o Kijib- 
K 3K poT H H x  n o p y m e H b , P a A a  rp oM aA C K a  He 

AO M ena jia  ch  noJiaroAH<eHH t o i  cnpaB H  B iA  

P a A H  iH K ijib H o i KpaGBOi.
A  mo naHOBe poÓHTe, g c jih  h c  AaGTe 

HaM pycKOi i i ik o j ih  b  M icT i 3 pycKOio 6 e c i-  

AOK). H h h i 3i cbBiuKoio Tpeóa myKa™ yun- 
TeAH p y c K o r o .  B T oB M a u n  HeMa yHHTejiH  

PyCHHa, MHMO mo nOJIOBHHa AITHH G py- 
CKHX. I HHHi He MO>KHa 3H3HTH yHHTejIH, 
KOTpHHÓH yM iB  A 1TH B pyC K iM  A yC l BHXO- 
BaTH. y -IH T b  CH pyCKO l MOBH B IHKO.nl, ajIC 
HK, TO MyClBÓHM 30mHTH nOKa3aTH, mo 
yu eiiH K H  b  nHTifi i mecTifi k jih c i 3aAam no- 
npaBJiHJiH, a Tpa(j)JiH€ ch  uacTO , mo a h t h h 3 
A o ó p e  no p ycK H  Hanmne, a HayHHTeJib no- 
npaB H Tb  Ha 3Jie.

H eA aB H O  bhTc’gm iH T ep n e jiH U H io  3a Mi- 
c t o h k o ,  A e P a A a  m KijibH a KpaGBa BHAajia 
HaKa3, moÓH rpoMaAa ocbBiAHHJia ch  3a 
IT o jih k o m .

T o  g  MiHHTypn t h x  cnpaB, KO Tpi My- 
m y  n o p ym H T H , m oÓ H  ycn paB eA AH B H TH  a<a- 

A 3 hh H am i. A  k o j ih  3aKJiaAaG ch  Ha p y c K if i  
3eMJiH n o jibC K i riM H a3Hi, t o  h h h i i Tai< ch  

y ó e 3neHaG, moÓH H irA e  H e 6 y jm  p y c n i,  a 6 o  
m oÓ H  He ó y jiH  napa jiG jibK H .

B CoKajiH, k o j ih  3aKJiaAaHO riMHa3Hio 
PaAa rpoMaACKa 33HBHJia, mo AaG cyĆBeH- 
Uh io  Ha Ty riMH33Hio ajie niA BapyHKOM, 
mo T3K b  roJiOBHiM 3aBeACHio h k  i b  napa- 
jiGJibui MycHTb 6yTH MOBa noJibCKa.
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A  seho roku Rada w Toum aczy to 
samo uchwałyła, szczo nikoły ne w ilno zmi- 
nyty wykładowoji m owy polskoji na rusku 
nawit w  paralelkach, bo Rada hromadska 
cofnułaby dotacju, jaku daje.

Jak panowe w y używajete tych mij- 
skych fondiw, to najlipsze pokaże misto Ja- 
woriw, hde poperednoho roku, hde suprotyw 
uchwały ciłoho mista perebalutowano 18.000 
K  subwencji na utrakwistycznu gimnazju 
w Jaworowi. Na szczo wam toji gimnazji, to 
wykazaw w  „Gazecie narodowej" wasz czoło- 
wik, szczo ne z potreby, ałe z politycznych 
m otyw iw  zakładajete gimnazju. I ne pomo- 
hły protesty i do nynisznoho dnia W yd ił 
krajewyj toti sprawy ne połahodyw.

Jak panowe używajete swojich fondiw 
na skripłenie polonizacyjnych ćiłyj toho 
najlipszym dokazom misto Kałusz.

Mynuwszoho roku uchwałyłyśte pa­
nowe na gimnazju, oczywydno polsku, 4000 
K, a toho roku uchwalajete sobi 8000 K 
i dowełyśte do toho, szczo misto maje 
146°/o dodatkiw.

A  W yd ił krajewyj —  misto, szczoby 
stanuw w oboroni meszkańciw i zaczerknuw 
toje, W ydił krajewyj poperaje taku hospo- 
darku i szczoby sia zdawało, szczo preciń 
szczoś robyt zczerknów 10% a łyszyw  136%.

Szczo my utrymujemo mista, szczo 
nasza ludnist silska pryczyniaje sia do roz- 
wytku mist, bo tam prodaje swoji produkta, 
bo hoduje masu faktoriw, bo z wsimy in- 
teresamy tiahne do mista, to ne ulahaje 
nijakomu sumniwowy.

W  r. 1906 w yjszow  ukaz Rady szkil- 
noj krajewoj, szczoby ditej silskych ne pryj- 
maty do mijskych szkił.

M y na seli ne możemo sia doczekały 
szkoły 4-klasowoj i takim sposobom zape- 
raje sia naszym ditiain ciłkowytó dorohu, 
uczennykam nyższoho silskoho typu do 
wyzszoj proświty, bo ne puskaje sia ich do 
mijskych szkił.

Koły Żydacziw  uchwaływ ruskomu So­
kołowy 800 K zapomohy, to zistaw wnese- 
senyj rekurs do W ydiłu pow itowoho i toj 
zczerknuw tu subwencju a W yd ił krajewyj 
prychyływ sia do stanowyska W ydiłu  po­
w itowoho i zatwerdyw . to riszenie W ydiłu 
pow itowoho.

Pytaju sia teper, kilko to w  wschidnij 
Hałyczyni ruskych hroszej piszło na pol- 
skych Sokoliw ? A  jak trafyła sia hromada, 
kotra dała nam 800 K, to zaraz wsi czyn- 
nyky połuczyły sia w oboroni „zagrożonej 
polskości" i anulowały uchwału Rady hro- 
madskoj.

Czy w y panowe dumajete, szczo nam

A  cero p o n y  P a z ia  b  T oB M a u n  t o  ca- 
m o  y x B a jim ia , m o  h i k o a h  He BijibHO 3M i- 
h h t h  BHKjia/iOBOi m o b h  noAbCKO i Ha p y c K y  
H aB iTb b  n a p a jie jib K a x , 6o Pazia rpoiuaziC K a 

U O ijm yAaÓ H  ziO TaiiH K ), wiry ziae.
51k  n a H O B e  b h  yrK H B aG Te t h x  M iiłcK H x  

(JiOHAiB, t o  H a i łA in m e  n o K a m e  M icTO H b o -  
piB, Ae nonepeAHoro pony, Ae c y n p o T H B  
yxB3AH niAoro MicTa nepcOfunoTOBano 18000 
K cyÓBeHiim Ha yTpaKBicrauHy riMHa3Hio 
b  HsopoBi. Ha mo BaM t o !  riMHa3H'i, t o  
BHira3aB b  „Gazet-T narodow-ift" Barn uo-
AOBiK, mO He 3 nOTpeÓH aAe 3 nOAi'THHHHX 
MOTHBiB 3aKAaAa6Te riMHa3Hio. I He noMO- 
TAH npoTecTH i AO HHHimHOrO AHH Bhaia 
KpaGBHH Toi cnpaBH He noAaroAHB.

Hk naHOBe yiKHBaGTe cboix (jiOHAin Ha
CKpinAeHG nOAbOH13ailHHHHX UiAHH, TOTO 
HaiłAiniuuM AOK330M Micro K aA ym .

M H H y B m o ro  p o i< y  y x B 3AHAHCbTe Ha 
riMHa3HK), OMHBHAHO nOAbCKy, 4000 K op O H , 

a T o r o  p o i< y  y x B a A io e T e  coói 8000 K i a o -  
BeAHCbTe a o  t o t o ,  mo Micro Mae 146%
AOAaTKiB.

A  B h a ia  KpaeBHił — • MicTO m oĆH CTa- 
HyB b oóop oH i' MemKaHuiB i 3auepKHyB to g ,  
B h a ia  KpaGBHH nonHpaG Tany  rocn oA ap i<y  
i m oÓH ch 3A3B3AO, m o  npeuiHb m ocb  p o -  
6HTb, 3uepKHyB 10% a ah ih h b  136°/,,.

U fo m h  yTpHM yGM O M icTa, mo H am a 

AIOAHlCTb ClAbCKa npHMHHHG CH AO p 03BHT- 

x y  M icT, 6o TaM n p o A a c  c b o i  n p o A y K T a , 6o 
r o A y e  M acy  (JiaKTopiB, 6o 3 b c im h  iH T ep e - 
caMH THTHe a o  M icTa, t o  He y A H ra c  Hań- 
M CHmOMy CyMHlBOBH.

B p. 1906 b h h i i i o b  yxa3 PaAH miriAb- 
HOi' KpOGBOl, moÓH A1THH ClAbCKHX He IipHH- 
M3TH AO MiiiCI<HX IHKiA.

M h  Ha ceAi' ne m o jk c m o  AoneKa™ c h  
IHKOAH 4-KAHCOBO'ł i T3KHM cnocoóoM 3a- 
nnpaG c h  HauiHM a i t h m  l u a k o b h t o  A o p o ry , 
yueHHKaM HH3moro ciAbCKoro rany a o  b h c -  
moi npocbBira, 6o h c  nocHAaG c h  ix a o  
MiHCirax mniA.

K o a h  >KHAauiB yxB3AHB pycKOMy Co- 
KOAOBH 800 K 3anOMOTH, TO 3iCTaB BHece- 
h h h  penypc a o  BnAiAy noBiTOBoro i t o h  
3Hepi<HyB Ty cyÓBeHiiHio a B h a ia  KpaGBHH 
npHXHAHB CH AO CT3HOBHCKa B n A iA y  n o B i -  
t o b o t o  i 3araepAHB t o  pimeHG BnAiAy no- 
BiTOBOTO.

nnTaio c h ,  KiAbKO t o  y  cxiAHifl Ta- 
a h h h h i  pycKHX rpomeH nimAO Ha noAbCKHX 
c o k o a I b  ? A  hi< TpatjiHAa c h  rpoMaAa, KOTpa 
AaAa HaM 800 K, t o  3apa3 b c i  m h h h h k h  
noAyuHAH c h  b  oóopoHi „zagrożonej pol­
skości “ i aHyAiOBaAH yxBaAy PaAH rpoMaA- 
ckoT .

M h  b h  naHOBe AyM aG Te, mo HaM t o
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MOJKe npHGMHe BHBOAHTH TyT  BiHHO HaUIl 
Mcajii ?

Mh BOJUJIHÓHCbMO 6yTH Ha TiM CT3 H0 '  
BHCKy, moÓHCbMO He noTpeóoB aA H  TyT  H a - 

U IH X  HOJUB BHBOAHTH, BOJUJIHÓHCbMO TyT 
b Tift cajiH  Tan jih lu  oahhm  3aMaxoM nepa 
T y  g u iy  Barny p o ó o T y  n0Jib0Hi'3aimHHy 
3*repKHyTH, a a e  Ha w a jib  Tau He GCTb.

to może pryjemne wywodyty tut wiczno 
naszi żali ?

My woliłybyśmo buty na tim stano- 
wysku, szczobyśmo ne potrebowały tut na­
szych żaliw wywodyty, woliłybyśmo tut 
w toj sali tak łysz odnym zamachom pera 
tu ciłu waszu robotu polonizacyjnu zczer- 
knuty, ałe na żal tak ne jest.

Marszałek (przerywając). Muszę zwrócić uwagę szan, posła, który zapewne po­
dzieli w tym względzie moje zapatrywanie, że przecież w tej chwili przy tern sprawo­
zdaniu nie można traktować kwestyi szkół gimnazyalnych, gdyż to byłoby odstąpie­
niem od rzeczy stojącej na porządku dziennym.

Dłuższy czas słuchałem cierpliwie, gdyż bardzo niechętnie przerywam mówcy, 
ale apeluję do p. posła, aby sam uznał, czy to co mówi jest na porządku dziennym.

P. Makuch, Komisja podatkowa ża- 
daje, szczoby czast dochodiw z osobysto- 
dochodowoho podatku buła obernena na 
dotacju mist.

Jesły majemo pryniaty wnesok ko­
misji, abo protyw neho hołosowaty musy- 
mo swoje stanowysko umotywowały.

Otżeż teperiszna hospodarka, mist 
i szafowanie mijskymy fondamy protyw nas 
zmuszaje nas nasze stanowysko umotywo­
wały protyw wneskam komisyi.

Kilkoma słowamy muszu jeszcze zha- 
daty o nadwyżkach osobysto-dochodowoho 
podatku.

Taja nadzwyżka pryznaczena jest na 
se, szczoby daty opust w podatku hrunto- 
wim, w podatku domowo-klasowim i w za- 
halnim podatku zarobkowim.

Tworeć osobysto-dochodowoho poda­
tku maw oczywydno tuju prowidnu ideu, 
szczoby w zahali wsilakoho roda podatky 
zwesty pid oden podatok dochodowyj,

Kom ichh noąaTKOBa łKa^ae uj,oóh uacTb 
A o xoA iB  3 o c o ó h c to  - A O xoAO B oro n o A a w y  
óy jia  oóepHeHa Ha AOTagHio Micr.

GcJIH MaGMO npHHHTH BHeCOK KOMiCHl 
a ó o  npoTHB Hero ro jio c y B a ™ , MycHMO c b o g  

CT3HOBHCKO yM0THByB3TH.
O tjk o k  Tenepiuma rocnoAapKa MicT

i IIia(})OBaHG MiHCKHMH (J)OHAaMH npOTHB 
Hac, 3MymaG Hac Hanie c t3 h o b h c k o  yMOTH- 
ByB3TH npOTHB BHeCK3M KOMiCHl.

KijibKOM a cjiOBaMH M ym y 6iue3 raAaTH 
O H3ABHJKKaX OCOÓHCTO-AOXOAOBOTO n o ­
AaTKy.

T a n  H3ABH)KKa npH3HaueHa GCTb Ha 
ce, moÓH ąaTH on ycT  b n oA aTK y rpyHTO- 
BiM, b noA aTK y AOMOBO-KJiHCOBiM i b 3a- 
rajibHiM noAaTK y 3apoÓKOBiM.

T B o p eu b  ocoÓHCTO-AOxoAOBoro n oA a- 
TKy MaB ou h b h a h o  T y  npoB iA H y iAeiO, moÓH 
b 3arajii' BCiJiHKoro p oA a  noAaTKH 3BecTH 
n iA  OAeH noAaTOK a o x o a o b h h  i lu,oóh b t o h

i szczoby w toj sposib potiahnuty łysze | cnoció noTHrHy™ jih h j th x , KOTpi MaioTb 
tych, kotri majut dochody do opłaczowania a o x o a h  a o  onjianyBaHH noAaTKiB. 
podatkich.

A szczoby to perewesty wybraw wła­
sne tu poserednu dorohu, szczoby staroho 
roda podatku złahodyty i w zahali łataty 
starymy diramy i szczoby w toj sposib ne 
narażajuczy skarbu derżawnoho na ryzyka, 
dojty do toj i ciły i w kińcy zawesty osoby- 
sto dochodowyj podatok progreswnyj1 jako 
oden podatok.

Znajuczy se, szczo teper hruntowyj 
podatok jest dla dribnych rilnykiw duże 
utiażływyj, perewedeno w parlamenti uchwału 
szczo zwyżka osobysto-dochodowoho poda­
tku maje sia w wełykoj miri obertaty na 
opusty w podatku hruntowim i domowo- 
klasowim.

Jesły panowe, komisya żadaje, szczoby 
wełyka czaśt tych nadwyżok osobysto-do­
chodowoho podatku jszła na misto, to duże 
boimo sia, szczo ti opusty w kińcy musiłyb

A lu o ó h  ce nepeBecTH  BHÓpaB BJiacHe 
Ty n o cep eA H y  A o p o ry ,  iu o ó h  c r a p o r o  p oA a  
noAUTKH 3JiaroAHTH, i b 3arajii' jia T a ra  c ra - 
pHMH AipaMH i m oÓH b t o h  cnoció, He Ha- 
pa>KaiOMH c ira p ó y  A ep jK aB H oro Ha p y 3HKa, 
AiHTH AO TOl U1JIH i B KiHbgH 33BeCTH OCO- 
ÓHCTO - AOXOAOBHH nOABTOK npOrpeCHBHHH 
5IKO OAHH nOAaTOK.

S H a io u H  ce, m ,o  T e n e p  rp yH T O B H H  n o -  

A 3 T O K  G AJIH A p iÓ H H X  p ijIb H H K iB  A y> K e  y T H -  

jk jihbhh  n e p e B e A e H o  b n a p jiH M e H T i y x B a j i y ,  

m o  3BHJKK3 O C O Ó H CTO -AO X O AO B O rO  n o A a T K y  

M a c  ch b B e jiH K if i  M ip i  o ó e p T a T H  Ha o n y c r a  

B n o A a T K y  rp y H T O B iM  i AOM OBO-KJIHCOBiM .

G cjih  naHOBe KOMicHH wajiae, moÓH 
BenHKa uacTb th x  HaABHłKOK o c o ó h c to -a o -  
xoAOBoro noAaTKyft m/ia Ha MicTa,. t o  Ay>xe 
óo Im o ch, mo Ti onycTH b Kingu MyćiJiHÓ
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buty zmenszeni, szczo w kińcy musiłyby 
i ustaty.

Z toj pryczyny musymo sia zastere- 
Czy protyw tomu i musymo żadaty, szczoby 
ciła nadwyżka w podatku osobysto-docho- 
dowim piszła na opust w podatku hrunto- 
wim, ale toj opust musiwby inaksze buty 
rozłożenyj.

Teper 15% opustu distaje obszar dwir- 
skyj, kotryj maje 3.000 do 4.000 morhiw 
a toj rilnyk, toj bidnyj selanyn, kotryj maje 
1/2 abo %  morha, maje distaty dribnyj opust.

Tworeć toho zakona ne chotiw toho 
tak diłyty, ale wy panowe, majuczy syłu 
w parlamenti skrywyłyśte dumku toho twor- 
cia i se teper mstyt sia na najbidnijszych.

My chotiłybyśmo, szczoby toj opust 
buw w toj sposib rozdiłenyj, szczoby posi- 
daczi hruntiw majuczy dochid wid 1 do 30 
Kor. buły pidtiahneni pid opust i szczoby 
podatku ciłkom ne płatyły, dalsze, szczoby 
tii kotri majut 50 Kor. dochodu distawały 
znacznyj opust, bo w tej sposib opust di- 
stawby sia do włastywych ruk a ne w ruki 
wlastyteliw obszariw dwirskych.

Tak samo z zaribkowym podatkom. 
Opust powynen buty pryznanyj ciłkowyto 
w IV. klasi podatku zaribkowoho, a ne po­
wynen distawaty sia w ruky obszariw dwir­
skych.

Ale mymo toho wsioho bułybyśmo za 
wneskamy komisji łysz pid slidujuczymy 
usłiwiamy:

Persze: Jesły uprawa mist zwilnyt naj- 
konecznijszi sredstwa pożywy wid wsilakych 
opłat konsumcyjnych mijskych.

Po druhe: jesły uwilnyt minimum 
ogzystencji wid dodatkiw mijskych.

Bo jesły mista chotiat korystaty z toho 
dobrodijstwa, musiat szczoś świdczyty na 
koryst zahału a ponadto to miuimum egzy­
stencji małoby polahaty na tim, szczoby 
uwilnyty podatok zarobkowyj w IV. klasi 
wid wsilakych podatkiw mijskych

Bo chto teper płatyt podatok zarib- 
kowyj w IV. klasi, to jest najbidnijszyj re- 
misnyk, kotryj ne maje z czoho wyżyty.

Otżeż naj misto jesły chocze braty 
dotacju z osobysto-dochodowoho podatku 
uwilnyt IV. klasu zarobkowoho podatku wid 
dodatkiw mijskych.

Koły odnak komisya ne chotiłab na 
se zhodytyś, prote zajawlajemo, szczo bu- 
demo hołosuwaty protyw wneskam komisji.

Marszałek. Głos ma p. sprawozdawcć

ó y T H  3 M e H iu e H i, m ,o  b  K iH u n  M ycu iH Ó H  

i yC T 3 T H .

3 TOi npnuHHH MycuMO ch 3acTepe*m 
npoTHB TOMy i MycnMO }Ka,n.aTH, moÓH niJia 
H a A B H łK K a  b  noAaTKy ocoÓHCTO-AOXOAOBiM 
niuuia Ha onycT b  noAaTKy rpyHTOBiM, a j ie  

to  ii onycT MyciBÓH iuaKme óyra po3Jio- 
JKeHHH.

T e n e p  15% onycTy AicraG odmap 
A B ip C K H H , K O T pH H  MaG 3000 A O  4000 M O p - 

r iB ,  a t o h  p ij ib H H K , t o h  ó iA H H ft  c c j ih h h h ,  

KOTpHii Mac %  a ó o  Mopra Mac A icT a ra  
ApiÓHHH onycT.

T B o p e g b  t o t o  3 a K O H a  H e  x o t 1 b  t o t o  

T a n  A r n u ™ ,  a j i e  b h  n a H O B e  M a io ™  c n j i y  

B P la p J lH M eH T i CKpH BH JIH CbTe A y M K y  TOTO  

T B o p g H  i c e  T e n e p  M CTHTb c h  Ha H aftóia -  

HiflmHx.
M h  x o T i'jiH 6 H C b M O , IUOÓH t o h  o n y c T  

6 y B  b  t o h  c n o c i ó  p o 3 A m e H H H , i a o ó h  n oc i- 
A a u i  r p y m r iB ,  M a ro n i A O x iA  B iA  1 a o  30 K 
ó y j iH  n o T H T H e H i n iA  o n y c T  i l h o ó h  n o A a T K y  

U i j ik o m  H e n jiaTH J iH , A a - f lb iu e , m o Ó H  T i,  k o -  

T p i  M atO Tb 50 K A o x o A y ,  A ic T a jiH  3H anH H H  

o n y c T ,  6 o  b  t o h  c n o c i ó  o n y c T  A ic T a B Ó H  ch  

a o  b j i 3 c t h b h x  p y n ,  a H e b  p y n n  B J iacTH T e- 

ji'1 'b  o ó m a p iB  A B ip c K H x .

T a n  caM O  3  3a p iÓ K O B H M  n o A a T K O M . 

O n y c T  n o B H H e H  ó y r a  n p H 3 H a H H ii u i j i k o b h t o  

b  IV k j ih c i  noAaTK y 3 a p o Ó K O B o r o ,  a H e n o ­
BH H eH  A ic T a B a r a  c h  b  p y n n  o ó m a p iB  A B ip -  

CKHX.

A jie  m h m o  t o t o  BCboro óyjiHÓHCbMO 
3a BHecKaMH KoM icH i, Jium n iA  cjii/ryioun- 
MH yCJliBHMH :

r i e p m e : G c j ih  ynpaB a MicT 3BijibHHTb 
HaHKOHeuHiiłmi cp eA c re a  h o jk h b h  BiA b c i-

JIHKHX O n jia T  KOHCyMUHHHHX MitłCKHX.
n o  A p y r e ,  gcjih yBi.flbiiHTb m in im u m  

er3HCTeHUHl BiA AOAaTKiB MifiCKHX.
B o  GCJIH MiCTa XOTHTb KOpHCT3TH 3 TO­

TO AOÓpOAlHCTBa, MyCHTb IgOCb CbBiAUHTH 
Ha KopHCTb 3a r a j iy ,  a n oH aATO  t o  m in i ­
m u m  eT 3HCTeHUHf M ajioÓ H  n o j iH ra ra  Ha ™ ,  

LgOÓH yB ijIbH H TH  nOAHTOK 3apOÓKOBHH B IV. 
KJIHCI B iA  BCi'jIHKHX AO AaTK iB  MiHCKHX.

B o  x t o  T en ep  n jia T H T b  noAaTOK 3 a - 

POÓKOBHH B IV KJIHCI, TO  GCTb HaHÓiAHifl- 
IUHH peMiCHHK, KOTpHH HeMaG 3 HOTO BH- 
JKHTH.

O T H re jK  H a ft  M ic r o ,  g c j ih  x o n e  ó p a T H  

A O T a g H io  3  o c o ó h c t o - a o x o a o b o t o  n o A a T K y ,  

y B ij ib H H T b  IV K JiH cy  3 a p o Ó K O B o r o  n o A a T K y  

B iA  A a A a T K iB  M iftcK H X .

K o J IH  0AH3K KOMiCHH He XOTi'JiaÓ n a  

ce  3roAHTHCb, npoTe 33HBJIHGMO, iij,o óyAe- 
MO TOJIOCyBaTH npOTHB BHeCK3M KOMiCHl.



Sprawozdawca p. Landau. Chciałem tylko parę słów odpowiedzieć na ostatni 
ustęp przemowy p. Stapińskiego, mianowicie co do uwolnienia podatku osobisto-do- 
chodowego od dodatków na rzecz związków konsumcyjnych. Mianowicie okoliczność, 
że kraj zwalnia podatki osobisto-dochodowe od wszelkich dodatków autonomicznych 
ma dla kraju bardzo doniosłe znaczenie finansowe. Z jednej strony to znaczenie, że 
państwo przekazuje na rzecz kraju pewną sumę i że suma ta wedle zamknięcia ra­
chunków z ostatnich lat wynosi okrągło 2 miliony koron. Gdyby natomiast państwo 
i kraj nie zrzekło się dodatków autonomicznych, dostałyby znacznie mniej, bo wia­
domo, że rząd nie zgodziłby się na większe dodatki jak 10°'o, co wynosiłoby pięćset 
kilkanaście tysięcy koron dlatego, że suma podatku dochodowego w Galicyi wynosi
5.600.000 k. Otóż kraj poniósłby dotkliwą stratę. Tak dostawał 2 miliony koron, a 
teraz dostałby pięćset tysięcy koron. Nie tylko kraj, ale i ludność w wielkim stopniu 
na tern by ucierpiała.

Wiadomo, że wszystkie grunty podatków realnych, domowo-czynszowego i grun­
towego, zależą właśnie od zwolnienia podatku osobisto - dochodowego od dodatków. 
Najgorzej na tern wyszliby właściciele gruntów i realności, bo opust przy podatku 
gruntowym wynosi 15% a przy domowo-czynszowym 12%% i wedle statystyki rzą­
dowej wynosi suma ta 3.009.000 koron. To stanowisko z punktu widzenia interesów 
krajowych i z punktu widzenia opłacających podatki, realne nie da się utrzymać

Pan Stapiński żądał, ażeby na rzecz gmin wiejskich wydzielono pewną część 
podatku osobisto-dochodowego. Pozwalam sobie zwrócić uwagę na to, że ze strony 
gmin wiejskich pod łym względem żadnego wniosku nie było, natomiast ze strony 
właścicieli miejskich wpłynęło do Wysokiego Sejmu kilkadziesiąt petycyi. Komisya 
podatkowa musiała w pierwszym rzędzie brać pod uwagę interesa i żądania gmin 
miejskich. Z drugiej strony idzie o podatek osobisto-dochodowy, którego lwią część 
opłacają mieszkańcy miast. I jestem przekonany, że komisya. jeżeli przyjdzie w to 
położenie, ażeby ten wniosek załatwić, to nie może z innym wnioskiem przyjść przed 
Wysoki Sejm, jak przyszła.

Ze względu na to, ażeby nie posądzić ani ko i isyi podatkowej, ani reprezen­
tantów miast o chęć mniej przychylnego traktowania interesów gmin wiejskich, ażeby 
dać możność rozpatrzenia wniosku p. Stapińskiego, o ile dotyczą gmin wiejskich, mam 
zaszczyt oświadczyć, że po porozumieniu się z członkami komisyi podatkowej zga­
dzam się, ażeby łącznie było traktowane żądanie gmin miejskich z wnioskiem p. Sta­
pińskiego i jestem przekonany, że po rozpatrzeniu tej sprawy komisya podatkowa, 
jak dotychczas jednomyślnie do tego wniosku przyszła, tak i nadal przy nim obsta­
wać będzie. Ze względów jednak formalnych, ażeby nie ściągnąć na siebie zarzutu, 
że chcemy interesa pewnej klasy faworować, zgadzam, się, ażeby sprawę tę dla łącz­
nego traktowania odstąpiono komisyi podatkowej.

Marszałek. P. Landau postawił imieniem Komisyi wniosek następującej treści : 
Sprawozdanie powyższe Komisyi odsyła się do niej napowrót wraz z rezolucyą p. 
Stapińskiego w tym przedmiocie zgłoszoną.

Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Przystę­
pujemy do załatwienia wniosku nagłego, którego treść jest tego rodzaju, że muszę 
go bezzwłocznie umieścić na porządku dziennym. Jest to wniosek nagły p. Adama 
któremu udzielam głosu dla uzasadnienia nagłości.

P. Adam. Dziś w godzinach porannych wydała ostatnie tchnienie śp. Marya 
Konopnicka.

Nie wątpię, że wszyscy na tę wieść mamy odczucie i świadomość tej wielkiej 
straty, jaką przez zgon niezapomnianej pieśniarki poniosła zarówno literatura nasza, 
jak całe społecżeństwo nasze, cały nasz naród.

Sądzę, że w tern gronie, w tej Wysokiej Izbie nie potrzebuję dłużej motywować 
tego, że wobec faktu, zgonu śp. Maryi Konopnickiej, Sejm nasz skoro właśnie w tym 
czasie obraduje i jest czynny, nie może pozostać obojętnym.

Dlatego też bez dalszego motywowania pozwolę sobie postawić wniosek, w imie­
niu klubu mojego i w porozumieniu z poważną .liczbą członków tej W. Izby, wniosek 
następującej treści:

Z powodu zgonu śp. Maryi Konopnickiej Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wydział 
krajowy prześle pismo kondolencyjne rodzinie śp. Zmarłej i złoży u trumny wieniec
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imieniem kraju, Posłowie zechcą wziąć korporatywny udział w oddaniu ostatniej po­
sługi śp. Maryi Konopnickiej.

P. Makuch. W  sp ra w i nahłosty p ro - 1 n .  Manyx. B cn paB i Haraocra nporny 
szu o hołos. ; o rojioc.

Marszałek. Głos ma p. Makuch.
P. Makuch. W imeny ruskoho klubu 

maju cześt zajawyty, szczy w powni pry- 
łuczajemo sia do wnesku p. Adama, szcżo- 
by daty tym czynom dokaż, szczo my sza- 
nuwałyśmo i szanujemo wsich wełykych lu- 
dyj, kotri majut poczutie dla ideałiw za- 
halno-ludskych.

92. Posiedzenie z dnia 8. października 1910. 5333

n. Manyx. B iMeHH pycKoro lauoóy 
Maro wecrb 3aHBp™, mo BnoBHi npnjiyua- 
gmo en ao  BHecKy n. AAaMa, mo6n Aa™  
to m  hhhom AOKa3, m o  MH UiaHyBajIHCbMO 
i maHyeMO bć ix  BeJiHKnx .tooahh, KOTpi 
Maro™ nouyTG a^h iAeajiiB 3arajibHO-JiroA-
CKHX.

Marszałek. Sądzę, że mogę stwierdzić, że nagłość i sam wniosek przez Izbę 
jednomyślnie zostały uchwalone. Dane Wydziałowi krajowemu polecenie zostanie 
wykonane.

Celem złożenia oświadczenia ma głos p. Dembowski.
P. Dembowski, (chce przemawiać z  ławy poselskiej. Posłowie Wasung, Makuch 

i  inni: Z ławy rządowej mówić! Wrzawa).
Marszałek. Zwracam uwagę, że kwestya czy i kiedy, komu mam dać głos na­

leży wyłącznie do Marszałka. Dałem głos posłowi Dembowskiemu i proszę Panów to 
moje zarządzenie uszanować.

P. Dembowski. Wysoki Sejmie!
Powróciwszy z kuloarów Wys. Izby, w których byłem zajęty przyjmowaniem 

kilku deputacyi, do których posłowie ze stronnictwa ludowego byli mnie wezwali, zo­
stałem zaskoczony niespodziewaną wiadomością, że szanowny p. Stapiński w przemó­
wieniu swojem uczynił mi ciężki zarzut. (P. Swarko. Nie jako posłowi). Miałem rze­
komo oświadczyć pewnemu posłowi, z którego informacyi p. Stapiński tę wiadomość 
zaczerpnął, jakobym jakiejś sprawy przez niego popieranej nie mógł bezstronnie trak­
tować ze względu na to, że ów poseł podpisał pewną interpelacyę. Otóż wyrażając 
żywy żal, że szczegóły rozmowy zupełnie prywatnej mogły być wytoczone tu przed 
Wys. Izbę oświadczam, że co do siebie nie uważam za rzecz właściwą przed tą Wys. 
Izbą szczegóły prywatnej rozmowy reprodukować, ograniczę się tylko powołując się 
na świadectwo p. Kleskiego, który, był tej rozmowie przytomny, do stwierdzenia, że 
treść tej rozmowy była inna a w szczególności, że nie złożyłem cynicznego zaiste 
oświadczenia, jakobym w urzędowaniu mojem dla jakichkolwiek ubocznych względów 
miał odstępować od drogi bezstronności.

Szanowny poseł Kieski zechce zapewne to potwierdzić, a mam nadzieję, (niech 
mi ją będzie mieć wolno), że podobnego cynizmu nikt w tej Wys. Izbie nie zechce 
mi na seryo przypisać. {Oklaski).

Marszałek. Poseł Stapiński zapisał się w tej samej sprawie?
P. Stapiński. Tak jest, proszę o głos najpierw odnośnie do tej samej sprawy 

a potem proszę o głos co do innej sprawy.
Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. Wysoka Izbo!
Ja dlatego zawiadomienie dotyczącego posła —  (Głosy. Proszę wymienić), p. Koli- 

schera traktowałem bardzo gorąco, albowiem to nie było pierwsze powoływanie się 
na interpelacyę w sprawie Janika ze strony p. prezydenta Dembowskiego. (Głosy tak?) 
Było tych powoływań się więcej i więcej oświadczeń, że z powodu podpisania tej 
interpelacyi, Rada szkolna bardzo wątpi —  bo żle na tę sprawę patrzy —  czy będzie 
mogła rzecz tę traktować życzliwie.

UlKaHAaJib! Tan óyjio 3i m h o io  TaM- 
Toro pony).

(P. Swarko. Szkandal! Tak buło zi 
mnoju tamtoho roku).

P. Kolischer. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Kolischer.
P. Kolischer. Wysoka Izbo!
Pierwszy raz w życiu mojem parlamentarnem mi się trafiła przygoda następująca! 

Ja prosiłem, nie w moim poselskim charakterze tylko, a właśnie także i w poselskim 
charakterze, bo jestem posłem miasta Kołomyi, gdzie polski żywioł narodowy ma bar­
dzo trudne w obec syonistów i socyalistów stanowisko, o poparcie ze strony p. pre­
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zydenta Rady szkolnej krajowej w Radzie szkolnej krajowej. Naturalnie prawem i obo­
wiązkiem p. prezydenta Rady szkolnej krajowej jest albo uczynić to, o co go się 
prosi, albo jak mnie specyalnie u p. prezydenta Rady szkolnej krajowej się 19. razy 
na 20 razy zdarza —  odmówić. (Wesołość). Ale nie jako Henryk Kolischer tylko jako 
kolega wszystkich Panów ze wszystkich stronnictw, czuję się obrażony politycznie —  
nie osobiście —  jeżeli mi p. prezydent Rady szkolnej krajowej mówi prawie dosłow­
nie cytuję, że rzecz, która przez podpisującego interpelacyę w sprawie Janika posła 
Kolischera przyjdzie do Rady szkolnej krajowej, nie będzie (nie przypominam sobie 
dosłownie tych słów) nie bardzo życżliwie traktowaną. (Głosy. Tu chodzi właśnie o 
słowa). Przepraszam, nie o słowa chodzi, ale o treść. Otóż to nie jest obraza Koli­
schera polityczna, ale również każdego z Panów. (Głosy. Słusznie). Na taką odpowiedź, 
powiedziałem donośnym ale bardzo grzecznym głosem, że ja tutaj jestem parlamen­
tarzystą, na co mi p. prezydent Rady szkolnej krajowej odpowiedział: „Pan przecież 
tutaj nie jesteś w parlamencie, niech Pan doniosłym głosem takim do mnie nie mówi“ . 
(Głosy. Bardzo słusznie). Na to odpowiedziałem, że Sejm jest przecież parlamentem 
i dla każdego z nas tu najwyższym parlamentem. Ja wiem, że ja w mojem życiu 
u tego p. prezydenta Rady szkolnej krajowej niczego dla moich wyborców nie 
osiągnę. Jeszcze p. prezydent dodał [cytuję dosłownie), że rzeczy które się będą mu­
siały zrobić, przez p. Kolischera poparte zrobi się, ale rzeczy które wymagają (jak się 
wyraził) szczególnej protekcyi, widzieć się będzie „unter dem Geschtswinkel “ inter- 
pelacyi podpisanej w sprawie Janika i tak będą traktowane. Czy ja mądrze czy głu­
pio zrobiłem, źe podpisałem interpelacyę w sprawie Janika, tego nie wiem. Na to jest 
Rząd, jeżeli głupio napisałem żebym odpowiadał, ale wtedy ja sam zgrzeszyłem i ja 
sam odpowiem. Ale za to, że ja jako poseł tutaj zgrzeszyłem, żeby zato jakiś żydek 
z Kołomyi cierpiał, takiej sprawiedliwości i takiej autonomii ja nie rozumiem.

Jeżeli p. prezydent Rady szkolnej krajowej mówi z posłem tutaj wybranym ró­
wnym jak on posłem, to wtedy ja żartów nie rozumiem tylko to słowo: „urzędnik" 
ja pojmuję jako „reprezentant władzy" i z tego punktu rzecz traktuję. Skończyłem, 
(iOklaski —  niepokój w Izbie).

Marszałek. Proszę w tej chwili wysłuchać marszałka, który chce ogłosić porządek 
dzienny przyszłego posiedzenia. Zwracam się do p. Stapińskiego specyalnie z tą 
prośbą, ażeby zechciał w tej chwili dopuścić mnie do oznaczenia przyszłego posiedzenia.

P. Stapiński. Proszę przedtem o głos.
Marszałek. W  jakiej sprawie?
P. Stapiński. Chcę wystosować do Ekscellencyi zapytanie.
Marszałek Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. Dnia 20. stycznia 1910 została wniesiona interpelacya w sprawie 

włości rentowych do Wydziału krajowego, upraszam więc JE. p. Marszałka o spowo­
dowanie, ażeby Wydział krajowy odpowiedział na tę interpelacyę Po drugie, dla nas 
jest niezmiernie ważnem przedłożenie komisyi w sprawie rybołówstwa, proszę więc, 
ażeby nową ustawę o rybołówstwie zechciał JE. p. Marszałek wprowadzić na po­
rządek dzienny.

Marszałek. Zarządzę w tych sprawach, co będzie potrzebnem. Przystępujemy do 
zamknięcia posiedzenia.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek, dnia 11. października 1910 o go­
dzinie 11. przed południem, z następującym porządkiem dziennym, {czyta).

1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajowego w przedmiocie ustawy 
wodociągowej dla gminy miasta Podgórza.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.

2. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajowego w przedmiocie nadania 
nowozbudowanemu szpitalowi powiatowemu w Horodence charakteru szpitala powszech­
nego i publicznego.

Sprawozdawca poseł Bernadzikowski.

3. Pierwsze czytanie wniosku p. A d a m a  w sprawie zmiany art. 13. ust. kraj. 
z 25/5 1907, Dz. u. kr. Nr. 49. o stosunkach prawnych nauczycieli.
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4. Pierwsze czytanie wniosku p. R u t o w s k i e g o  i tow. w sprawie projektu 
Ustawy o zakładaniu i utrzymaniu szkół ludowych dla mniejszości narodowych.

5. Pierwsze czytanie wniosku p. H a 1 b a n a i tow. w sprawie odpowiedniego 
^stosowania przepisów podatkowych do produkcyi ropy.

6. Pierwsze czytanie wniosku p. S o b o l e w s k i e g o  i tow, w sprawie zaopieko­
wania się ubogimi.

7. Sprawozdanie komisyij szkolnej w przedmiocie petycyi nauczycieli i nauczy­
cielek o przyznanie w drodze łaski dodatków pięcioletnich.

Sprawozdawca poseł Bandrowski.

8. Sprawozdanie komisyi szkolnej w przedmiocie petycyi nauczycieli i nauczy­
cielek o policzenie w drodze łaski lat służby do emerytury i o przyznanie, względnie
0 podwyższenie wymierzonej emerytury.

Sprawozdawca poseł Michałowski.

9. Sprawozdanie komisyi gminnej o petycyi gminy Borysław w sprawie uzy­
skania nazwy miasteczka.

Sprawozdawca poseł Halban.

10. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie wniosku posła Jampolskiego
1 tow. o utworzenie Sądu powiatowego w Narolu.

Sprawozdawca p. Tertil.

11. Sprawozdanie komisyi podatkowej o wniosku nagłym posła Kiweluka i tow. 
ty sprawie zwolnienia mięsa na wspólne uroczystości użyć się mającego od opłaty 
Podatku konsumcyjnego.

Sprawozdawca poseł Wincenty Kraiński.

12. Sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku nagłym posła Sodomory i tow. 
ty sprawie utworzenia 4-ej. klasy przy szkole ludowej w Zawałowie.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

13. Sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku p. Starzyńskiego i tow. w przed­
miocie ewentualnego żaliczenia miasta Bełza do rzędu tych miast, dla których obo-
tyiązuje ustawa z 13. marca 1889 dz. u. i rozp. kr. Nr. 24.

Sprawozdawca poseł Starzyński.

14. Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku p. Merunowicza i tow. w przed­
miocie zorganizowania zawodowej nauki robót kobiecych w kraju.

Sprawozdawca p. Adam.

15. Sprawozdanie komisyi sanitarnej w przedmiocie nadania szpitalowi w No- 
tyym Targu charakteru szpitala powszechnego i publicznego.

Sprawozdawca poseł Bednarski.

16. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o przedłożeniu Wydziału kra­
jowego w przedmiocie krajowego kursu praktycznego dozorców drenarskich.

Sprawozdawca poseł Krynicki.

17. Sprawozdanie komisyi szkolnej o petycyach wniesionych przez komitet wy­
konawczy krajowego wiecu nauczycielstwa ludowego z r. 1907 wraz z zawodowemi 
towarzystwami nauczycielskiemi w Galicyi.

Sprawozdawca poseł Wasung.

18. Sprawożdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
ty przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Wadowicach na przyjęcie 
imieniem powiatu poręki do wysokości kwoty 300.000 koron za towarzystwo rolniczo 
okręgowe w Wadowicach.

Sprawozdawca poseł Maiss.
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19. Sprawozdanie komisyi administracyjnej w sprawie zezwolenia Reprezentacji 

powiatowej w Limanowej na zaciągnięcie pożyczki.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

20. Sprawozdanie komisyi administracyjnej w sprawie zezwolenia Reprezentacji 
powiatowej w Buczaczu na zaciągnięcie pożyczki.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

21. Sprawozdanie komisyi szkolnej w przedmiocie przenoszenia gmin do wyż­
szej klasy płac nauczycielskich.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

22 Sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie powiększenia etatu technicznego służby drogowej Wydziału krajowego-

Sprawozdawca poseł Jędrzejowicz.

23. Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku p. Bandrowskiego i tow. w spra­
wie zmiany ustawy krajowej o szkołach realnych.

Sprawozdawca poseł Halban.

24. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie petycyi gmin Boberka, Li­
pie, Drużniacz górny, Dydowia, Łokieć, Łopuszanka lechnowa, Michniowiec, Bystre 
i Czarna o wydzielenie ich z okręgu c. k. Sądów powiatowych w Turce, Starym Sam­
borze i Ustrzykach, a przydzielenie do c. k. Sądu powiatowego w Lutowiskach.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

25. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie utworzenia c. k. Sądu po­
wiatowego w Tyrawie wołoskiej.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

Następne posiedzenie odbędzie się zatem we wtorek dnia 11. października 1910, 
o godzinie 11. rano.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 2 po południu).


